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0 Z A B E Z P IE C Z E N IE  N A  STAROŚĆ 
P R A C O W N IK Ó W  RZEM IEŚLN .

(Telefonem -od naszego korespondenta).

W arszawa, 3. czerwca, (st.) W  dniu 
dzisiejszym  delegacja zjednoczenia 
pracowników  rzem ieślniczych Rzpltej 
w ręczyła p. M in istrow i pracy me- 
morjal, w  którym  prosi o jak naj
rychlejsze wprow adzen ie w  życie u- 
stawy zabezpieczającej starość pra
cowników  fizycznych i byt ich rodzin. 
Delegacja w yraziła  nadzieję, że proś
bie pracowników  fizycznych stanie się 
zadość. M em orjal podpisały 22 sekcje 
zjednoczenia. P. M inister przyrzek ł 
sprawą tą zająć się osobiście,

 o------

8 Lwów, ul. Akadomleka 24.

Z Piszczan,
Dowiadujemy się, że w bieżącym se

zonie powstało 600 nowych pokoi, a kura
cjusze z Polski korzystają znowu z (ku
tych czasowych ulg. Inform.: ustn. Apteka 
Mikolascha, Lwów, pisem.: Biuro P i
szczany, Cieszyn. 3528

OJCZYM ZABÓJCĄ.
(Do artykułu na str. lO-toj.l

C H C IA Ł  W Y M U S IĆ  K IL K A D Z IE 
S IĄ T  Ś W IA D E C T W  DOJRZAŁOŚCI.
(Telefonem  od naszego) korespondenta).

W arszawa, 3. czerwca, (st.) One- 
gdaj ?.głosił się do tercjana gimn. hu
manistycznego w Bydgoszczy jak iś o 
sabnik i pod grozą rew olw eru  zażą
dał wydania mu za cenę 1000 zł. k il
kudziesięciu blankietów  świadectw

dojrzałości. Przestraszony tercjan u- 
ciekł, alarmując dyrektora gim na
zjum. W  m iędzyczasie nieznajom y u- 
lotn ił się. Dzień przedtem  najpraw 
dopodobniej ten sam mężczyzna, zja
w ił się przed gim nazjum  w  Nakle i 
o fiarow yw ał wychodzącym uczniom 
św iadectwa dojrzałości po 300 zł.

WYPADEK SAMOCHODOWY GEN.
BUKACKIEGO.

(Telefonem  'od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 czerwca, (st) W czo
raj w ieczorem  n.a szo9ie warszawiskiej 
pod Sierpcem uległ katastrofie samo
chód wojskowy, w którym znajdowali 
się gen. Buraarrit-Buka^ki, pirik. Ga
domski i rotm. Dosięgiełło. Wskutek 
pęknięciu opony oraz wjechania na 
leżący na szo-sie dużych rozmiarów 
kamień, samochód przechylił się tak 
gwałtownie, że siedzący w  nim ofice
rowie wypadli na szosę. Najcięższe 
obrażenia odniósł gen. Bukacki, który 
doznał ogólnych potłuczeń, pozostali 
są lżej ranni. Podróżnych przew iezio
no do szpitala Ujazdowskiego w  W ar
szawie, gdzie zoatali poddani bada
niom lekarskim. Pułk. Gadomski i 
rotm. Dosięgiełło udali się na kurację 
do domu, gen. Bukacki pozostał w  le
czeniu szpiitalnem na  oddziela chirur
gicznym.

 c------

SUKCES KAC DONALDA W  IZBSE 
GMIN.

Londyn, 3. czerwca. (P A T ) laba 
Gmin odrzucała -wczoraj 2S2 gtoesami 
przeciw 201 wniosek zgłoszony przez 
Baldwina w  spra wie powołania spe
cjalnej komisji dla zestawUHiria spra
wozdania ©o Ido propozycji, zawartych 
w projekcie układu

K a w ia rn ia  , LOUVRE“ Lwów, ul. 3-go Majj Wspaniały lokal. C b 'ity  w ybó r czasopism. W ieczo 
rem  : Koncert —  K A B A R E T  —  Dancing —  Bar.
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A  WiĘC  
WYBORY?

L w ów , 4. czerwca

ro w ró t gen, Składkowsuiego na 
k ierow n ika  resortu spraw  w ew nętrz
nych jest w ypadkiem  o glębszem  sen
sie polityczny m. Powszechnie zostanie 
on zrozum iany jako zapow itdź zb liża
nia się ery  wyborczej. I dom ysł taki 
posiada za sobą pełne uzasadnienie.

N ie istn ieją bow iem  w tej chw ili 
inne powody, dla jakich wskazane by
łoby  ustąpienie dotycnczasowego Mi 
nistra Spraw wewnętrznych p. Józew- 
skiego, który w  najważniejszych dzia
łach swego resoi tu (adm inistracja, po 
lityka narodowościowa, spraw y samo- 
rząacw e) posiada w szelk ie kw a lifika 
cje, a zastąpienie go p rzez osobistość, 
k tórej na jbardziej charakterystyczną 
cechą jest przedewszystk iem  bez
w zględna lojalność i  oddanie czynni 
kom  m iarodajnym  oraz wykonyw anie 
ich w oli bez zastrzeżeń W łaściwość ta 
okazała się d la  czynników  rządzących 
pożyteczna p rzy  poprzednich wy'bo 
rach i nic prostszego, jak ponowne je j 
użycie w łaśnie pod kątem  przyszłych 
w yoorów .

Pow ołan ie gen. Składkowskiego 
św iadczyłaby w ięc pośrednio za tern, 
że co do term inu tych w yoorów  za
szła zm iana aecyzji. Dotychczasowe 
głosy prasy, uchodzącej za m iarodaj
ną, kazały s ię  liczyć z m ożliw ie  jak 
najdalszem  przesunięciem  aktu roz
w iązan ia Sejmu p iz y  rówuoczesnem 
niedopuszczaniu go  do głosu, tak, aby 
rządow i dać jak  najdłużej wolną rę 
kę. Dokładnie spodziewano się w y 
borów  dop iero w  lutym W  m iędzy
czasie sesja nadzwyczajna m iałaby 
być odraczana,a ten sam los m iałby 
raz jedeu  spotkać sesję budżetową.

O ile  nowe supozycje są trafne, 
sesja nadzwyczajna, k tóre j drugi ter
m in zapada za dni 19, byłaby w ięc 
n ie odroczona, lecz zam knięta z równo 
czesnem rozw iązan iem  Sejmu, a w y 
bory  w ypad łyby z końcem września 
W szystk ie te m ożliwości obowiązują 
rzecz jasna tylko w  tryb ie  warunko
wym .

Tern samem grubo przedwczesne 
by toby rozpatrywanie zagadnienia, 
jak ie  w zg lędy  sk łon iły  czynniki m ia
rodajne do zm iany taktyki. W p ra w 
dzie społeczeństwu znane były  od 
dawna w ażk ie powody, p rzem aw ia ją
ce za m ożliw ie  szybkiem  w yjaśn ie
niem  sytuacji politycznej, co dokonać 
się może tylko na drodze aktu w ybór 
czego, jednaik —  jak w iadom o —  o- 
pin ja ta dotychczas nie trafiała do 
przekonania sfer rządzących, k ieru 
jących się raczej zasadą przew lekan ia  
kryzysu bez defin itywnych rozstrzy
gnięć.

Na tein miejscu pragnęlibyśm y je 
dyn ie w yrazić przekonanie, że usta 
p ien ie  p min. Józewskiego, który w  
n iedługim  okresie sw ego rządzenia 
potra fił zaskarbić sobie uznanie spo
łeczeństwa, podyktowane zostało je 
dynie w zględam i tymczasowymi. Jak 
się bow iem  okazało z dotychczaso
wych w ieloletn ich doświadczeń, oso- 
b :stości, odpowiadających n iezm ier
nie trudnym warunkom  po lityk i w e
wnętrznej, posiadamy zupełnie nie 
w ie le . Tern cenniejsze są jednostki 
w ykw a lifikow ane w w yją tkow e' m ie
rze.

Newe szcza ły  w sprawie zajśc;a ped Opaleniem.
W arszawa, 3. czerwca. (Z ) W  

zw iązku z relacją złożoną w  dniu 
wczorajszym  p-zez specjalnego d e le 
gata kom endy głów nej straży granicz 
nej, który z ram ienia kom endy g łów 
nej n iezależn ie od kom isji m iesza
nej p rzep row ad z ił. śledztwo w  spra
w ie zajścia pod Opaleniem , agencja 
„P re ss " podaje rew elacy jne szczegó
ły  w  te j sprawie.

Ścisłe ustalenie pzrebieigu zajścia 
z dnia 24. maja natrana naaal na po
ważne trudności, a to z następujących 
w zg lędów : Jedyni bezpośredni
św iadkow ie kom isarze -polskiej stra
ży granicznej L iśk iew icz nie żyje, 
B iedrzyński pozostaje w  areszcie nie 
miockim, W  toku jednak dochodzeń 
udało się ustalić, że zajście w yn ik ło 
na tle znacznie szerszeni i powa<żniej- 
szem, niż to z początku wydawać się 
mogło.

Z przeb iegu  śledztwa okazało się 
bow iem , że plan uprowadzenia ko
m isarzy polskich został pow zięty 
przez odnośne czynniki lokalne poli- 
i j i  n iem ieck ie j w grudniu 1929 r i że 
był z całą konsekwencją realizowany 
przez szereg m iesięcy i doprowadził 
wreszcie do krw aw ego incydentu w  
dniu 24 maja br. Zostało stwierdzo-

(Yelefonem od naszego korespondenta).

ne, że kom isarze polscy przez spe
cjaln ie podstawionycn pośredników, 
jak zresztą przyznaje prasa niem ie 
oka —  byli wciągani w  zasadzki i że 
w tym celu pośrednicy n iem ieccy 
przez szereg m iesięcy starali się na
wiązać kontakt z polską strażą gra 
niczną celem  zw a d en ia  na granicę 
funkrjonarjuszy polskich. M. i. w  cią
gu ostatnich sześciu m iesięcy b y ł w y 
znaczony szereg tern.inów, kontakty 
te rw ały się i znów staraniem tycn 
samych urzędników m em ieck*cłi by
ły  naw iązywane.

Stw ierdzony też został szczegół bar 
dzo w ainy, którego ustalenie natych
miast po  wypadku nie by ło  m ożliw e 
wobec tego, ze —  jak w yżej wska
zano —  jedyn i bezpośredni św iadko 
w ie, .mmisarze polscy nie m ogli u- 
d zie lić  wyjaśnień, a m ianowicie, że 
urzędnik n iem ieck iej polic ji gran icz
nej był tym osobnikiem , który na
kłaniał kom isarzy polskich do p rze j
ścia razem  z nim  granicy i wejścia do 
budki paszportowej n iem ieckiej.

W  związku z powyższym i rezulta
tami śledztwa, czynniki m iarodajne 
po lskie oczekują jedyn ie  zakończenia 
prac kom isji m ieszanej polsko-nie
m ieck iej d la  ostatecznego uzupelnie-

la oioioB L' mn
TRZLJ inONIESTRiO WTE UłJTĘPUjĄ.

Londyn. 3 czerwca. (PAT). M ini
ster Thomas, którego polityka w  jpra- 
w ie bezrobocia spowodowała tak licz
ne krytyki, przeniesiony został na 
siatnowutku 'sekretarza staniu do spraw 
dominjów, N a dizisiejszem posiedzeniu 
Izby, wśród Ironicznych śm iechów o- 
pozycji, Mac Donald zawiadom ił, że 
Thomas zgodził się objąć to stanowi
sko, poczem dodał, że dla rozw iązania 
problemu bezrobocia, niezbędna była 
reorganizacja i naprawa mechanizmu 
zajmującego .się tą sprawą minister
stwa. Sprawę bezrobocia obejmie za
pewne ąpeajałny komitet ministrów 
z Mac Donaldem na czele, w  którego 
składzie pozostaną jednakże .ministro
w ie Thomas i Snowdon. Dotychcza
sowy minister dom injów i  kulonji Tals 
field zachowa tytko kolonje. Oddziele
nie tych dwóch tek oznacza powrót 
do koncepcji z  r. 1924. Powołan ie mi

nistra roln ictwa Bugstuna do Izby lor
dów oraz zgłoszenie z powodu nad
wątlonego stanu zdrowia dymisji przez 
ministra górnictwa 70-lctniego Ben 
Turnera, dowodzi, że spodziewana od 
pewnego czasu rekonstrukcja gabine
tu staje się rzeczą aktualną. Następcą 
ministra górnictwa Turnera będzie a l
bo jedeni z  przedstawicieli Laibour 
Party w komisji indyjskiej Simona, 
Attlee lub fiarthom., albo też podsekre
tarz rmmisterstwa, w ojny Shinwell, 
k ióry p iastował tekę górnictwa w  r. 
1924. Ministrem rolnictwa będzie przy 
puszczałnie dotychczasowy podsekre
tarz 9tanu Addłson, zaś na jogo miej
sce powołany ma być dawny doradca 
Centrosojuzu Wiese, zwolennik ścisłej 
współpracy z  Sowietami. Szczegóły 
rekonstrukcji gabinetu uslalone zosta
ną przez Mac Donalda w okresie Z ie 
lonych £>wiąn.

z n o 3 C i

(Telefonem od .naszego korespondenta).

ego

Warszawa, 3. czerwca, (st) Na 
prośbę Mm. reform rokrrych, Mmćsteir- 
stwo spraw wewn. zwócilło uwaigę w 
zarządzeniu do wszrygtifccn wojewo
dów, że wszo kńe należności Państw. 
Banku Polnego powstało z tytuła 
■własnych wifrzyiUalności. jak i z ty
tułu kredytu z fundu-nów po szerzo
nych do likwidacji lub aliministracji 
Bankowa Rolnemu, posiadają przywi
lej egzekucji administracyjnej. W ild ze  
administracji ogólnej, właidlze ciumne 
obowiązanie są, o ile tylko Państwowy

Bank Rolny zwróć' się do nich z wnio
skiem o wdrożenie postępowania przy- 
mu~oiwego w  trybie ad ministrach ."m, 
czynić zadość tym ■wnioskom. O czy
wiście do wniosku musi być dołączony 
tytuł w ykonaw czy-i inne wymagane 
akta. Min. spraw wewn, zwróciło u- 
wagę, że egzekwowanie i wspomnia
nych należności aie onciąży zbytnio 
star ortów, pdyż większość należności 
bodzie ściągana przez gminy, a gm iny 
będą miiab' prawo dto pewnego ock 
zkodcwaim ,

nia danych co <to p rzeb iegu  zajścia, 
aby wszcząć rozmowy' z rządem  Rze
szy celem  likw idacji zajścia, oraz rady
kalnego zapobieżen ia na przyszłość 
możliwości pow tórzen ia  się podobnych ’ 
incydentów tak niepożądanych dla roz 
woju normalnych stosunków sąsiedz
kich.

Metody stosowane p rzez pew ne lo 
kalne czynnik i n iem ieck ie, metody 
nie cofające się p rzed  rozlew em  Krw i  
i pogwałcen iem  granic, stanowią sa
me przez się źródło tak niepożąda
nych zajść granicznj cb Stosowaniu 
podobnych metod mus> być położony 
ostatecznie kres.

To też strona polska w  swem dą
żeniu do bezw zględnego w yśw ietle
nia krwawych zajść w  dniu 24. maja 
br. liczyć może niechybnie na popar
cie op in ji zagranicznej, przeaewszyst 
k iem  zaś na poparcie tych czynników 
opin ji publicznej, k tóre szczerze dą
żą do pogłęb ien ia  poprawnych stosun 
kow sąsiedzkich m iędzy obu naro
dami.

ZGON FRAmJISzaKA M IPANLO LI
('Jelelonein oj naszego korespondenta).

W arszawa, 3 czerwca, (st) Dziś ra
no zmarł w  Krakowie Franciszek Pik, 
wybitny poeta znany pod pseudoni
mem Franciszek Mirandola. Osiami 
raz w idziano Mńrandolę na pogrzebie 
jego przyjaciela śp. Orkanu. Gnębiony 
kłopotami finansowym i i nędzą zmarł 
wskutek wycieńczenia. Na dwa dni 
przed śmiercią otrzym ał z M agistratu . 
miasta Krakowa zapomogę literacką, 
której jednak nie zdążył odebrać. 
Przed dwoma też diriiami żona jego o- 
trzymała wypow iedzenie z mieszkania 
: m iała być eksmitowana. Franciszek 
Pik urodził się w  r. 1871 w  Krośnie ja
ko syn aptekarza, a wnuk po matce 
słynnego odkrywcy nafty aptekarza 
Łukasiewucza.

— — r------■
O NASTĘPSTWO TRONU WĘGIKR 

SKIEGO.

Wiedeii, 3. czerwca. (PAT) „N. Wr. 
Abendblatt" donosi z Hagi: Do rezyden
cji letniej holenderskiej rodziny królew
skiej w AppeJdorn przybyła wielka księ
żna luksemburska ze swym małżonkiem. 
Równocześnie, przybył tam b. kroi buł
garski Ferdynand. Wobec tego, że mał
żonek wielkiej księżnej luksemburskiej 
jest bratem b. cesarz>owej Zyty, a były 
król Ferdynand jest krewnym Lourbo- 
nów, łączą to spotkanie z kwestją na
stępstwa tronu węgierskiego.
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Nowe wybo
ry na 
zoncie!

rU - Zmiana na stanowisku
min. spraw wewnętrznych

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 czerwca. (Z ) Jak już 
wczoraj donieśliśmy, ustąpił ze swego 
stanowiska dotychczasowy minister 
spraw wewn. Józewski. W  w arszaw 
skich kołach politycznych uważają, 
że mianowanie gen. Składkowskiego 
ministrem spraw wewn. jest znamien
nym wypadkiem politycznym. Należy 
przypomnieć, że p. Jeżewskiego na 
stanowisko ministra spraw wewn. po
wołał do swego gabinetu prof. Bartel 
] że min. Józewski wszedł do gabinetu 
Premiera Sławka z pewnem zastrzeże
niem. Min. Józew9ki na swem 9tano- 
wisikiu reprezentował kierunek współ
pracy z parlamentem, a przez kilka 
swych znam iennych zarządzeń, doty
czących polityki wewnętrznej spowo- 
dowal ożywioną dyskusję i krytykę w  
kołach, które nie były mu specjalnie 
życzliwe.

O ustąpieniu p. Józewskiego krą
ży ły  w ostatnich tygodniach pogłoski, 
przyozitn  mówiono, że p. Józewski'gdy 
by istotnie ustąpił, miałby do spełnie
nia pewne zadania, na których, zna 
się specjalnie, a dotyczą one problemu 
narodowościowego, zagadnień i sto
sunków ukraińskich. W  kołach polity
cznych mówiono —  czego wówczas 
z różnych powodów nie notowaliśmy 
—  że wyjazd min. Jeżewskiego do 
Lwowa i Małopolski Wschodniej jest 
przygotowaniem terenu do pewnej ak
cji politycznej, zrealizowaniem pla
nów, do których stery miarodajne przy 
wiązują wielką wagę państwową. Jak
kolw iek m ów iło -się w iele o możliwo
ści przeznaczania p. Józewskiego na 
ważny posterunek administracyjny w 
Małopolsce Wschodniej, to jednak p. 
Józewski osobiście wolał Wołyń, jako 
teren swej pracy, z którym jest bardzo 
ściśle zw iązany i d la  którego w iele 
pracował.

Dym isja min. Józewskiego nastą
piła stosunkowo bardzo szybko. F. 
m inister już wczoraj rozpoczął prace 
likw idacyjne,^' aby na Zielone Święta 
móc już urzędować w  Łucku.

W ielką niespodzianką dla kól poli- 
tycznych wszystkich ugrupowań je ot 
nominacja gen. Składkowskiego na 
stanowisko ministra spraw wewn. 
.Dziś wcześnie ira.no, bo już pkzed 
godiz. 10 przybył na Zamek Premier 
Sławek i przedłożył p. Prezydentowi 
do podpisu dwa dekrety, jeden dymi- 
syjuy, drugi nominacyjny ministra 
spraw wewn. Na szefa polityki w e
wnętrznej i administracyjnej przycho
dzi więc osobistość bardzo dobrze zna-

a u d j e n c j e  u  p. p r e z y d e n t a .
Warszawa, 3. czerwca. (P A T ) Pan 

^rezydent Rzpltej przyjął w  dmu dzi- 
iejszym dowódcę 30. p. p. pułk. Soltana, 
dóry przybył na Zamek celem zapro- 
zenia Głowy Państwa na święto pułku. 
Ikolei Pan Prezydent przyjął delegację 
:. p. artylerji polowej z pułk. Hankom 
la czele, która wręczyła Panu Prezyden- 
owi odznakę honorową pułku. Po po- 
udniu przyjęty został na audjencji | rzez 
’ ana Prezydenta dyrektor lasów pań- 

.twowych Lorct.

na zarówno sferom politycznym  jak i 
całemu a.p.aTatowi- administracyjne
mu. Największe poruszenie wywołała  
nominacja gen. Składkowskiego na te
renie parlamentarnym, gdzie przypo
mniano odrazu stosunek gen. Skład
kowskiego do parlamentn i posłów.

Przypomniano też, iż gen. Składkow- 
ski przeprowadził ostatnie wybory.

Fakt m ianowania p. Składkow- 
skiego ocen iany jest w kolach polity
cznych jako pierwszy pozytywny syg
nał rozwiązania parlamentu w  naj
bliższym czasie, a W każdym tazie

W m m  e w  Kolach Centrolew u
M Ó W IĄ  0  O G ŁO SZENIU  ENU NCJACJI STRONNICTW .

(Telefonem od naszego korespondenta)]

W arszawa, 3. czerwca. (Z ). Dziś 
w ieczorem  zebra li s ię na narady ba
w iący w  w arszaw ie przedstaw iciele 
Centrolewu i w  rozmowach in form a
cyjnych w yrazili pogląd, że nom ina
cja gen. Składkowskiego jako tego,

który od Sejm u otrzym ał rotum nie
ufności, w ym aga natychm iastowej c- 
nuncjacji stronnictw i wszechstron
nego ośw ietlen ia  tego faktu ze stano
w iska konstytucyjnego.

Semiijiis rroiacjs w y  1. 8. i  8
SEIJM I SENAT NIE MIOiGĄ BY<5 TERE NEM ROZGRYWEK POLITYCZNYCH.

lie letonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. czerwca. (Z ) ‘Zespól 
postów i senatorów awiążku wisi: i 
miast jednttj z grup, wchodzących do 
liB W R  odbył pet-iedzenia w  sprawie 
sytuacji politycznej,, niemal przy peł
nym komplecie posłów i senatorów, 
którzy wchuizą w  skład tej grupy, 17 
posłów i 5 senatorów. W  dłuższej dys
kusji analizowano bardzo szczegółowo 
obecną sytuację polityczną, przycHcm 
stwierdzono, że sytuacja wymaga spo
koju i ostrożności 'działania. Sprawy 
gospodarcze powinny być bezwarunko
wo regulowane na terenie ustawodaw
czym. Grupa postów i senatorów 'zwią
zku wsi i miast kategorycznie oświiad-

cza, że Sejm i Senat nie mogą być 
terenem rcmjrywieik politycznych. Da-
Uij Związek 'zwraca uwagę, że  na 
pewnych stanowiskach znajcWją się 
osoby, które znalazły się ®.a tych sta
nowiskach niewłaściwie. Związek u- 
waża mi-cszanie osciby -najwyższej oso
bistości w  państwie, jaką jest Pręzy- 
den.t Rzplibej, do rozgrywek ipolótyiozi- 
nych za niedopnszozaLne. Ogłoszone 
dziś wieczorem uchwały jciinej z grap 
BBW R wywołały prawdziwą sensację 
w  kołach politycznych ze względu na 
kategoryczne rezolucje uchwal i po
stulatów.

W y b o ry  w e  w rześniu?
D N IA  22 BM. M A  S IĘ  PONO U K A Z  AĆ  D E K R E T  0  R O Z W IĄ Z A N IU

SEJMU.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 3. czerwca. (Z ). Dziś 
w ieczorem  w  kołach politycznych po 
jaw iła  się pogłoska, że w  związku z 
projektem  urządzenia w yborów  w  naj 
bliższym  czasie przed 23. czerwca,

prawdopodobnie w  dn. 22. hm. ma się 
ukazać dekret o rozw iązaniu Sejmu. 
W  tym  wypadku w ybory  zostałyby 
przeprowadzone już we wrześniu.

pim i o imm w tu s a n
POJAWIŁY SIĘ W  ZW IĄZK U Z NOMINACJĄ GEN. SKŁADKOWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa, 3 czerwca. (Z ) W  zw iąz

ku z nominacją gen. Składkowskiego 

na stanowisko m inistra spraw wewn. 

kolportowano* diziś na terenie parla

mentarnym wiadomość o bliskich ja
koby zmianach na szeregu ważnych 

posterunkach administracyjnych. Mó

wiono o ustąpieniu kilku wojewodów 

oraz niektórych urzędników Min. 
spraw wewn. Jako szczegół charakte

rystyczny podano również, iż dziś ra

no rozpoczął 5-tygodniowy urlop ko

misarz rządu wojewoda Kawecki.
 o -

DYMISJA NACZELNIKA PACTOR- 
KOWSKIEGÓ.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 czerwca. (Z ) W  
związku z ustąpieniem min. spraw 
wewn. Józewskiego ustąpił również 
dotychczasowy naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa w  Min. spraw wewn. 
Paciorkowski. Jako następcę w ym ie
niają m. i. mjr. Zawistowskiego, który 
obecnie pełni służbę w  Poznaniu.

Miejsce ministra Jó
zewskiego zajął gen 
Składkowskt

przed 23 czerwca br.( tj. przed dniem 
ponownego zebrania się Sejmu i roz
pisania nowych wyborów.

Dziś na terenie parlamentarnym 
panowało niezwykłe ożywienie naj
pierw z powodu oświadczenia Marsz. 
Daszyńskiego, następnie z powodu no
minacji gen. Składkowskiego. Niektó
rzy  politycy dopatrują się w  obu tych 
wydarzeniach ścisłej łączności, polega 
jącej na iem, że przyjaciele Marsz. 
Daszyńskiego spowodowali tak ostry 
ton jego oświadczenia, wiedząc, że 
zbliżamy się do nowych ważnych w y
darzeń.

POLSKO-SOWJECKA KONFERENCJA 
GRANICZNA.

Wilno, 3. czerwca. (iPAT) Wczoraj
rejonie odcinka. graniicznago Rujbie- 

żew icze odtbyła się podsko-Bowjecka 
konferencja, na której poruszono spra
wę ograniczenia przez władze sowiec
kie ruchu granicznego oraz nieprzepu- 
szjczania przez granicę rosyjską rolni
ków polskich za przepustkami granicz- 
nemi. W  sprawie <tej delegaci sowieccy 
obiecali dać konkretną odpowiedź za 
tydzień. W  sobotę 31. maga tar. n.a 
odcinku 'granicznym Dizisna odibyłla się 
konferencja graniczna, dotycząca ure
gulowania spławu drzewa ma rzece 
DżWinie. Konferencja .ta data Wyniki 
zadowalające.

 o -

ZLIKW IDOW ANIE „ŻELAZNEGO  
W ILK A".

Wilno, 3. czerwca. (PA T ) Z  Kowna 
donoszą: Została ta. zlikw idowana or
ganizacja „Żelaznego W ilka", która 
miała charakter spania wo-wo jakówy, 
jednakże swoim charaUcterem wewnętrz 
nym odtpowiaidiała fiaiszygtowckiej miM- 
cji. Waldemaras był organizatorem tej 
organizacji, która spełniać miała do
niosłą rolę. Po usunięciu Waldemara- 
sa nastąpił w  tej organizacji rozłam, 
tak, że na łamach „Tanntas KeMas" 
jakiś czas była prowadzona ostra 
walka z  obecnym rządem.

Rząd zmuszony był przeprowadzić 
pewną reorganizację, a nawet uciekł się 
do wydania nowego pisma pod narwą 
„Musu Tautos Kelias", które to pismo 
było poSłusznem narzędziem w  rękach 
rządu. Wobec jednak nowych wpływów 
Waldemarasa rząd zamknął te organiza
cję. jak i nowe pismo „Musu Tautos Ke
lias".

W SPÓŁPRACA EUROPEJSKA. 
Genewa, 3. czerwca. (P A ) W  dmu 

wczorajszym  rozpoczęto się ogólne 
zgromadzanie Związku narodowych ko 
mJtetów współpracy ourapejakiiej.

 o----
W D O W A PO ŚP. W Ł. ORKANIE 

OTRZYM A NAGRODĘ L ITE R A C K A  

Warszawa, 3. czerwca. (P A T ) Magi
strat miasta Warszawy ma zgłosić do 
Rady m iejskiej wniosek, prajKmująey wy 
płaećnie nagrody literackiej m. Warsza
wy, która jak wiadomo była przyznana 
śp. Władysławowi Orkanowi, wdow ie po 

zmarłym pisarzu.
— — O------
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LW O W SCY nADECI I) MARSZ. P IŁ 

SUDSKIEGO.
W artzawa, 3 czerwca. (PA T ). Dziś 

p rzy ty ła  do Belwederu delegacja Kor
pusu kadetów Nr. 1 . ze Lwowa z do
wódcą ppułk. Florkiem na czele, ce
lem  zaproszenia Pana Marszalka Pił- 
gudlskiegu na święto korpusu, urządzo
ne w  rocznicę waik górnośląskich. De
legacja przyw iozła  p. Marszałkowi 
odznakę honorową korpusu w raz  z pię
knie wykonanym  dyplomem.

S K A Z A N IE  3 M ŁODZIEŃCÓW  KO
M UNISTYCZNYCH .

Wilno, 3. czerwca. (P A T ).  W czo
raj przed Sądem okręgow ym  stanęli 
dwaj wydaleni uczniowie gimnazjum 
białoruskiego, Borys Maslar i Jan 
Życzkicwłcz, oraz ich współpracow
nik na niwie komunistycznej Aleksy 
Żytko. Podczas rozpraw y oskarżeni 
do w iny się nie przyznali. Sąd uznał 
ich w innym i popełn ien ia zarzuco
nych im  akrem oskarżenia p rze
stępstw i skazał na karę po 6 lat w ię 
zienia. Na poczet tej kary zaliczono 
im  >po 7 m iesięcy aresztu p rew encyj
nego. Po  wysłuchaniu wyroku skaza- 
;ani zaczęli wznosić ok rzyk i: Precz 
z sądem faszystowskim! Czeka ich 
zato dodatkowa kara.

TRAGICZNY W YPADEK  PODCZAS  
NAPRAW Y DOŁU KLO ACZNEGO. 
Łódź, 3. czerwca. (PAT ) W demu 

przy ul. Zawadzkiej 38. wydarzył się 
tragiczny wypadek. Przy naprawie dołu 
kloacznego w tym domu ulegli śmier
telnemu . ■wtrucin awaj blacharze, Icek 
Wesel i jego pomocnik Kolei Igielski. 
Świadek wypadku, lukator tego domu, 
Rocenbkitt, usiłował ich ratować, ale 
również uległ zatruciu. Dopi jp j przyby
ła na miejsce straż poż. w maskach ga
zowych wydobyła nieszczęśliwych, z któ
rych tylko Rosenblatta udało się i  trzy
mać przy* życiu.

MIĘ BR AC DOLARÓW DO CZEHHO • 
SŁOWACJI,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arrzawa, 3 czerwca, (st) Wobec 

pojaw ienia się na rynkach europej
skich kilku odmian zręcznie podro
bionych banknotów doi arowy uh, zw ią
zek banków w  Czechosłowacji -posta-, 
nowił, że1 banki będą przyjmowały te 
banknoty jedynie do inka®* lub też 
kMjenci przedstawi-ający banknoty do
larowe do wym iany w ypełn iać będą 
szereg kłopotliwych -formalności. 0- 
becnie, gdy rozpoczął się sezon w y ja 
zdów kuracjuszy do Czechosłowacji, 
związek banków czechosłowackich 
zwraca uwagę kuracjuszów, któtzy u- 
dają się do Czrchosłowacji, aby zanie
chali zabierania ze sobą waluty dola
rowej i posługiwały się akredytywami 
i czekami- a najlepiej złotymi.

 to---
DW IE OFIARY PIORUNU.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 czerwca, (st) W czo 
rajsza burza z piorunami spowodo
wała w e wsi Stara Kam ienica pod Ka 
liszem  dwa śmiertelne wypadki. P io
run uderzył w  stóg, pod którym schro
niło się trzech wieśniaków Dwóch 
z nich zostało porażonych na śmierć, 
trzeci wyszedł bez szwanku.

 o----
NIEU D A ŁA  U C IE C ZK A  

Bombaj- 3. czerwia (PAT ) Dwunastu 
ochotników, aresztowanych podcza ata
ku na magazyn soli, którzy oczekiwali 
w obozie w Worli na rozprawę sądową, 
odniosło ciężkie ranj przy starciu z po
licją prz\ podieiei próbie ucieczki.

K M  I
W IZYTA TA TR W AŁA  OKOŁO 30 MINUT.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. czeinwtca. (Z ) Jaik się 
dowiarauje Wa9Z korespondent, pod 
czas podroży .inspekcyjnej d!o Mało
polski W-schodni-ej, p. Józen ki jako 
minister spraw wewn. miał i pesahno-ść 
wetknięcia się z metarpoEtą Szeptyc
kim. Dnia 7. maja min. Tóaerwak. zło

ży ł w«zryilę metropolicie Szept jakiemu 
w  jago pamacu u św. Jura Dzis Tano 
przy Dyl do Warszs " y  metr. Szeptycki 
i rewizytował min. Józewskieno w  
gmachu Min. spraw wewn. Rozmowa 
mj~thy ministrem, a aetr Szeptyckim, 
tr wała okoŁ, 30 minut.

umilili w irznzł:] uitiii;.
ZNAM IENNY ARTYKUŁ  

Paryż, 3. czerwca. (P A T ) Powraca
jąc w  dzienniku „La  Libetnte" do nie
dawnych przemówień Musem,tuY ego, 
Jacqu.es Bainvii)e zaznacza, 'żie według 
pogłasek, Mnssołini nie szuka, ani też 
nie żjczy sobie wopiy, 'lecz tylko ją 
przewiduje i dlatego stara się, alby w  
wypadku wojny wyciągnąć z  miej ak 
największe Korzyści. Według w szel
kiego nowiem prawdopodobieństwa 
około rdku 1933, na który przypadać 
będzie najmniejszy przyrost ludności 
we Francji, pokój euroipwjsikd zostanie 
narażony na niebezpieczeństwo (Po
wstaje tedy pytanie, co w  .podobnym 
wypadku, (który spowoduje niezawo
dnie .znowu wojnę ogólną, uczyni I ta- 
. a. Wątpliwie jest, aby przyłączyła eię 
ona natychimiaist do obozu malkon
tentów, bo gdyby malkontenci- zostań

JACQ JE5A BAIiW lLLjTA

pobici, wówczas Itatja musiiałaihy po
nieść w raz z nimi skutki Własnej niie- 
osU-ożruości. Gdyby odwrotnie, malkon
tenci ci okazali się zwycęsoam i, do 
uwaizaliby om za stosowne przeprowa
dzić z I.taiją rozrachunki w  Tyrolu 
i Trjeście. Według au-tora artykułu, 
prawdiziwy interas Italji polega zupeł
nie na czerń innem. Mianowicie zale
ży jej na tern, Aby obliczyć zgary 
i zabezj leczyć sobie swobodę menów 
w  celu zażądania największej zapłary 
za swoją interwencję lab nawci za 
zachowanie neutralności. W  chwili, 
gdy Europa ruszy siię ponownie, b y ły 
by rym sposóbefrn W łochy ipuwne, nie 
wyciągając być może miecza, że otrzy 
małą w A fryce tub gdzieindziej to, 
cśeżo sobie życzą..

Zamiast żyta - gazy trująoel
NIEMIECKI TRANS FORT KOLEJ. ZAKW ESTIONOW ANY W  UHOJNiCACH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. czerwca. (Z ) W ładze centralne otrzymały dziś wieczo
rem aiarmu.ącą u. ademuść, że na stacji koleje wej w  Chojnicach przy 

tizymanc transport Koi'©j wy nieimieeki z w?"' nami, macemi z Nremiicc do 

Pras Wschodnich. M. i. znafliowialy się tam wagony, które byty zdeklaro
wane jako ładunek 'żyta. W ładze kole'"owe i policyjne powzięły .pewne po
dejrzeniu co do zawartości tytcih wagonów. Przeprowadzono rewizję, która 

wydała sensacyjny i niespudziBnany wynik Mianowicie w  wauonarh 

z napd em „ładunek żyta'J znaleziono olbrzym e balony stalowe, napełnio
ne gazem trującym. Transport koltjowv został natychmiast upmaczytowa- 
ny, wagony kolejowe natychmiast firowadzono na boczny tor, a  na .pole
cenie władz centralnych została wysłana specjalna komisja śledcza celem 

przeprowalizema na nrejsen dochodzeń, kim są ■ tysyfająry i w  jakSch 

celach te balony szły przez Pomstę.

T A B L IC Z K A  
PEŁNE WJO GRAMÓW 

W YKW INTNEJ CZEKOLADY 
DESEROWEJ, 

MLECZNEJ, ORZECHOWEJ, 
TYLKO  
JEDEN  

Z Ł O T Y

SAN LTORJTTM WESTEND  
Purker9dorf bei AYien.

dla chorób wewnętrznych, przemiany 
materji i nerwów. Kuracje cljetety-zne. 
Ceny umiarkowane. Lekarz naczelny Tr. 
Berliner. Informacji udziela: Juljusz

Sperling, Kraków, K rzywa 3. 8193

WOJEWODA GRAŻYŃSKI W  W A R 
SZAWIE.

WaTszawu., 3. czerwca. (PA T ) Dziś 
przybył do W arszawy w  sprawach 
Służbowych wtoj. śląski Grażynski 

— —o-------
KLUB SPRAW OZDAW CÓW  SEJMU 

ŚLĄSKIEGO.
Katowice, 3 czerwca. (PAT ). W 

dniu dzisiejszym  odbyło się-organiza
cyjne posiedzenie klubu sprawozdaw
ców Sejmu śląskiego, na którem po a- 
chwaleniu statutu wybrano zarząd.

0 Z M IA N Ę  TE K S T U  U S T A W Y  
O ROZBROJENIU.

W iedeń, 3. czerwca. (P A T ).  Dziś 
udać się ma delegacja stronnictwa 
,chrześc.-socjalnego do kanclerza Scho 
bera z żądaniem zm iany tekstu usta
w y o rozbrojeniu. Jak donoszą dzień 
nikil kanclerz Schober stoi na stano
wisku, że ustawa musi być uchwalo
na w  tej fo rm ie i stylizacji, w  jak iej 
została wniesiona, a to ze względu tia 
zobowiązania, które kanclerz przyjął 
wobec zagranicy.

KATASTROFA AUTOBUSU.

Kraków, 3. czerwca. (P A T ) Na dro
dze z Jasła do Zdyni w powiecie jasiel
skim, autobus osobowy wjechał do ro
wu przydrożnego i wywrócił sie do góry 
kołami Czterech pasażerów, ciężko ian- 
nych odwieziono do szpitala w  Jaśie. 
Lżejszych obrażeń doznało 7 osob i szo
fer. Autobus został zupełnie zniszczony. 

— — -------

ZA PROFANOWANIE GR0B0W. -

Zakopane, 3. czerwca. (P A T ) Aresz
towano tu onegdaj na podstawie donie
sień i pewnych poszlak podejrzani go o 
profanowanie grobów, przybranego syna 
nrejscowego grabarza, 25dctnieeo Ju- 
Ijana Chojnowskiego. Zachodzi podejrze
nie, że aresztowany dopuszczał się po
nadto okradania zwłok. Chojnowski prze 
bywa w areszcie aż do ukończenia śledz
twa i ewentualnej ekshumacji zwłok, na 
których dopuścić się m iał zhrodni pro
fanacji.

NAPAD TERRORYSTÓW KOREA ff- 
SKICE

Tokio, 3. czerwca- (P A T ) Z Seulu do- 
yioszą, że bandy terrorystów koreańskich 
wtargnęły wczoraj wieczorem do Tutao- 
Kao, miejscowości położonej w  odległości 
30 km. na południowy zachód od Y*-nki 
(Mandżurja), zostali jednak odpa>ci 
przez żołnierzy chińskich. Terroryści ci 
działają w  porozumieniu z komunistami 
chińskimi.

Je». O/M R. W crthetm , W arszaw ©  Krół<wsVi 16

Zut. WMsiop. i Sląalr ,rR il łnn nl ,  Kraków Szewska II-

DWAJ STRAŻACY SPADLI Z  W Y- 
SOK OŚCI 12 METRÓW  

SoosnowSec, 3. cziarwca. ńPlA) W  cza
sie zaihawy sitsiaiżacfciej w  Sosnowcu 
dwnoh strażaków, wy.kony*wnjący>jh 
ćwiczenia na drabinach, które się 
załamały, spadło z wysokości 12 me
trów. Odnh JF oni reg obrażę ».

ló t  ZEPPELINA.
Berlin, 3 czerwca. (PA T ). Wedle 

doniesień z LakehnłTnl. sferow iec Zep
pelin wyisiartował o godzenie 9.12 we- 
dlt czasu ampryrańakiegc ■' o godzinie 
9.58 -wieczorem przeleciał nad Nowym  
JnrJdum.
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Vewja t 
praktyka z śi

{i^iou emerptainei?Zamiast liberalizmu -
f  ?>rmali styczne utrudnienia.

Lwów, 4 czerwca. 
Głośny przed niedawnym  azasem 

okólnik, miniaterjalny, przypom inający 
t. zw. emerytom zaborczym, że mogą 
uzyskać pełny w ym iar emerytalny, o 
ile udowodnią 9wą działalność na polu 
narodowem, został —  jak sohie zape
wne Czyteln icy nasi przypom inają —  
oceniony przez nas ujemnie. Dopa
trzyliśm y się w  nim nowego lkwiarka 
braroana^yczjieuo", stwarzającego dla 
interesowanych tylko upokorzenie i  
[idręjtę. Praktyka wykazuje, jak dale
ce m ieliśm y wów czas słuszność.

Przedewszystkiem  mądiry prawo
dawca nie pomyślał nad tem, że uzy
skanie potrzebnych ,dowodów" (a  do
wodem dla naszych 'biurokratów jest 
tylko papier z  r»eczęciam i i —  o ile 
możności —  ze stemplami) jest rzęsio 
niem ifiliwe. Znane są nam wypadki, 
gdzie nie tylko *diginęl} archiwa do- 
i irczącyica towarzystw , ale —  wobec 
upływu dziesiątków lat —  często na
w et w ym arli ludzie, którzy mogliby 
J e ż y ć  świadectwo. W  ten sposób czło 
wiek, który niegdyś mógł naprawdę 
wszystkie swe siły oddawać sprawie 
narodowej, dziś, w eec orakn „dojni- 
menltów" jest ber ratunku. Pozostaje 
w  jcdnvm szeregu z  b. czynownikam i 
iosyjskim i, którzy otrzymują zai»OTw.ą 
emeryturę w  rym  samym wym iarze, 
imjino, że często słowa po polsku nie 

umieją.
Pom ijam y i to, żh miesiące i  lata 

upływają, zanim podanie przejdzie 
przez aiemnik niższych i wyższych 
i istancyj, by wreszcie dotarłszy na 
posiedzenie Rady 'Ministrów, tą samą 
drogą powrócić do rak petenta. Sam 
fakt, że sprawy, noty-, zące niekiedy 
kilkn mb Kilkunastu zaorych, rozstrzy
ga aż Rada M'inistrów, jest wysoce 
charakterystyczny dla naszych sto
sunków. A  tymczasem em eryci i wdo
w y  po nich wymierają, bo są to prze
w ażn ie ludzie bardzo awansowana w 
latacn. A le i w  tych niesłychanie c ia 
snych granicach, jakie stwarza usta
w a  i p ioceder w ykonaw czy, niektóre 
w ładze zdają się dokładać wszc lkich 
sił-, by sprawę jeszcze Bardziej utru
dnić i wręcz uniemożliwić

Co jest dowodem 
patriotyzm n?

W tym kiirunku d ziw i nas -najbar 
d z ie j praktyka, stosowana przez lwo
wski Sąd Apelacyjny. Znanych jest 
nam kilka przykładów, gdzie podania 
zwrócono iz miejsca z powodu... n ie
dostatecznych dowodów. Dlaczego nie 
dostatecznych? Posłuchajmy, co m ówi 
takie typowe pismo:

„Do Pana .....
Załączn ik i podania Pana z 

dnia .... o podwyższenie uposaże
nia em erytalnego zwracam  z u- 
wagą, że należen ie do Sokoła lub 
T. S. L., samo przez się nie może 
być traktowane jako zasług? dla 
Narodu i Państwa Polski°go. Ko
niecznem jest natomiast wykaza
nie działalności, mającej na celu 
krzewienie i nodtrzymywanie du
cha polskiego, oświatylutp. A ż do 
przedłożeniu dowodów na te oko
liczności w strzymu^ę lauszy bieg

■podania Pana".
N a leży dodać, że w  konkretnym 

wypadku zaświadczenie TS'L. stw ier
dza, że p. X . „w  cza-sie sw ej czynnej 
isłużny -w Ibyłem państwie ausitrjac- 
kiem należał do naszego Towarzystwa 
i czynnie popierał jegu uele, wpłaca
jąc wkładki“ , zaś zaśw iadczenie Soko
ła stwierdza, że „dtruh X. wstąpił w 
r, 1COO ido Tow . „Sokół* li' do tego Twa 
do dz.ś należy. Przed wojną jako czio 
nek „Sokoła" pracowni druh X. spo
ić cznie i narodo wo dla dobra póTsko- 
ści, był w zouwym  Polakiem— “  i td.

Otóż to wszyetKO jest bez znacze
nia, nie imoze bym „traktowane jako

zasługa". Przepraszam y bardzo, ale z 
taluem stanowiskiem nie możemy się 
pogodzić.

Dla olbrzym iej większości urzędni
ków, zahamowanych w pracy, samo 
wspomaganie towarzyistw polskich 
przez płacenie wkładek -było często 
jedyny możliwą formą d^ałainoócr spo 
łu-znej. Szczególnie fedno-ąj się 10 do 
urzędnuów sąd owych, dla  których 
nie istn ia ły  godziny urzędowe, ani 
wypoczynek w  domu. 1 dziś sędziowie 
i  urzędnicy kancelaryjni sąaow są 
przeważnie tak przepracowani, że o 
jakiejkolwiek zewnętrznej działalności 
ich niema mowy. To jtdno.

Szeregowcy się nie liczą.
A  drugie: dla lwowskiego Sądu A  

pelacyjnego byłoby -może wystarcza
jącym  dowodem, gdyby p. X. był k ie
dyś prezesem Sokoia, lub co najmniej 
członkiem  w ydzia łu  TSL. Otóż przy
pominamy, że tylko w yjątk i dochodzi

ły  do tych zaszczytów, reszt? zaś ry 
ła szeregowca: u  i tymi szeregowcami, 
icn wkłudkami, ich codzienną, nicedek 
łowna, uezimieiuuą pracą towrrzysirwa 
istniały i prosperowały

A  może trzeba ud iwadmać, że  p.

r fiie ik a  S p r ł e i a ż  
Sezonowa! 537

po cenach zniżanych!
Płaszczy, nieprzemaLalnycb, 
Tranchco&tów, b elizny, kape
luszy, ODUwia, kr„w.itow, re 

kawiczek w
L^ów  

Kopernika. 5iHriciR Hm;
X . cnodził 3 m aja z puszką TSL., lub 
na sokolim- w ieczorku patriotycznym  
śpiewał w chórze? Jeśli takie oowody 
są przekonywujące, to prosimy o prak
tyczne wskazówki, jak tehie dowody 
zeforać i  rkąa je sciągząć?

Idąc za  niesłychanie rygr-rystycz- 
ną drogą sztywnej fomraListyki w  spra 
w ie, wym agającej przodewżzyhłkiem 
liberalizmu i dobrej, lojalnej woli, doj
dziemy do aosordu.

Panie Prezesie! Sama ludzKość do
maga się, aby takie podania łudzi cięż
ko pokrzywdzonych i przeważnie sto
jących nad grobem, traktować nie pod 
kątem utrudnień, częste* wyglądają
cych niemal jak szykany, lecz raczej 
z daleko ioącem poczuciem obywatel- 
skiem. Za dale! o posunięte rygory w  
sprawie emerytów dodają lewą krzy
wdę do starej, dotąd niezmazauej

Wesołe figle z mie
szkańców Lwowa.

ani w tyl
Ani naprzód

Sprawa zamykania bram przedmio
tem specjalnej konferencji w Sta
rostwie Grcdzkiem.

Lwów, 4. czerwca 

W  czasie rozpisanej przez nas 
przed w ie lu  tygodniam i ankiety w  
spraw ie „s zp e ry " któryś z C zyte ln i
ków  zauważył, że należałoby oddać 
sprawę L id ze  Narodów i specjalnej 
m iędzynarodowej kom isji ekspertów. 
Dzis zdaje się p raw ie n ie ulegać wąt
p liwości, że ten zdrowy pogląd po
krywa się z opili ją miarodajnych 
czynników.

Zaczęły dobrze, a le jak zatrzymały 
się, tak żadna siła nie może zepchnąć 
ich z m ielizny. Otrzym awszy zgodę 
Magistratu, rozp isały ankietę. Potem  
cała • sprawa usnęła i wszystko zo
stało po staremu Ludziska dalej ucie 
kaja do domu przed dziesiątą, miasto 
dalej w  parę godzin  po zachodzie 
słońca pustoszeje, jak w  czasie w o j

ny i stanu oblężenia, wiosna mija 
szynko, a rozporządzenie wykonaw
cze spoczęło sobie szczęśliwie w  ja
kiejś szufladce do lepszych czasów.

To też i  niekłamanem zaintereso
waniem  dow iedzieliśm y się, że Staro 
stwo G rodzkie zwołało na wczoraj 
specjalną konferencję, poświęconą 
temu fatalnemu zam ykaniu -bram. Za 
proszono przedstaw icieli zw iązków  
w łaścicieli realności i dozorców  (o lo  
katorach jakoś zapom niano), tudzie 
prasy. Spolziewahśm y się, że na kon
ferencji te j w reszcie proklamowany 
zostanie historyczny akit zmiany do
tychczasowych przepisów , których 
wadliwość jest bezsporną.

Nadzieje nasze w zrosły  z chwilą, 
gdy zebranym  zakomunikowane zo
stały w yn ik i ankiety.

BusiniiiH sin i#p M  Rdz eciio
Lw ów , 4 czerwca.

W czora j ukonstytuowało- się W ol
ne Zjeiuw czenie Radzieckie, w  którego 
skład wchodzi obecnie 18 czlunków. 
Przewodniczącym  został wybrany r. 
Włodzm irski, sa-stępcamii b. -nim. Ste- 
słowicz, to. poseł Śliwiński i di. Snhlei 
chor. Do komisji porozum iewawczej 
wybrano dr,a Dwernickiego, proL dra 
W-ereszczyf skieco i dra P-oratyń-skiero. 
W  skład Zjednoczenia w< hodzą już to 
poszczególni członkowie dawnej R a
dy, już bo kluby jalk Koło mimzczai’ - 
skie. Do Zjednoczenia należą, też przed 
stawiciele Stronnictwa &noteczno-Na- 
rodowego.

Zjednoczenie opiera się na swobo
dnej kooperacji radnych, a głównem 
_adanicn j££o jesd stałe porwmu >rt« a-

nie się w sprawach gospodarni miej
skiej, czuwanie nad tem, aby gospo
darka ta była sprawna i oszczędna, 
wreszcie uzgadnianie lraji rozwojowej 
mlazta przy m-ożJiwem 'az^dtó jniu 
interesów i potrzeb włzr^taach warstw 
ludności Lwowa.

Zjednoczenie' ogranicza swą .pracę 
r a  teren Rady miejskiej. Zaraizem u- 
chwalono na wc-zorajazem posiedzeniu 
W olnego Zjednoczenia Rad-zieckiego 
przedstawić innym ugrupowaniom Ra 
dy jako kandydata n a  prezydmta Ra
dy mieisłdei pro-i. dra Maroelee? Chlam 
tacz- W  sprawie obsady w iceprezy
dentów delegaci Zjednoczenia będą 
starali się porozumieć z i&nemi uętru- 
powaniami Rad* miejskiej.

Oto na 99 -/wtaizysLsen. równo 90 
oświadczyło się za przewama-raion go
dzin/ policyjnej. Z  pozo&łajłycL 6 po
siada spejatae ™ibarwiieme pohłfcycz- 
ne, a zatem ich opinia rasa opiera się 
na względach, rzeczowych. Wydawał© 
się nam (w  yniEŚfwnoścł durha), że -tak 
niemal jednam yślny reondŁit „pdebi- 
ucyta“ będłsif dla Starostwa ujjełme 
v> ysłariczającą podstawą do >ryiita_Ja 
decyzji

Tyirfezas^m po zakomunikowaniu 
Łych cyifr obecni została JipwasGHra 
do.... pmjH owadzema flak y^pódowej 
dyskusji. Trwała ona błihfao dtwte go- 
dizitny. .Tej pużielbifcgu nie będhaetrry o- 
mawjać z  tego prostego wszzlediu, ta 
ożywiana i drabam i namiętna, poga
wędka nśe przyrótła wyeScn, P. 6rca- 
noda grodzfc. zsajpowiufeiał iw meorasa- 
czoniym tenmdnic datsze pudjęcśe ne- 
iiiów, zaJnnając rt. w a w  yazifanflam i pra 
sio do pnaoinj-śienna w rój .pzogAk, któ
ry w^głąds n-mstępojąco: tPe srBtaaaby 
sper ains ianstyti-raa do-onców macz- 
nycn, treiEmtiującyidh ûę z  pomaędtey 
ucaci Wyeh dk.^mxóz ifciiiniJsanaGHnęcih,
nttóryfcii auuw-iązfcteui byioijy pafcoóo-
wause iw ą  po triioach i ętwftaraaŚB 
bram zapóżmmaym lohatoram. iDo
jedtaega takiego dntznrcy rałeEB«w 
pnz°*- iętnie po 10 doanóiw, a p(a*3L óch 
wyno^łaby 300 zł. miemęcznie, pfcilt- 
nych -jnaes wŁłścacaeW (k>mów i irtsv 
tornw. 5Łar'«rrvrr 'Whae-aiĘKbydciisTa nad 
tą nową, pnopozyeją, moeanry &tej
spać jDokoinoe od 10-taj wfecz-w Żad
na -rawotacyj m .anfena nam nde gmoo.

PndrLno Inicjatywa twi kńmunku
ipóżniejszeigo Taimyfcansa Łfistm p i®  ■ 
sala od w ładz cantaainyiah w  V,.assza- 
wóe Dzy włmrae ccatraine ISosyî  b% 

j x tak* m ter wyk« canfcoa? -
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Głosy publiczne.
i&S. UaPR AW nlĆ  RUCH „ U T K l"?

Fod adiocmn M. Z. E
L  .. ÓW, -4. cw iwca. .

(. ) Jest i akte m  Siiwiemzanyim, 
że na nowo otworzonej łin ji tram
wajowej liczba 11, która jako pierw
sza hnija okrężna, miara oeLdąiżyć 
ruch na liniach gtówn „eh, przecina
jących óródeneści e, frekwencja pu- 
blizruości jest słaiba, a  czego w yn i
ka, że  cel m te zastai osiągnięty 
Z 'tego względlu uważamy za Wska
zane przedłużyć odnośnym czynni
kom nadesłane nam z  kół Czyteln i
ków uwagi, zmiaiizające dc uspra
wnien ia tego rucnu:'
Warno się zastanowić —  piisze nasz 

Czytelnik —  dilaezieigo lin ja „11“ , łą
cząca krańce mi*®ta z  ominięciem 
śródmieścia, nikikoLwiak przycźyn ia  
się do znacznego skrócenia drogi i za 
oszczędzenia czasu, jest tak m ało fre- 
kwentc ana?

Oto Obecnie „11“ ,adą Itylijco ci, 
kterzy z okolic dworca chcą się dostać 
w  ukdiicę parku Kilińskiego luń) od- 
wrottnie. Takich pasażerów jedt za 
mało, wiaku/tek czego eozy pizewatnie 
jadą próżnie, a rnoh w  JiódimaBścIini nie 
uległ wsadu Iwteaątoe-nm. Byłoby ina
czej, gttofoy wozy z ul. Pełczyńskiej 
skierować ku uff. Zielonej, bo wtedy 
linja ta zostałaby zasiona przez prze- 
(.Ladaijącyot z „3 ", a putna zbliżenie 
do śróiiuidśkńa, uzyskałaby także 1 
większą irekwen&iję. Obecnie pasaże
rowi0 z całej połaci ulicy Zielonej 
i ulic przylegających, nie mogą korzy
stać z  tego skrócenia drogi, bo musie- 
tilby dwa razy przeuadac, raz przy ul. 
Zvb l:ikiewicza, drugi raz przy Zudonej. 
Ponieważ zaś tego aodizaju bidety nie 
iafeiieją, zmuszemi foyfofoy, chcąc się 
dositać np. z  Ul. Aa Bałt i lufo Nafotela- 
ka na Zieloną, faupowac' dwa bilety, 
jeden z  praESŚa.iaidemi, a drugi prosto. 
Przez przeprowadzenie odpowiedniej 
zmiany teubiiic^nej, odugudniłoby się 
pUblicznoóc; korzystanie z nowej frjftji 
:i wzmoiglclby się zjurazem jej .docthocto- 
weść.

W  tym  wypadku muimaiby talkize 
tern łatw iej przystąpić dc oŁ-pmaiwlJe-' 
n ia raohiu wozów na tej tiuli, zm ienia
jąc r dstepy 8 md jiut rwe na 5 mamuto
wa, co ijetit mouientem nu 2iwykte w a ż 
nym przy żyw ym  tempie życia  m iej
skiego. Perspektywa bowiem dłruigijgo 
czekania dstrasza. wicliu, zwłaszcza, 
że  przy nieroguLtin.iCm kursowaniu 
iw-uizów, teuretyuzaia 8 tmaiwiitt przecią
gają się nieraz do kwatk-umu i  iłrójuej.
Z ofoatwy .przed zbyt dłurlem czeka
niem, wiole osćfo won jechać ,starą 
modą" koło Kawiarń WredOńskiej.

O ais zem ulta apa t niem pasaż er ów 
„11“ jra t p jae8iadan:e pozy il. 7- bli- 
kSewicza. Chcący przesiąść do „2i“  Hub 
„9 “ , muszą podać co tehu, bo motoro
w i tych wozów odnmaczają się jalkidmś 
dtziwnem lekceważeniem pasażerów 
nowej liń j! L nie myślą zatrzymać w o
zu na kilka sekund dłutżaj, afoy -prze
siadanie mogło rię odbyć spokojnie. 
Wskutek tego jest na porządku dzten- 
mym. że co zwawisi pasażerowie „11“ , 
wbrew przepisom wyskakują % w^zu, 
będącego jeszc ze w  biegu, afoy nie 
stracić połączenia.

Nakoniec, gdy mowa o „11“ , wanto 
jeszcze zaapelować do władiz -policyj
nych, ażeby ustanowiono tostemnek 
przy ci. Pełczyńsiaiej dila -agailnwaria 
r o c k  ulicznego. Na liinji tej foow ern 
jak gdyby zupe-mie oie obowiązywały 
wydane w  tej miemze przepisy. Roz-

Fałszywe obligacje
państwowej pożyczki budowlanej.

(Telefonem  od naszego V-.respondenta ),

Warszawa, 3. ćk.erwc«. (st) Urząd 
śledczy w  W arszawie aobonał sensacyj
nego odkrycia. Po dłuższej obserwacji 
wywiadowcy wykryli prywatny bank, 
który pod firm ą filji jednego z najwięk
szych banków warszawskich emitował

i puszczał tt obieg fałszywe o b l i^ ^ e  
państwowej pożyczki budowlanej. W  
chwili obecnej całą aferę tę zlikw idowa
no, a sprawcy je j znajdują się w rękach 
policji.

t e z i c n  e t a  f i i  o  U M i  e.
W  ZW iąZK Ii Z  ŁAMACrfEm N A  

Praga, 3 czerwca. (P A T ). W  zw iąz
ku z  niedlziolnym nieudanym zama
chem w Tlżhorodlzie na areradjakona 
Szabowa, aresztowano poza .sprawcą 
zamachu Talcincem  jeszcze! i  osoby, 
między infrtąini żonę miejsc O w eg i, ad
wokata Nowakowską, pochodzącą ze 
Lwowa, która m a być sprężyną całego 
zamacnt- Tatcince oświadczył w  śledź 
rwie, iż zamachu dokonał ze w zg lę 
dów patriotycznych, jako zwolennik 
kierunku wolnej Ukrainy, a przeciw
nik ,u.uhu rnsofiiskk.go, i sprezentowa
nego przez Szabowa,,

AkCHIDjniCON.l SZABOW A.
Dtesiejsza prasa, omawiając zamach, 

stwierdza', iż jest on wynikiem  działania 
na Rusi przykarpackrej luozi, którzy zaj
mując posady państwowe, bynajmmej nie 
poczuwają się do lojalności wobec pań
stwa, ale prowadzą w ielką ukraińską agi 
tację, dążącą do oderwan a Rusi przykar- 
packiej od Czechosłowacji i przyłączenia 
jej do W ielk ie j Ukrainy. Pisma podkre
ślają, że Czechosłowacja będzie zmuszo
na poddać rew izji swoją politykę na Rusi 
przykarpackiej, a zwłaszcza swój st'. su 
nek dO żywiołu emigracyjnego

PO ŻA R L IW E J  M O D LITW IE  OPIIŚC IŁ  0  W ŁA SN YC H  SIŁAC H  KATEDRĘ.

(Telefonem  od naszegd korespondenta).

Warszawa, 3. czerwca, (st) W  dniu 
dzisiejszym rozeszła się w W iln ie wia 
domość o cudownem uzdrowieniu jakie 
miało miejsce w  katedrze wileńskiej. Do 
grobu śp. arcybiskupa Cieplaka przybył 
na kulach paralityk i pogrąży! się w  żar
liw ej modlitwie. Gdy skończył się n\>

. . . »

dlić i próbował podnieść się na kulach 
wydal nagle okrzyk radosny: .,cud“
i złożywszy kule u trumny biskupa w y
szedł o własnych silach z kościoła. Kurja 
metropolitalna prowadzi obecnie doel o- 
A tenia ceicm ustalenia wszystkich szi ze- 
gółów cudownego uzdrowienia

m i t
i

INCYDENT PODCZAS PRZEJAZD U P R E Z Y D . RZPLTEJ PRZEZ M ILANÓW EK

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. czerwca, (st) Podczas 
przejazdu p. Prezydenta Rzpłtoj w  Mila
nówku pod Warszawą zdarzj 1 się nie
zwykły wypadek. Gdy p. Prezydent imał j 
się zatrzymać przed bramą triumfalna, 
w  tym czasie począł się tłoczyć do samo
chodu jakiś człowiek, wołając głośno. 
Myślano, że to jakiś obłąkany zamacho
w iec i zatrzymano go. Tymczasem oka
zało się, iż jest to mieszkaniec Milanów
ka. Józef Kowalski, który chciał się po
skarżyć na m iejstowego wójta i właśnie 
ten sahi wójt kazał go w ostatniej chwili 
usunąć. Gdy się zdawało, że ten drobny

incydent jest już zażegnany, nagło z tło
ku wybiegła jakaś młoda kobieta % krzy 
kiem i padła przed samochodem. Okaza
ło się, że jest to siostra Kowalskiego 
i chce wytłumaczyć o co chodzi. Jeden 
z adjutantów p. Prezydenta wysłuchaw
szy kobiecinę kazał ją zaprowadzić na 
posterunek dla spisania protokołu z jej 
zażalenia, kowalsk i dowiedziawszy się 
o interwencji swej siostry wpadł w silne 
zdenerwowanie tak, iż uznano1 go za ner
wowo chorego i chcą go osadzić w  Szpi
talu dla umysłowo cnoTych w Tworkach.

iiZGo
CIEKAWE TABLICE —  GAZETY,

Lirów, 4. czerwca. ne, które odgrywały w czasach Cezara 
roię gazety Znajduje się tam w :ado- 
miość o śmierci F„mpej, sz ryw ala

{ = )  P rzy  rozkopach, czynionych o- 
foecnie w  Owtji, znaleziono tablice ścień

BOI
woziciele piwa, ethldba czy  mnycih ar- 
łyikutow, jeżdżą sobie z  praroa, z. 'Lewa, 
zygzaikiem., jak im się ipodtofoa, 'widku- 
teik czego i  tak juiż iwh Urno jaaące na 
tej lingi wos.y tramwajowe doznają 
utcndiLcezua kcmininflkujon. Wprajwtdzie 
motorowi „11“  twierdzą,, że iwdbec 
rozkładu jazdy nia tej Im ji nie ima eię 
co spieszyć i dzięki temu nieraz ma 
waruiikowyim przyslanikiu zatmzyimuja 
wóz bez potrzeby .przez mknutę i Iłu- 
gej, ale jednak, pasażeaow Le maz*.- są

mnie i flegmaji.ycznde msipo®UDion.i i 
przecież czasem, maiwnt we Lwow ie, 
jest im .jpioazno

iFVzedaŁl,ad'aim powyżs 2se uwagi do 
rozważania czynnilkom powoł.aaiym iw 
tern iprzypuszczemu, że urw^ludaueme 
ich przyczyniłofoy się dio mo^ynkimia 
mowo założonej limji tiirurnwajoiwej 
prawtdziwie użyteczną dla puJblliiczino- 
ści, a zarazeim imhratną d fe  M. K. E.

CZyfehuak.

JtPiueza Gaztwo, (19 r. po N. UhrJ, ode
zw a  C e ia ra  do obywateli rzymskich, 
lista. nu., jiih konsjlów, obtńeszcztnie 
o tern,' że hieoni ^osLają na przeciąg ro
ku zwoln ien i od czynszu dzierżawy tp.

N a  zasadzie znalezionych tablic na
le ży  uznać Ceaara za  ojca dziennikar
stwa współc Ti." ,o. W  tablicach o- 
wych umieszczano nietyiko wiadomo • 
ści o zwycięstwach rzymskich, legio
nów w  Galji, lecz również codzienne 
biuletyny o zdarzeniach wewnętrz
nymi i aewnęti-Enycb.. o kampaniach 
wyborczych i rezulnaiach wyborów. 
Jednem słowem

gliniane te biuletyny 
napełnione informacjami, któremi w  na 
szych czasach w ypełn ia  się kolumny 
giazety. Oryginały gazet - tanlic w y 
w ieszano w  Rzymie i jego przedmie- 
a ja cŁ , a  kop je rozsyłano do miast 
prowincjonalnych,..

EUHA NIEIMPEUKTUH POt) MfYŻkK 
CELNY uH. ’

Genewa, 3. czerwca. (iPATi S^kre- 
tanjojt genieralny L#gi Nainodów roze
słał dziś rządom, ktone braiły udlziat w 
przygotowaniu konifarnnegi mazeyriu 
celnego konmniikat, totóiry nnidszeidł pod 
adraseiL sekretariatu generalnego od 
r^ądn niWiiieckiego. Komunikat .ten 
jest odlpowiedlzią na .uiwagi rAątlu pol- 
suiego z  amia 12. oraz 17. k w ie tn a  br. 
od,ruosmiie dic njomiockich poiuwyżek 
cekiych. W e wspomnaiamiym komuni
kacje ministra Guntliusa nządl nilem tedki 
piwołuja- się na art. 2 konwencji, któ
ry  zawiera zasiti^sożeuidą koniL'ahentów 
co do ich prawa podnosizenia sLawek 
celnych w  wypiadkach .niaî tej potrzeby 
bez uprzednich układów z  innymi 
kontrahentami.

Rząd niemiecki uważa, że z tego ty
tułu jest uprawniony do przeprowadze
nia podwyżek celnych i że zarządzenia 
te nie mogą być uważrme za sprzeczne 
z duchem konwencji. Do komunikatu 
powyższego^ dołączone są obszerne tabele 
wyjaśniające charakter podwyżek cel
nych, zarządzonych ostatnio przez rząd 
Rzeszy.

KONGRES OCHRONY W IE R Z Y T E L 
NOŚCI

W iedeń , 3. czerwca. (P A T ).  P rzez 
3 dni obradował tu m iędzynarodowy 
kongres ochrony w ierzytelności. Po 
w zięto  szereg  rezolucyj, domagają
cych się Ochrony w ierzyte lnośc i w  
drodze ustawodawstwa m iędzynarodo 
wego. W  kongresie brali rów nież u- 
dział delegaci z Polsk i.

LOT DETROIT - B U D A PE SZT .
Detroit, 3. czerwca. (P A T ).  Dwa] 

w ęg ierscy  lotnicy, b y li o ficerow ie  
arm ji austro-węgierskiej, por. A le 
ksander M agyar i por. Endresz, za
m ieszkujący obecn ie w  Detroit, pla
nują lot z Detroit do Budapesztu bez 
lądowania, to jest na dystansie około 
4.300 mif a>ng. Plan ten finansują To
w arzystwa w ęg iersk ie  w A m eryce  i 
Kanadzie. Odlol ma nastąpić około 
połowy czerwca.

SKUTKI BUiRlZT W  LONDYNIE.
Lołuayn, 3. czanwca.. (PA T ) Wieku- 

tek. gw&ftowmej buinzy i nśeziwyMie u- 
lowtr.ago desarou, ruch na głównych 
Liwjach toaletowy: h w  Anigiji i' obwmdiu 
loraóyńskiegc utegł reocv wcactrarnzej 
cartenegauzmnej przerwie. Potoki wady 
zakiły 3 tunele kolejowe. Wszystkie 
iDrygady rabotmików Ikodejoiwych pra- 
cu.ą obecnie nad .usuiwaniKic i wodty.
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Siódmy dzień procesu 
przed sądem przys. jpą?

Lwów, 4. czerwca.

(— ) Wczoraj w  siódmaym dniu 
procesu przeciwko zamachowcom u- 
kraińskim, rozpoczęło się postępowa
nie dowdiowe i przesłuch.ano już głów
nych świadków zamachu bombowego. 
Pierwsza słuchana była Marja Strei- 
tówna, lat 21, shichacaka praw. Po 
zaprzysiężeniu podaje świadek., że 
podczas Targów Wschodnich była za
jęta w  biurze zaproszeń. Dopiero dnia 
7. września została przydzielona do 
kasy głównej na pl. Targów Wschod
nich. Udała się taim dopiero o godiz. 4 
po południu i  byta tam do późnego 
wieczora, do chw ili wybuchu.

Pizew.: Czy do pani zgłaszał się 
jakiś młodzieniec z prośba o bilety.

Św.: Nie.
Przew .: Pani o hem wistpommiała

sędziemu śledczemu.
Św.: Możliwe, że tak, ale teraz już 

nie pamiętam.
Dalej p. S. opisuje, że wespół z 

pa#iną Eothówną siedziała w  kawie, 
a w  pewnej chwili, było to olkoło godz. 
9-tej, panna Rothówna w yszła  do 
buchalterii. Naraz poczuła silimy ból 
i straciła przytomność. Huku nie 
słyszała, ocknęła się dopiero po pew
nym czasie i nie mogła sobie zdać 
sprawy z  tego, co zaszło.

Przew.: Jakie uszkodzenia odniosła 
pani?

Sw.: Oparzenia ciała i nóg, pleców 
i rany dartej na czole.

Przew.: Ozy parni poznaje kogoś 
z  tych oskarżanych?

Św.: Nie.
Przew .: A  jak długo pani leżała 

w  szpitalu?
Św.: P.ięć miesięcy,
Prok.: Gzy pani czuje się już Obe

cnie dobrze?
Św.: Nie, 9zwa.nkuję na zdrowiu 

i jestem jeszcze osłabiona. N a  polece
nie lekarzy bawiłam w  Zakopanem.

Na dalsze pytania prokuratora p. S. 
odpowiada, że miała przeżrwę w  stu
diach i nie może już dbecnie zarabiać 
lekcjami, jak to już dawniej czynatta.

Cudem uratowa
na od śmierci.
Prok.: Czy pani była obowiązana 

snedzieć do 9-tej wieczorem ?
Św.: To była główna kasa biletowa 

na Targach Wschodnich. Siedziało się 
zawsze do 10-Łej, nawet i dłużej.

Dale; świadek opowiada, że panna 
Rothówna, która wyszła na chwilę do 
buchalterji, tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności uniknęła ka
lectwa lub śmierci

Następnie na pytanie zastępcy 
strony poszkodowanej adw. dr. Futy- 
my świadek odpowiada, że lekarz dr. 
Jasiński maliaał jeszcze pewne szcze
góły w jej organ.iżmiie, a m ianowicie 
wadę serca i nerek wynikłą z zatrucia 
gazami. Świadek miał bardzo znaczny 
ból i przez 3— 4 tygodni musiano da
wać zastrzyki na uśmierzenie bólu.

Przewodniczący stwierdza, że świa
dek odniósł poparzenia 3-go stopnia, 
które zwykle kończą się śmiertelnie

■ PB

P r  ze $ uchanie głównych 
świadków z a ma: hu bom
bowego.

i w tym w ypadk i wprost cudem ura
towano ją od śmierci.

Następny świadek Zorja Rothówna, 
kasjerka Targów Wschodnich, po za
przysiężeniu podaje, że na Targach 
Wschodnich była zajęta jako kasjer
ka, a w  dniu 7. września dodano jej 
jako siłę pomocniczą pannę Str sitów- 
nę. Krytycznego dnia świadek miał 
dużo roboty. W  godzinach popołudnio
wych przyszedł jakiś pan i prosił o 
zniżkowe bilety. Świadek odesłał go 
do buchalterii. Po chw ili ów pan w ró
cił i poprosił o przechowanie małej 
ręcznej waliz Ki. Zapytany, komu ma 
ją oddać, osdbnik ów odparł, że panu 
nazwiskiem Reier. świadek w zią ł tę 
walizkę i położył pod stołam, poetzem 
dalej zajął się pracą. Około godiz. 9-tej 
świadek wyszedł do buchalterji i w  
czasie rozmowy naraz nastąpiła eks
plozja. Usłyszano huk i równocześnie 
z nim brzęk tłuczonych szyb.

Frzew.: Czy pani poznałaby tego 
osobnika, który przyniósł walizkę?

Św .: Nie wiem, gdyż mnóstwo osób 
wtedy przewinęło się prze.z biuro.

Przew. (zwracając się do oskarżo
nego Bidy): Panie Bida, proszę wstać, 
(a następnie do świadka): Gzy to ten.?

Sw.: Tak, mniej w ięcej był podobny.
Przew.: Goście zrobili, gdy nastą

pił wybuch?
Św.: W szyscy uciekli.

Przew.: A  czyście przypomnieli so
bie, że w  ubikacji kasowej jest ,p. 
StreitóWna?

Św.: Tak jest, zaraz .zateleifónowa- 
no .po Pogotowie ratunkowe i straż 
pożarną.

Przew.: Kiedy przyjechała policja 
z  ośkarżonyim Bidią?

Sw.: W kilka dni po wybuchu.
Przew.: Go Bida wtedy m ówił?
Sw.: W ówczas wszyscy usiedli, 

jak w  krytycznym  dniu, a Bid'a wprost 
pokazał na mnie i powiedział: „To jest 
ta pani, któiej dałem walizkę".

Przew .: Gzy policja nie wymusiła 
na nim tego zeznania?

Sw.: .Nie. Odpowiedział całkiem 
swobodnie.

Frzew.: Kiedy pani przypomniała 
sobie o  'tej walizce?

Św: Dopiero po przyjściu do domu 
w  rozmowie z maiiką. Następnego dnia 
opowiadałam o taj walizce ;na Targach.

Przew.: Czy pani słyszała, że
prócz eksplozji w  budynku administra
cyjnym  Targów, były  jeszcze jakieś 
zamachy- w  tym dniu?

Św.: Nie.
Przew.: Go jeszcze m ów ił Bida?
Sw.: Że rozm awiał .z jakąś 'blon

dynką, ktoś w  buchalterji jadł wów
czas śniadanie, padał jeszcze jakieś 
•szczegóły i wszystkie* b y ły  zgodnie ze 
stanem taktycznym.

Osk. Bida wikła się
w sprzecznościach.

Przew. (do b  ety): Czy ta pani m ó
w i pnawdię?

Osk.: Tak 'jest, ja tak mówiłem  
i 'tak zeznawałem.

Przew.: Ale pan nam tutaj już po
wiedział, że pan w  dniu 7. IX. nie był 
ma Targach Wschodnich, a zeznania 
te wymusiła na panu policja.

Osk. B ida: 7. września nie byłem, 
ale byłem przedtem.

Prok.: Panie Bida, kiedy pa-n był 
na Targach Wschodnich puiaed 7-mym 
■września ?

Osk.: Kilka razy, bo miałem się 
spotkać z pewnym przemysłowcom.

Przew.: Z jakim przemysłowcom?

Osk. Bida: Nie mogę togo powie
dzieć.

Prok.: Pan poraź pierwszy m ówi o 
tym przemysłowcu. Dotychczas pan 
mówił, że chodził pan na Targi W ęch. 
do biura iniormacyjnego.

Oskarżony usiłuje te sprzeczności 
wyjaśnić, ale bez skutku.

Prok. Gzy pan się wprost zwracał 
o b ilety do .panny Rothówny'?

Św.: Wprost .nie, ale był tam ktoś 
w  biurze i  słyszałem nazwisko pan.ny 
Rothówny i stwierdziłem., że jeat to 
kasjerka. Później z gazet, dowiedzia
łem się, że panna Rothówna w zięła  tę 
walizkę.

To jest ta blondynka.
Św. Izabela Cieńska, urzędniczka 

Targów Wschodnich, opowiada o 
szczegółach wybuchu. Z pod gruzów 
w ydobył Streitównę woźny ‘Roma
nowski. św iadek zeznaje, że m  parę 
dni pTzed zamachem kręcił się pod 
oknem świadka jakiś osobnik, a św ia
dek myślał, że szuka zajęcia.

Prze-w.: Czy to nie był oskarżony 
Bida?

Św.: (Spoglądając na o-skarżonego 
B idę): Tak, to ten sam.

Przew.: Czy dnia 7-go września
po godzinie 2-giej nie w idziała- pani 
jakiegoś młodzieńca z pakunkiem 
w  ręce?

Św.: Owszem, w idziałam , chciał 
nawet telefonować, a le powiedziałam .

że tu nie można.
Przew.: C zy to był ten sam Bida?
Sw .: W  czasie pierwszej konfronta

cji nie mogłam stwierdzić z .ca łą  sta
nowczością, ale potem przypomniałam 
sobie szereg szczegółów, że to by ł ten 
■sam osobnik.

Przew.: A  co Bida pow iedział w  
w czasie konfrontacji?

Św.: W skazał na mnie i powie- 
dzieł, że to ta blondynka, od' której 
żądał przepustki.

Przew.: Czy on istotnie żądał prze
pustki ?

Św.: Pamiętam, że chdiał telefono
wać, c.zy mówił o przepustce tego nie 
pamiętam.

Prok.: Czy to było tego samego

dnia w którym nastąpił wybuch?
Św .: Tak jest.

Prok.: Czy .pani stanowczo po
znaje Bidę?

Św.: Tak jest.
Wstaje Bida i  zwracając sróę do 

świadka głosem podniesionym, m ówi 
po polsku: ,)Pan.i mówi raz, że to by
ło o ld-tej godzinie, raz o 15, wreszcie 
o 16-tej.

R. Angielski: A  pan po co isię pyta?
Osik. Bida: Ja choę wiedzieć.
Przewodniczący stwierdza z  pro

tokołu, iż świadek zeznał w  śledztwie, 
żt Bida w  sprawie telefonu był mię
dzy godziną 16-tą a 17-tą.

Osk. Bida: To nie było 7-go.
Prok.: Czy pand przypadkiem nie

przesunęła daty?

Św.: Nie, gdyż za dużo o tern mó
wiono.

Zeznania nrzędnków 
f ó w  W s c h o d n i c h *Targi

Świadek Zygmunt Zimermann,
prokiurzysta Targów Wschodnich, o- 
powiada, że po eksplozji podobnie ja.k 
wszyscy inni przestraszył się. Gdy 
wszedł do pokoju kasowego, w idzia ł 
jak woźny Stańkowski zbierał nadpa
lone banknoty, Streitówna była tak 
osmolona na całetm ciele, że popa
trzywszy na jej nogi pomyślał, że ma 
czarne pończochy, co go zdziwiło, 
gdyż poprzednio miała jasne.

Następnie zeznaw ali urzędnicy 
Targów  Wschodnich: Zotfja Stecura, 
Stanisława Szkieleka i Stefanja 
Mehrerówna. Świadkowie ci zeznalf 
na okoliczności uboczne.

Św. Adam Świeżawńkł, urzędnik 
Targów Wschodnich b y ł referentem 
przydziału stoisk. Krytycznego w ie 
czoru baw ił w  Pałacu Sztuki w  stoisku 
jappńskiem. Gdy usłyszał eksplozję, 
Wybieył z pawilonu i wpadł do- budyn
ku administracyjnego, gdzie njrzał 
gruzy i leżącą Wśród nich Streitównę. 
Świadek zatelefonował po pogotowie 
ratunkowe i zawiadom ił dyr, Orze
chowskiego. Dalej świadek podaje, że 
gdy dnia tego w  południe wychodził 
ze swego biura, zauważył jakiegoś 
człowieka z walizką w  ręku, świadek 
zwrócił na to Uwagę i zapamiętał so
bie, że osobnik ów był trochę rudawy.

Przew. (wskazując na Bidę): Czy
był podobny do niego?

Św.: Podobny by ł do niego. B y ł bez 
kapelusza, walrzikę trzym ał ostrożnie.

Przew.: Która to mogła być godzi
na, gdy pan zauw ażył osobnika z w a 
lizką? " •

Św.: 'Była 12-ta luh 1-sza.

R. Śiezanowikl: Czy w  czasie kon
frontacji policja w iedzia ła  już komu 
dał walizkę?

Przew.: Bida powiedział, że poli
cja poddała mu zeznania, iż  on dał 
walizkę.

Osk, Bida: Ja tego nie mówiłem,
że policja mi poddała i przeciw temu 
protestuję.

Przew.: Zwracam panu uwagę, na 
niedopuszczalność tego rodzaju zwro
tu i  upominam pana.
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Następnie dwaj św iadkowie poste
runkowi Florek i Łopata opisują fakt 
przytrzym ania TeraszcziiLa n.a ul. Po
niatowskiego, tuż po eksploz^ bamby 
przez n iego niesionej.,

7 tysięcy zł. szkody.
Ostatni w czora j przesłuchany św ia

dek Zoigniew Orzechowski, dyrektor 
Targów Wschodnich zeznaje, że kry
tycznego w ieczoru  byt już w  domu i 
p izeb ierat się. Po otrzymaniu telefo
nicznej wiadomości o zamachu przy
był natychmiast na Targi, gdzie zastał 
już fuii kejo n a i /uszy policyjnych i  czę
ściowo aprzątnięlte rumowisko. WŚTód 
obecnych panerwato przekonanie, że 
bombę wrzucono przez okno. Dopiero 
następnego dnia Streitówna zeznała, 
że otrzymała walizkę do przechowa
nia i  dała ją pod .tał.

'P r z e w .: Czy p«.n był przy przesłu
chaniu Bidy?,

Św .: Nie.
Przew.: Pan uważał, że to niepo

trzebne, ale ja  uważam, że dyrektor 
Targów  Wschodnich powinien był być 
przy  konfrontacji, celem  ustalenia o- 
soby sprawcy.

Sw.: N ie  byłem, później m i Rolhó- 
wna m ówiła, że Bida poznał ją, a le  o- 
na sama nie m iała  pewności.

v rzew.: Czy Targ' Wschodnie po
niosły jaką szkodę?

Sw.: 7 tysięcy :zł,

Prok.: Czy panu wiadomo, że staj
nie m iały być też podpalone?

Św .; Na dw a tygodnie przed o- 
twarciem  Targów otrzym a1 lśmy od po 
lic jt wiadomość o planowanym za- 
macnn n? Targi. W ydałem  zarządzę 
n ia mające na celu zabezDieczenu 
Targów.

Na tern przerwano roz-prawę do 
dnia dzisiejszego. ,

N A D E S Ł A N E .

APOLLO Na ogólne żądanie jeszcze TYLKO DZIŚ nieod
wołalni} poraź ostatni cieszące się wielkiem po

wodzeniem ARCYDZ DŹWIĘK.
oraz A R J A Z  O PEBY „Ż Y D Ó W K A  1 

wyko j  ani u bohaterbk. tenoraWARTA NGCMA z Bi le Dive
G. MART1NELLI — C iry  zniżone. 4V3

Amator listów amerykańskich.
ZASĄDZENIE INSPEKTORA LISTONOSZY ZA NADUŻYCIE W ŁAD ZY

RZĘDOWEJ.
U -

Lw ów , i  czerwca.
C— 1 Przed Senatem, pod przewo

dnictwem radcy A osik owakiego stanął 
wczoraj B łażej Kubala, inspektor li
stonoszy na głównej poczcie, oskarżo
ny o zbrodnię nannaycia władzy urzę
dowej, przez przywłaszczanie sonie li
stów amerykańskich. W  zakres dzia
łalności Kubali wchodziła  kontrola 
listonoszy, dalej kontrola przydziału 
listów do odpowiednich rejonów, w re
szcie konltrola nad listami amerykań
skimi, by by ły  zapisywane do księgi 
doręczeń.

W  lecie ub. r. bardzo często gmęiy 
na poczcie listy amerykańskie, a  po
dejrzenia skierowywano na poszcze-goi 
ny-ułi listonoszy. Ci mając czyste su
mienie postanowili sami zludzieja tych 
listów wyśledzić. W  dniu 15, ^ierpnia 
ub. r. listonosz Wyrota zanw.ażył, że 
oskarżony Knbaia trzyma w  ręku list 
amerykański, oglądając go ze wszyst
kich stron. To pidrwsże -spostrzeżenie 
nasunęło W yrocie  podejrzenie co do 
osoby Kubali i gdy w  chw ilę później 
Kubala wyszedł na korytarz, W 3 rota 
udał _ię za nim i ujrzał, jak Kubala 
schował jakiś list do kieszeni. W yrota

zaw iadom ił o wyniku -sw^ch spostrze
żeń dwóch kolegów  i gdy w  dniu 21 
sierpnia powtórzyła się la  sama scena, 
listonosze udali się do kontrola Alek
sandr owicza, któremu p„ „iedzieli, że 
wiedzą, kto zaibiera listy amerykań
skie. Kubalę w ezw ano (do biura kon- 
trolora. i tam listonosze1 chcieli na nim  
z miejsca zrobić doraźną rewizję, cze
mu jednak k&utrolor Aleksandrowicz 
sprzeciwił się, ze względu na powagę 
urzędu, sprawowanego przez Kubalę.

Kubala powrócił natychmiast do 
swego biura i zacząi gorączkowo otwie 
lać szuflady, chcąc usuną zna,dmą
ce się tam usły. Listonosze jednak 
przyskoczyli do niego, wyrwali mu 
kilka listów i zanieśli lo kontrolora 
Terlikowskiego, a w  jednym z tych li
stów znaleziono dolara. Sprawa zosta
ła oddana do sądu i wczoraj Kubala 
stanął przed Trybunałem. Po przepro
wadzonej rozprawie został on zasądzo
ny za uisiłowane nadużycie władzy u- 
lzędowej na dwa mi»uiące więzienia 
z zawieszeniem kary.

Oskar kał prokurator Mostowski, 
bronił adwokat dr. Aser,

ziee y i s l  s o t  K c p y,

ioakład dentystyczny

Bernarda Bergera
i Stomatologa

Dra Zygmunta Herzera
absolw. kliniki dentyst. Uniwersytetu 
Lwów, LSGjONOW 7. Tri. 87—28.

przyjmuje od 9— 1 i od 3—6 
r a n i H H B H n n M i

GDZIE  SCH O W ALI SIĘ PKZED 

Lw ów , 1. czerwca.
(— ) Z Rawy Ruskiej donoszą nam 

o niezwykłym wypadku którego ofiarą 
padli dwaj złodzieje. Oto onegdaj ścigani 
przez posterunkowych z Rawy Ruskiej 
złodzieje, 25-le-tni Stanisław Eombel i 18- 
letni Andrzej Maśtykarz ukryli się w  sta
rym szybie kopalni węgla w  Niwach 
(pow. Rawa Ruska) i obaj ponieśli 
śmierć przez uduszenie się dwutlenkiem 
węgla Ponieważ zachodziło! przypuszcze-

FETLETON „G A Z . Pu R ." ' z 5. V I. 1930. 

P H IL IP P E  SOUPAULT.

Same t na 
marzy cielka.

Siedzieliśmy niedawno — przyjaciel 
mój, A lfred  i ja —  na tarasie kawiarni. 
Pogoda była prześliczna. Wiosna rozgo
ściła się na wysokich drzewach, zdobiąc 
je świeżą zielenią Przyglądaliśmy się 
przechodniom, Którzy, zwabieni cudo- 
wnem powietrzem, szli zwolna, nie śpie
sząc się, rozglądając się na wszystkie, 
strony —  jak prawdziwi Pa-yżame. Na
g le zauważylęm wysoką postać konmeą, 
zbliżającą się ku nam majestatycznym 
krokiem. Była raczej podobna do widma, 
niż do kobiety. Głowę jej pokrywała za
kurzona peruka, na której czubku umie
ściła kapelusz, podobny do tych, które 
nosiły elegantki na początku bieżącego 
stulecia. Był to' ąstny poemat —  jaic się 
m ówi: ozdobiony strusiem piórem, sztu- 
cznemi kwiatami, metalowemi klamrami 
i aksamitką. Suknia jej, z jedwabiu bran
żowego koloru, przybrana oyia kawałka
mi podartej Koronki, falbankami, mar
szczeniami a wszystko razem powalane 
było błotem. Buciki, zapinane na guziki, 
były długie i szpiczaste; rękawiczki — 
podarte.

— Czy widziałeś tę kobietę? — za
pytałem mego przyjaciela.

—  O tak. Zresztą znam ją ud lat.
—  Jakaś war jatka?
—  Prawdopodobnie. Będąc dzieckiem 

bałem się jej. Nie wiem, czy spostrmgłeś 
jej twarz. Jest malowana. Jednak przy
puszczalnie, malując się, nie patrzyła w  
lustro. No‘s ma szpiczasty i bezzębne u- 
sta. Najstraszniejsze ze wszystkiego jest 
jej spojrzenie.

W idywałem  ją co tydzień, wychodząc 
z liceum, na jednym z bulwarów ósmego 
cyrkułu. N iekiedy siadywała na ławce, 
rozkładając dziennik. Pojmujesz, że ta 
dziwaczna istota wzbudziła mają cieka
wość. K iedyś przemówiłem do niej, lecz 
wyniośle Odwróciła głowę, a gdy nalęga- 
łem, uderzyła mnie tym niemożliwym 
woreczkiem, który ma na ręce. Ode
pchnięty tak brutalnie, nie dałem za w y
grana i szedłem aa nią przynajmniej go 
dzine. Szła bez końca, niezmordowanie. 
Przechadzała się.

Wówczas właśnie, idąc za nią, przeko
nałem s ię/ że  znają ją wszyscy w  całej 
dzielnicy. Ludziejt przystawali na dradze, 
przyglądając się jej. Zauważyłem mlecza
rza, który nawet zatrzymał swój wózek, 
choć śpieszyło mu się widocznie. Nje ra
czyła spojrzeć- na nikogo.

Pewnego dnia zimowego zrobiła coś 
niezwykłego. Pomimo zimna usiadła i 
rozłożyła u swych stóp plik  starych, po
gniecionych gazet, które zapaliła. Na 
stępnie, jakby siedząc w  salonie przy ko
minku, z w ielką dystynkcją kolejno w y
ciągała nogi, grzejąc się przy ogniu.

— Ale. któż to taki? —  zaDvtate.11.

POŚCIGIEM POLICYJNYM.

nie, że złodzieje ci ukryli tam również 
skradzione rzeczy o większej wartości, 
policja odniosła się do straży pożarnej 
we L>»owie z prośbą o wydelegowanie 
strażaków do przeszuKaaia szybu.

Przedwczoraj przybył do N iw  naczel
nik straży pożarnej z czterema stra
żakami i aparatem przeciwgazowym. Ni
czego jednak nie ustalono, gdyż jeden ze 
strażaków przebywał w dole najdłużej 
dw ie i pół minuty wraz z zejściem i wy-

—  Nie wiem  nic zgoła, choć pytałem 
się wszystkich w  tej dzielnicy. Nieste
ty! Nikt poinformować mnie nie mógł. 
Na nieszczęście jest w ięcęj podobnych 
istot w Paryżu.

— 2eb raczki?
— ■ Bynajmniej. Nigdy nie wyciągają 

ręki po jałmużnę. Na widok jej, tej żywej 
karykatury, chciałoby się śmiać, lecz jest 
zarazem coś beznadziejnie smutnego w 
tej postaci...

A lfred  zamilkł. Zamyśliłem się na 
chwilę o tej dziwnej kobiecie, która na 
jedno mgnienie stała się ośrodkiem Ogól
nej uwagi.

— Panowie —  odezwał się ktoś przy 
nas — proszę wybaczyć, że wtrącam się 
do ich rozmowy. Po mi ni owo li byłem nie
dyskretny i podsłuchałe m ją.

Sąsiad nasz nachylił się ku nam. Był ’ 
to sympatyczny, skromnie ubrany staru
szek. W ręce trzymał laskę 7 rzeźbioną 
rączką.

—  Nie ośmieliłbym się przemówić do 
panów, gdyby nie fakt, że mogę w pe
wnym stopmu zaspokoić ich cibkawość. 
Znam kobietę, co tut ij przechodziła 
przed chwilą. Byłem jej przyjacielem  i 
byłbym nim jeszcze, gdyby poznać mnie 
zechciała. Gdy spotykam ją, udaje, że 
%mie nie widzi.

' Lat trzydzieści temu, była bardzo zna
na w Paryżu. Przem ilczę jej nazwisko z 
litości dla niej, bo może znają je pano
wie. Była słynną aktorką, podziwianą 
jirzez tłumy, uwielbianą przez młodzież 
mego pokolenia. Miała jak naiwieksze

dobyciem go, inni zaś tylko 1 minutę 
Niecbcąc dopuścić do dalszych nieszczę
śliwych wypadaow zaniechano poszuki 
wań i polecono właścicielowi tego gum 
tu, natychmiastowe zasypauio dołu zie-

Z bali koncertowej.
PORANEK PIEŚNI LUDOW EJ.

Lw ów , 4. czerwca.
W licznie zapełnionej sali P. Tow. 

muz. Małopolski ■ Związek Tow. Muz. i 
śpiewackich w e Lw ow ie  urządził pora
nek pieśni ludowej przy współudziale 
lwowskich chórów męskich i mieszanych. 
Nie był to żaden konkurs tych tow śpie
wackich, lecz każdy z lwowskich zespo*- 
łów  wystąpił z własnym programem i 
pod kierownictwem swego dyrygenta u- 
siłował stanąć na m ożliw ie najwyższym 
poziomie artystycznym. W  wykonaniu 
brały udział następujące zespoły śpie
wackie: „Chór Akadem icki" (dyrygent .1. j 
Kw ia 'kow sk i), „Bard" (dyr. M. Kasza), . 
„Chór Drukarzy" (dyr. A. Kirtalski), ,.Lu 
tnia Macierz" (dyr. T. Górecki), ;,Echo" 
(dyr. D. fo lz in e tti), „H arfa " (dyr.-St. Ki- 
nalski), „Chór oficerów rezerw ." (dyr.
T. Kw iatkowski), „Chór robotniczy" (dyr.
M. Kinalski), „Syrena" (dyr. L Rangi), 
„Pol. Tow. Muzyczne" (dyr. <lr. Adam 
Sołtys), „Chór technicki" (dyr. St. K inal
ski), „Chór medyków w eter." idyr R. 
BelohTayek) oraz prz-y końcu wszystkie 
chóry męskie pod kierownictwem dr. 
Sołtysa. Ustępy solowe dobrze odśpie
wali pp. Zofja Kochanowska i B. Sza
tański.

Nie mając zamiaru obniżenia wraże
nia produkcji innych zespołów, musimy 
jednak wyszczególnić śpiew „Polsk. 
Tow. muz.", „Lutn i", „Syreny" i „Chóru 
technićkiego", które pod -wprawną batutą 
dyrygentów swych celowały dynamiką 
rytmiką i frazowaniem. Najpotężniejsze 
wrażenie dały złączone ■ hory męskie 
pod batutą dyr. A. Sołtysa, które wyko
nały pieśni Galla, Gluzińskiegd i La
chmana.

Jak widzimy, w e Lw ow ie rozwija się 
pięknie zapal do śpiewu chóralnego, tyl
ko żeby te rozmaite zespoły chciały się 
złączyć w  dwa lub trzy większe zespoły 
chóralne, przez co zyskałyby na sile 
dźwięku, a może-, zdobyłyby się na wy
konanie większych i bardziej zajmują
cych utworów chóralnych. Bo przez prze
szło dwie godziny słuchać tylko jnaw ie 
jednostajnie harmonizowanych pieśni lu
dowych, których zwrotki nieraz zdawały 
się iść w  nieskończoność, nie zawsze za
ciekawić lńoże wybredniejszego słucha
cza. Najlepiej się przedstawiały trzy pie
śni Mieczysł. Sołtysa dla ciekawszej har
monizacji, urozmaicenia (imijacta) w  pro 
wadzeniu głosów i w  przeciw ieństwie do 
innych wykonanych kompozytorów, kiót- 
kości czasu trwania.

W  z Grud er

powodzenie.
Lecz pewnego dnia, z przyczyn niewy 

tłumaczonych, nie znalazła więcej pra
cy. Próżno kołatała do drzwi wszystkich 
dyrektorów, którzy kiedyś byli jej p izy- 
jaciółnii.. Starania jej były bezowocne. 
Pocieszano ją pięknemi słówkami. W 
prasie rozpoczęto kainpanję przeeiwkd 
tej niesprawiedliwości. Pomimo to wrota 
teatrów pozostały dla niej zamknięte. U- 
pierała się przy swoich staraniach. Od
prawiano ją ze znudzeniem. Znaleźli się 
przyjaciele, gotiźwi do wsparcia, gdy \vy- 
eżęrpaly się jej środki. Nie przyjęła ich 
pomocy. W  końcu, zrażeni jej siała od
mową, zapomnieliśmy o niej.

Staruszek zamilkł, na chwilę opnści- 
wszy oczy.

—  Dziś jeszcze, gdy spotykam tę bie
dną kobietę, dożnaję z tego powodu w y
rzutów sumienia... Powoli stała się tem, 
czem jest obecnie. Może była tylko nieco 
mniej śmieszna, trochę mniej brudna..
I  w  owych czasach wychodziła tylko w ie
czorami.

Gdy zobaczyłem ją taką pó taz p ier
wszy nie mogłem uwierzyć swoim oczcm 
i wyznaję ze wstydem, że odwróciłem 
się od niej, choć kiedyś byłem jej przy
jacielem. P o  przejściu kilku kroków, 
przemogłem się jednak i zbliżyłem się dc 
niej, leez za każdym razem odwracała się 
odemnie. Nie umiem nawet powiedzmć 
panom, czy mrrie poznała. Również nie 
odpowiadała na moje listy. Do jednego z 
nich wsunąłem banknot tysiącfniJtowy.

Zdecydowałem sie w  końcu, oerrio-
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Konkurs letni „Gdżetu Porannej a

! J*3KIID8DIRHMK)!
Każdy Uczestnik konkursu musi posiad ć 30 kuponów.

Lwów, 4 czerwca.

Każdy z Czytelników „G azety Po- 
■lamnej", który weźmie udział w  na
szym  w ielk im  konkursie .letnim, może 
się uważać za ewentualnego zaobyw- 
oę nagrody, kórą -jest, jak już zapow ie
dzieliśmy,

urocza willa w  Olesiowie.
Zatem w łaściciel in spe ma prawo wis 
dzieć/ jak  wygląda ta jegu posiadłość, 
której uzyskanie za leży tylko1 od przy
chylnego uśmiechu Fortuny...

Podaliśm y już do wiadomości na
szych Czytelników, że w illa  konkur
sowa składa się z pokoju, kuchni, w e
randy, przedpuntiiu, spiżarki, strychu 
i innych przynależności oraz że  stoi 
po środku parceli 100 sążutowej, co 
pozwoli na otoczenie jej odpowieon.m 
ogródkiem.

Te dane, pozwalające na zoriento
w an ie się- co dn rozm iarów tej Tealno- 
ści i jej wartości, r(de dają nam jednak 
jeszcze obrazu plastycznego...

Obraz ten najlepiej wystąpi na tle 
m iejscowości, w której w illa  się znaj 
duje t t  na tle uroczego Cieniowa. Bo 
to rozbudowujące się nader pięknK 
letnisko, nie jest jakiemś przypadko- 
wem zbi-orowisKiem domów 1 uomków 
kłócących się m iędzy sobą niezgodną 
gmatwaniną stylów. Przeciwnie, u- 
względniając po-stulut urozmaicenia, 
dla uniknięcia monotonii projekty ar
chitektoniczne Olesiowa przewidują v  

jedność stylu, 
który łączy  różne typy w  harmonijną, 
m ilą dla oka całość.

Dla uzyskania tego rezultatu za
rząd Olesiowa z chw ilą  powzięcia kon
cepcji tego letniska, zwrócił się do 
kilku wybitnych architektów o nade
słanie projektów architektonicznych 
na całość je,go rozbudowy. Z  pomię
dzy nadesłanych wybrano projekt roz
budowania Olesiowa w styla staro- 
słowiańsKim.

Charakterystyczną jego cechą jest

dzić ją. Zamieszkała na poddaszu w  je 
dnej z tych starych nieruchomości, które 
stanowią hańbę eleganckich dzielnic Pa
ryża. Trudno 1111 opisać panom ten po
kój. Był to obraz zupełnej nędzy. Resztki 
jej dawnej wspaniałości walały się po 
kątach w  oczekiwaniu sprzedaży ala zdo
bycia pieniędzy na chleb pm s .. dni. 
Brud w  pokoju panował .drażniąca, l i 
stów moich nawet nie otwierała. Leżały 
pod łóżkiem, a ściślej mówiąc pod barło 
giem.

Wypytywałem  sąsiadów, dozorezynię 
i wówczas pojąłem, że ta nieszczęśliwa 
istota żyje jakby we śnie. Nie w ierzyła 
tub wierzyć nie chciała, Ze zaszły w  jej 
życiu jakie zmiany. N iekiedy słyszeli jak 
mówiła, śmiała się, śpiewała, jakby 
przyjmowała gości. Wychodziła codzien
nie. Nie mogłem jej dopomóc i przekona
łem sięj jże nie powinienem niweczyć jej 
złudzeń. Pragnęła za wszelką cenę w ie
rzyć w  rzeczywistość swych marzeń, a 
moja obecność i pomoc ntoja wyrywały ją 
ze złudy.

Staruszek zamilkł, patrząc w dal, my
ślami utonął w  przeszłości.

A lfred  płacił rachunek.
Nachyliłem się do starca:

. —  Ale, proszę pana — rzekłem — a 
tamte inne, które spotyka się w innych 
dzielnicach...?

— Inne? Losy ich są analogiczne: T 
one także śnią na jawne — życie ich mija 
w marzeniach...

Tern lepiej,
Tłum. C. S.

dach wysoki, u doł-u przeginany oraz 
weranda na słupach, pokryta trójką
tem dachówem. Przed oknami zastoso
wane 'są koszyki na kw ia ty  dla zdo
bienia frontu każdego domu,

Cała budowa odbywa się wedle 
specjalnego planu . “igułacyjuego. W e
dług tego planu w ille mogą być sta
w iane o 4 m. od granicy drogi tak, aby 
przed każdą w illą  b y ł ogródek j,ak rów  
nież dookoła w illi. Ten plan zrealizu
je mimo zabudowania O łesiowa postu
lat stworzenia

miaista ogrodowego, 
gdyż małe ogródki przy domach łą 

czyć  się będą w  jeuen wielki ogiód.
Plan ten polega przedewszystkiem  

na stworzeniu wielkich bulwarów ko
munikacyjnych o 24 m. szerokości. 
Bulwary te przeznaczone nietylko dla 
ruchu pieszego, będą wychodiziry z 
parku i napowrót do niego w pływ ały. 
Obok bulwaru pla-n obejmuje szerokie 
drogi alejowe od 9 do 14 m., przezna- 
czone dla ruchu kołowego. W  urządze
niu tych dróg liczono się z tern, aby 
b y ły  poprowadzone w ten sposób, by 
nie m ąciły spokojnego mchu ^piesze
go.

Dzięki tej szczęśliwej kombinacji

Olesiów, posiadając nienaganną ko
munikację dla celów  praktycznyclą 
będzie zarazem  jakgdyby jednym

wielkim parkiem,

w którym można będz.e oddawać się 
miłym przechadzkom lub też spoczy
wać n,a jicdnej- z licznych ławeczek, 
których sporej 'liczby już obecnie do
starczył ruchliwy zarząd letniska.

Ten  zarys urządzeń Olesiowa daje 
już, jak wnosimy, każdemu Czyteln i
kow i zacnwycający obraz lego młode
go lotniska, i‘ż nie znajdzie się z pew 
nością nikt taki, kto nie pokusiłby się 
o spróbowanie szczęścia j przez udział 
w  konkursie letnim „Gazety Porannej" 
nie chciał zdobyć szansy uzyskania 
włam ej willi w  rem uroczej" letnisku.

Zwracamy uwagę, że pierwszy ku
pon ukaże się w  „G azecie Porannej" 
jutro, dnia 5 czerwca, poczem w yjdzie 
kolejno cała serja, złożona z 30 ku
ponów.

SO letni ama^t zabójcą.
Piekło namętności w  duszy starca.

Lwów, 4. czerwca.

( = )  Opluję publiczną zaprząta o- 
hec nie w Paryżu

niesamowita afera, 
której bohaterem jest 60-lełni starzec 
który uwolniony przód kilkunastu la 
ty mimo z,abKńa zony, obecnie udwil 
swą przylać; alkę widocznie w  naidizie- 
ji,< żę znowu mu to ujdzie n,a sucho,.

- Niosą,mowny starzec nazywa się 
Karol Lerniei Był dawnieij kupcem 
Dłuższy -zaś trwał w  manie bezżei- 
nym, wreszcie poślubił pewną tancer
kę. Małżeństwo nie było szczęśliwo. 
Ona była kokietką, on zaś bardzo za
zdrosnym. Wskutek tego dochodziła do 

ustawicznych konfliktów. 
Wreszcie Lernrór porwaną,ł silne podej
rzenie, że żona go zdradza. Aby uzy
skać pewność w  tym  względzte, chw y
c ił się starego . często używanego spo
sobu. Oświadczył żonie, że wyjeżdża 
do Szwajcarii w  hardzo ważnych in 
teresach, pozostał jednak w  Panpż-u. 
Wieczorem wrócił niespodzianie do do 
mu. Udało mu się rzeczywiście po
chwycić żonę

na gorącym uczynku
Huknęły dwa strzały i lekkomyślna 
kobieta padła ofiarą zemsty mężow
skiej. Rywalowi, udało się wyjść z  tej 
opresji cało. Karola Lanuera wówczas 
uwomiono.

Od tego momentu naistąjf ił jednak 
zwrot w  losie kupca. Jego dawniejsi 
znajomi i1 przyjaciele poczęli go un i
kać, jego spekulacje finansowe nie u- 
daiwały s;ę, a niebawem. znalazł się 
LernDr w  bardzo kłopotiliwem położe
niu 'mateirjatEium. Zabroął w  długi a 
w  końcu musiał sprzeda., wszystko. 
Spadał coraz niżej, ży ł z rozmaitych 
Dodejrzanych interesów. W  czasach o- 
statmeh otrzym ał posadę 'lefnera W 
pewnym  nocnym lokaiu zabawowym. 
Poznał niedługo 20-lotnią urzędniczkę, 
pannę Matyldę Granmis i nawiązał z 
nią

stosunek miłosny.

Zamieszkali wspólnie. Nowe szczęście 
miłosne starca mi© trwało ednoik dlłu 
go...

Pewnego dńia zwróciła doizonzyni 
uwagę, ż e  od dłuższego czasu nie wl-

M ila r z  ayl\„di ki
NIEZWYKŁA IR ZYG O D A  BIEDNEJ MODELKI,

Lwów. 4. czerwca.

( = )  Do urodziwej dsawóckrwej mo
delki Anny Tas ;h w  Nowym  - Yoriku 
przybył onegdaj jakiś jegomość i  przed 
stawił s i^ jako

artysta malarz Petersiom
i oświadczył, że ponieważ mu ją połę-
como jako dobrą modelkę, prosi, alby
zechciała mu pozować na tle natury
do serji obrazów z  życia Indljan.

Modellka zgodziła się z chęci zarob
ku, nie zaś syimpatji dla artysty, któ
ry był stary, ł y By  i deść ohaarty.,-iN=te- 
znajomy zabrał- ją do auta i zawiózł
do- lasu w  okolice Nowego Yorku, gdlzie 
przyorana ‘tylko w  przejrzysty tiul, 
stanęła przy drzewie. Malarz przy
w iązał ją mocno taśmą do drzewa, 
mówiąc, że  ma właśni© namalować
scenę spalenia białej dziewczyny 
przez Indian Skończywszy tę czyn

ńość, porwał isielkforkę, przypomina
jącą indyjski, tomadhawk i wyjąc Bie
som owiire

tańczy)
do okoła skrępowanej, , oświadczając, 
że skoro skończy taniec, to ją  zabije, 
bo nie jeel żadnym -malairzfcm, tyllko 
„dzuum człowiekiem‘‘.

N ie spełnił jednak swej grożiby, n,a 
tomiast 'zheszczctścił przerażoną ofiarę 
1 odjechął, pozostawiwszy ją swemu -lo 
sowi. Biedna kobieta, 'dopiero po, kill- 
ku godzinach wysiłków  zdołała wwol 
nić się z węzłów i  dowlec dlo chaty 
leśnego dozorcy, który wysłuchawszy 
jej opowiadania udzielił jej .pomocy i 
zawiadomił władze. Policja, posizukuije 
obecnie owiego j,',m,alarza‘ g  który jest 
widocznie jakimś maniakiem - dege
neratem.

działa już kelnetra i jego przyjaciółki, 
Mieszkani-e było ,zamknięte. Ziaiwezwa 
no policję 1 wtargnięto do sroaka. W 
sypialni znaleziono

ziwłoki nieszczęśliwej Matyldy. 
Śmierć muisiała nastąpić przieid kilko
ma dniami Lernieir zmiLcąl bez śladu, 

Staramia policji, zm ierzające dlo od 
natezłenia sprawcy, zostały niebawem 
uwieńczone dodatnim rezulliaitcm. Lar 
mer zeznał, iż metnesa zmjm-owala go 
całkowicie. Zdołał -sobie bowiem w  o- 
•statnim czasieł uciułać trochę pienię
dzy 1 przechowywał. je w  biurku. Ma
tylda, wiedząc o tern, wyłamała, szu
fladę, w  nieobecności kelnera w yję ła  
pieniądze i ofiarowała je pewniemu 
młodzieńców1!, którego inapjrrwde !ko- 
cnała. Larnior odkrył kradzież, >a dzie 
wczyna wysnuła mn wszystko. W ów 
czas ogarnięty wściekłym .gniewem u- 
dnsil zdraioziucką dziewo.'7ynę.

. Podczas przesłuchania usiłował 
starzec rzucić kię przez otwarte oknu..., 
Zdołano g> jednak powstrzymać.

N A D E S Ł A N E .

Jstrzeżanie!
Uwadze PT. Lekarzy i Publiczności!! 
Ukazały się w  sprzedaży bezwarto
ściowe falsyfikaty czekolady przerzj- 

szezającej 4746
D RA8TIN  - LU BELSKI 

Zwraca się uwagę, iż każdy ułamek 
oryginalnej czekulady przeczyszczają
cej posiada napis DRAST1N-LUBEI 
S K I i znak fabryczny. — D o  nabycia 
w aptekach. — Jedyny wytwórca: 

A P T E K A R Z  J. LUBELSKI, 
Warszawa, Długa 16. Teł. 169-55.

O

terna
K ołn ierz półsztyw ny
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Ojczym zabójcą.
SENSACYJNY ZW ROT W  CIEKAW YM  PROCESIE KRYMINALNYM.

(D o  ryciny na str.

Lwów, 4 czerwca.

) W  Lyon ie odbywa się. obecnie 
proces, w  toku którego nastąpił zwrot 
tak niespodziewany i nagły, że jest '.o 
bardizo rzadki wypadek w kronice kTy 
minalnej. Na ław ie oskarżonych za
siadł 53 -  letni leśniczy Karo] Frełtier, 
stojący pod zarzutem

zastrzelenia 
22-lełniego Adolfa de Beuoc, pasier
ba 46-letniego w łaściciela ziemskiego, 
Armanda Cresset. Mianowicie Adolf u- 
trzym yw ał bliskie stosunki z piękną 
córką leśniczego, który dow iedziawszy 
się o tem, miał w ym ierzyć sobie na 
w łasną rękę sprawiedliwość na uwo
dzicielu.
•' Proce9 m iał się już ku końcowi. 
Matka 'zamordowanego złożyła w ła 
śnie zeznania w ielce obciążające dla 
leśniczego, który jednak zabrawszy 
głos, stanowczo przeczył, jakoby do
konał tego czynu. Nagle drzw i sali są
dowej otw orzyły się i weszło do niej 

2 młodych ludzi, 
prowadząc gwałtem  Armanda. Cieaset. 
P rzyw lek li go przed trybunał, a jeden 
z nich krzyknął:

—  Wysoki trybunale! Oto morder
ca!...

I  rzeczyw iście przekonano się, że 
tak byłp. Wśród jakich okoliczności 
została dokonana ta niezwykła zbro
dnia? Pani de Belloc, w łaścicielka 
pięknego1 pałacu i majątku ziemskiego 
w  Mervilleirs, w  pobliżu 'Lyonu, owdo
w iaw szy  przed 10 laty, w yszła  po
wtórnie zamąż iza byłego przem ysłow 
ca  Cresseta. 'Od pierwszej chw ili mię
dzy ojczym em  a zupełnie m łodziut
kim wów czas pasierbem Adolfem  sto
sunki b y ły  bardzo nieprzyjazne. W  
m iarę tego, jak Adolf dorastał, .stosun
ki te pogarszały się coraz bardziej. —  
Pewnego razu dow iedział się przypad
kiem Adolf, że ojczym  utrzymuje bliż
szy stosunek z pewną aktorką lymi
ską. M iędzy ojczymem a pasierbem' 
doszło do

gwałtownej sceny.
B yło  to .podczas przechadzki w  lesie. 
Gdy Adolf zagroził, że uwiadomi er 
wszystkiem maik?, Cresset 

strzelił kn niemu,

zabijając go na miejscu. Następnie 
zręcznie skierował podejrzenie w  stro
nę leśniczego.

Cała ta sprawa sprawa w ydała  się 
mocno podejrzaną dwom przyjaciołom  
zamordowanego. Zaczęli oni na w ła 
sną rękę śledzić tę sprawę i niebawem

doszli do przekonania, że winowajcą 
jest Cresset. W ówczas w  sposób nieco 
rom antyczny przemocą uprowadzili 
Cresseta i postaw ili go przed obliczem 
sprawi edliw ości.

Rycina nasza przedstawia kilka 
momentów tńj sensacyjnej alery. W i
dzim y zatem scenę uprowadzenia Cres 
seta, chw ilę  zeznań nieszczęsnego le 
śniczego, podobiznę ow ej aktorki lyoń- 
skiej oraz jedną z rozm ów ojczym a z 
pasierbem, które doprowadziły do 
zbrodni...

Głosy przestępców.
ORYGINALNY ALB  

Lwów, 4. czerwca.
( = )  Policje całago św iata prowa

dzą dokładne rejestry zibrodniiiarzy. Q- 
bok albumu fotograficznego i  opisu 
przechowywane są odciski palców, a 
obccnio przebywa jeszcze do 'tego zbio 
ru pcyta gramofonowa, uirwatojąca 
głos przestępcy.

Nowość tę wprowadziła po/locja an- 
aię bardzo przydatne. —  Przed1 kilku 
sćę bardzo przydatne. Przód! kiilfcu 
diaiami zgłosił się -pewien kupiec, na

UM POLICYJNY.
którego dokonano napadu bandyckie
go. Zaprodukowano przed nim na gra
mofonie kilkanaście płyt i  m  'ich 
brzmieniu poszkodbwany rozpoznał 
głos zbrodniarza.

Utrwalanie głosu na pływie odby
w a się zw ykle w  ten sposób, że  prze
stępca nie wie, kiedy to się dzieje, ina
czej mógłby zmienić ton swej mowy. 
Najczęściej odbywa się to w  czasie 
przesłuchania u sędziego śledczego.

Z ŻYCIA PROWINCJI.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego 

Stanisławów w czerwcu.
Wiceminister Konarzewski w Stanisła. 

wowie. W  minionym tygodniu bawit tu 
przez kilka godzin wiceminister spraw 
wojskowych gen. Konarzewski, który wra 
cał z uroczystości poświęcenia „W o jsko
wego Domu wypoczynkowego" w Zalesz
czykach przez Stanisławów do Warszawy.

V. Wojewódzki Zjazd Delegatów Pow. 
Kót i Grup Związku Inwalidów W oj. RP. 
W ojewództwa Stanisławowskiego odbę
dzie się dnia 15. bm. w sali Rady miejskiej 
w Stanisławowie.

Poświęcenie mostu nad Bystrzycą. W  
najbliższych dniach odbędzie się tu po
święcenie nowo zbudowanego wspaniałe
go betonowego mostu nad Bystrzycą pod 
Stanisławowem w miejsce dotychczaso
wego drewnianego. Na uroczystość ma 
także zjechać do naszego miasta minister 
robót publ.

Ruch służbowy w Województwie. W o 
jewoda stanisławowski przyjął do służby 
inż. Jerzego Dreszera w  charakterze refe
renta elektrycznego i przeznaczył go do 
służby iv Urzędzie W ojew . —  W  etacie 
Min. Skarbu przeniesiony został referent

korespondenta.)
miernictwa w V III. st sl. Karot Adler z 
Urzędu katastr. w Delatynie na kierow
nika Urzędu katastr. w Bełzie a kontrolor 
w V III. st. st. Gwidon Muller z Kasy Skar 
bowej w Skolem do Kasy Skarbowej w 
Podhajcach.

Nowe ccuy mięsa i wędlin. Na podsta
wie opinji komisji cennikowej ustalił Ma 
gistrat nowe ceny na mięso, Huszcze i wę 
dliny, obowiązujące od 2 bm., niższe od 
dotychczasowych, a min.: 1 kg. mięsa wo
łowego tylnego 1.90 zt., (dotychczas 21 zł.), 
mięsa cielęcego tylnego 1.80 zł. (2), mięsa 
wołowego i cielęcego przedniego 2.20 zl.
(2.50), mięsa wieprzowego 2.90 zł, (3,20), 
polędwicy w ieprzowej 3.15 ,zł. (3.50), 1 kg 
stoniny 3.20 zł. (3.50), sadła 3.50 (3.90), 
smalcu wieprzowego 4.20 (4.50), 1 kg. 
szynki 5.50 (5.80), chrzanówek 4.30 zł.
(4.50), kiełbasy krajanej 4.30 zł. (4.70), 
mazurskiej 4.20 zł. (4.50), wędzonki goto
wanej 3.70 zł. (4), surowej 3.20 zł. (3.40).

Egzamin dojrzałości w pryw. gimn. 
żenskiem SS. Urszulanek odbył się pod 
przewodnictwem dvr. gimn. II. Zakrzew
skiego. Świadectwo dojrzałości otrzymały: 
Braszkówna Józefa, Doleżalówna Zofja,

FEJLETON „GAZ. POR." z 5. VI. J930.

Mm rolihis muzeum
Nie wiele w ostatnich czasach powstaje 

w Polsce trwałych pomników myśli, twór
czości i kultury naszej. Poza Gdynią, któ
ra każde polskie serce słuszną napawać 
może dumą, ale świadczy raczej o tęży- 
źnie gospodarczej narodu —  wiele projek
tów związanych z zagadnieniami intelek- 
tualnemi z rozmaitych powodów nie może 
się doczekać realizacji. Wystarczy wspom
nieć o konieczności odnowienia Bibljoteki 
Jagiellońskiej lub ciągnącej się bez końca 
sprawie budowy Muzeum Narodowego w 
Krakowie, którego dyrektor i kustosz w 
braku miejsca cudów dokazują, by choć 
w części uprzystępnić zmagazynowane 
zbiory publiczności.

Z tem większą skwapliwością podnieść 
należy dzieło władz śląskich, które na za
chodnich naszych kresach w ciągu trzech 
lat ostatnich stawiają trwały pomnik pol
skiej kulturze i polskiej twórczości arty
stycznej.

Dnia 29. maja b. r. otwarto w Katowi
cach Muzeum Śląskie. W ierzyć się wiprost 
nie chce, chodząc po tych 40 pokojach i 
przeglądając te, miejscami już imponują
ce, zbiory —  że to wszystko powstało do
piero od jesieni 1927 r., tj. po utworzeniu 
przez Wo.iewodę śląskiego dra Grażyńskie

go przy Urzędzie W ojewódzkim  Oddziału 
Sztuki, którego kierownik Dr. Tadeusz Do 
browolski jest równocześnie konserwato
rem śląskim i dyrektorem muzeum.

Już samo przejście korytarzami świad
czy o ogromie dokonanej w tak krótkim 
czasie pracy. Całe szeregi zdjęć fotogra
ficznych, przepysznych pod względem ar
tystycznym, technicznym —  we wielkich 
rozmiarach uwiecznia moc zabytków ar
chitektury śląskiej, rzeźby itp. Są to rze
czy imponujące, bo właściwie nieosiągalne 
pieniężnie, a m ożliwe do uzyskania ty l
ko żmudnem wyszukiwaniem i pracą kon
serwatorską. Świadomość, że te wszystkie 
piękne zabytki znajdują się już pod fa 
chową opieką, napełnia spokojem i zau
faniem co do ich dalszego losu.

Samo Muzeum, składające się z galerji 
obrazów, zbiorów sztuki kościelnej, pol
skiego przemysłu artystycznego i etno
graficznych i przyrodniczych ze specjal- 
nem uwzględnieniem Śląska na ogólno- 
polskiem tle —  mieści się z trudem w 40 
małych pokojach piątego piętra wspania
łego zresztą nowego gmachu wojewódz
kiego. Rzecz naturalna, że pomieszczenie 
to jest zupełnie nieodpowiedniem i wraże
nie estetyczne wywołane przez ekspona
ty umniejsza się w pewnych wypadkach 
przez brak odpowiedniego oświetlenia lub 
przestrzeni potrzebnej dla większych eks
ponatów. Zarząd Muzeum i temu starat 
się zaradzić. Odpowiednie rozmieszczenie 
wyzyskało każdą możliwość. W idzi się

tę celowość w ustawieniu gablot z pięk
nym i obfitym  zbiorem ceramiki śląskiej, 
w rozwieszeniu prześlicznych kilimów —  
w rozstawieniu dziet sztuki kościelnej, 
odpowiednio skombinowanej z renesanso- 
wemi meblami i t. d.

Pozatem pomieszczenie wszystkich 
zbiorów jest właściwie prowizorjum. W  
programie jest budowa osobnego gmachu 
muzealnego, a konsekwencja w przeprowa 
dzaniu podjętych zamierzeń, jaką u władz 
śląskich można zauważyć, niewątpliwie i 
to szlachetno dzieło w krótkim czasie do
prowadzi do końca.

O samych zbiorach trudno rozpisywać 
się dokładnie w ramach krótkiego spra
wozdania —  jest ich już tak wielka ilość, 
że godnie stanąć mogą obok innych, bo
gatych w tradycję, polskich muzeów. Do
tyczy to również jakości, na którą Za
rząd muzeum kładzie widocznie wielki 
nacisk.

Na pierwszy plan wysuwą się galerja 
obrazów polskich z XLX. i XX. w. obej
mujące około 150 obrazów celniejszych 
malarzy, a między niemi takie arcydzieła, 
jak Michałowskiego: „B łękitny boy na
koniu", J. Kossaka: „W esele", Matejki: 
„Ostafi Daszkiewicz" i wiele, wiele in
nych.

W  dziale sztuki kościelnej, stworzo
nym dzięki rozumnemu poparciu przez 
Śląską Kurje Biskupią, wybija się na pier
wszy plan tryptyk z Zarzecza z Matką Bo
ską z Knurowa (4-sza połowa XV. w.),

Dórflerówna Stanisława, Fiedlerówna 
Anna, Grodzicka Marja, Honbówna Stefa 
nja, ICaratnicka Zofja, Kochańska Lidja, 
Kogutówna Anna, Konarska Stanisława, 
Kostecka Stanisława, Kułakowska Marja, 
Mołotówna Helena, Sagasyówna Józefa, 
Szwabowiczówna Jadwiga, Telichowska 
Ewa, Trussówna Irena, W itowska Ale
ksandra, W łodkówna Barbara, Zelderów. 
na Marja i Mianowska Ilomana.

Co można znaleźć w pieczywie? W  
Miejskim Urzędzie zdrowia jawit się 
przed kilkoma dniami urzędnik wojsko
wy Stefan G. i okazał bochenek chicha, 
zakupiony w jednym ze sklepów przy ul. 
Goluchowskiego. Po rozkrojeniu chleba 
znaleziono przedmiot, podobny z wyglą
du do kawałka gotowanej wątroby. Za
mieszkała przy tejże ulicy Stanisława K ę 
dzierska przedłożyła podobnie chleb, w 
którego wnętrzu tkwił dobrze zarumie
niony... robak! W ładze sanitarne niewąt
pliw ie zajmą się energicznie obydwoma 
wypadkami i wytwórców takich smakoły
ków pociągną do surowej odpowiedzial
ności karnej-.

Nowe kino dźwfękowe. W  niedzielę 
ubiegłą odbyło się tu otwarcie nowego ki
na dźwiękowego „T on “ , założonego sta
raniem trzech poważnych obywateli sta
nisławowskich w  nowo dobudowanem 
skrzydle gmachu „Sokoła Macierzy". —  
Jest to fi kino w naszem mieście prze
wyższające jednak dotychczas istniejące 
komfortowem urządzeniem na sposób 
wielkomiejski i olbrzymią akustyczną sa
lą. Aparatura pochodzi z firm y „W estern 
E lectric". Js>

B  ■  U  H h i H B B k .

N A D E S Ł A N E .

Podziękowaire
Oficerom, podoficerom i urzędnikom 

6. Dycmu Samochodowego we Lwowie, 
za ofiarną pomoc niesioną mojej matce 
w  czasie ciężkiej choroby, oraz za pełną 
życzliwości troskliwość dla mnie po Jej 
śmierci, tą drogą składam serdeczne sie- 
rocińskie „Bóg zapłać".
5324 JAN K A RUEBENBAUERÓW NA

» Wielki 4 masztowy
P u r i i  Staniłuisiua
y  f  | I I  Plas Bema

Dziś, w  środę, dnia 4. czerwca, Cyrk 
ostatni dzień we Lw ow ie, daje on dwa 
przedstawienia, o godzinie 4. pop. i 8.15 
wiecz. —  Uwaga: Ceny miejsc na pized- 
stawienia popołudniowe zniżone do 1 zł. 
i 50-ciu groszy. Na przedstawienia w ie
czorne ceny miejsc zniżone do połowy. 
Miła niespodzianka: D AM Y ■LEZLLAT-
NIE .na przedstawienie wieczorne. Każdy 
z panów wprowadza jedną panię tozpłat- 
nie. Pamiętajcie, że Cyrk gra dziś ostat
ni dzień we Lw ow ie. 5338

dalej Koronacja Najśw. Marji Panny (o. 
braz cechowy ze Starego Bierunia w. XV.) 
oraz rzeźba ze Śląska Cieszyńskiego przed 
stawiająca rodzinę św. Anny.

Przemysł artystyczny —  w swym dziale 
retrospektywnym kopciuszek wszystkich 
polskich muzeów ■—  tu zdaje się znalazł 
nareszcie godną opiekę. Rzecz naturalna, 
że trudno mówić już o jakichś skończo
nych kolekcjach z zakresu meblarstwa, 
tkactwa czy też ceramiki —  ale te funda
menta, które położono, uprawniają do 
zupełnie uzasadnionej nadziei, że ten dział 
Muzeum Śląskie wkrótce będzie mogło za
liczyć do najpoważniejszych w  Polsce.

Najbogaciej i efektowniej przedstawia 
się zbiór tkanin z przepięknym dywanem 
Ogińskich (Sokołów w. X V III.) na czele. 
Jest to w europejskiem znaczeniu okaz, 
który może nareszcie pozwoli dobrać się 
do tajemnic otaczających polskie dywa- 
niarstwo, jzosiadamy bowiem po polskich 
zbiorach moc okazów, z których ani jed-’ 
nego do dzisiaj pod względem geograficz
nym umiejscowić nie było podobna. Obok 
tego dywanu zapełniają ściany stare po l
skie kilimy. Okazy to pierwszorzędnej ja 
kości —  częściowo znane i opublikowa
ne —  zbiór ich jest już dzisiaj prawdo
podobnie pierwszym w Polsce. Zasługą to 
będzie niewątpliwą dyrektora muzeum-dr. 
Dobrowolskiego, że taki nacisk położył 
kilimiarstwo, które w  ostatnich łatach U- 
krarńcy w  zupełności zaanektować ebeą 
dla siebie.
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KRONIKA
A Cz e r w c a

Ul Spoda
Kwi. y na

A  BEZW ARUNKOW O Ma Ń H- 
6KRYFTÓ W  NIE ZW RACA,

 o------
TE 4TR  WTEIJH.

Środa, 4. czerwca o godz 8 wiecz. 
„K res  w fdępw ki", wyst J. Węgrzyna.

Czwartek, 5. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„K res  wędrówki , wyst. J. Węgrzyna

Fiątek, 6-go czerwca o godzinie 8-mej 
„„K res  w ęd rów k i' —  wyst. Węgrzyna ... 

¥
TE ITR  M AŁY.

Środa, 4. czerwma o godz. 8 wiecz. 
„Pai Topaz“  — ceny popularne.

Czwartek, 5. czerwca o  godz. 8 wiecz. 
„Pan Topaz" — cen y popularne.

Piątek, 6-go czefwca o godzinie 8-rr.ej 
•„Kiepski szeląg" —  ceny popularne.

♦
"■yuTK PY  TRTTP Y  WTW'’ vdK!RJ.
Środa, 8.15 wiecz. „Dybuk“  Sz. An- 

skiego. Ceny od 1 do 3 zł.
Czwartek, 8.15 wiecz. „Kupiec W e

necki" Szekspira. Ceny od 1 do 3 zł.
Piątek, 8.15 wiecz. „Żądza" O Neilla. 

Prem jera. Ceny od 1 do 3 zł.

|R KTNOTEATRrtWt
^PO LLO . Film dźwięk. „W arta No

cna" z B illie Dove oraz dodatki dźwięk.
CASINO: „Anastazja" i .Jezioro mi

łości".
CHIM ERA: „Ofiarna noc".
COLOSSEU.M: „Parada żołn ierzyków"
FATAM O RG A NA: „Pod  pręgierzem

hańby" i „Marynarz słodkich wód".
G R A Ż YN A : „G ra namiętności" z Ma- 

rja Corda w  gł. roli.
K O PERN IK : Pat i Patachon „Zacza- 

ri wany dywan" oraz w iń ka niespo- 
a ziarka.

L E W : „Przygoda jednej nocy".
L U N A : Wiosna w  Palestynie oraz ko- 

medja.
m A R YS IE Ń K *: „Biała Księżna” i re- 

wja ..Uśmiech W arszawy" <az w iekowe).
O A ZA : „Człow iek z tłumu".
P A L a CE: „Trucic ie l'” z Conradem

Yeid iem  i przyjazd Mozzuchina do Wai 
szawy.

PA N : „Miłość kozaka".
P A S A Ż : „Tajemnicza banda" „.Jedno

dniowy książę".
POLONJA: „Dzikuska" (na cel budo

wy Domu Ludowego w  Lewandówte)
PROMIEŃ: „Miłosny szrpt nocy".
STYLO W Y- „K rw aw a L itera " z Col- 

len Mo-ore.
U C IECH A: „W  szponach djabłow" i 

„R if nareszcie sam".

Vf f’adomośei teatralne,
Dyrekcja Teatrów Miejskich donosi, 

że na występy Józefa W ęgrzyna z zespo-

ż  mebli, które w przyszłości stworzyć 
mają pokaz rozwoju wnętrza od gotyku 
do biedermeiera, wysuwają się na pierw, 
szy plan tak u nas nieczęsto spotykane 
sprzęty renesansowe i barokowe, a wśród 
tych ostatnich ogromnie rzadka, polska 
szafa, na wysokiej podstawie, intarsjowa- 
na najrozmaitszemi polskiemi drzewami, 
Dział przemysłu artystycznego uzupełnia 
wspomniany już obfity zbiór ceramiki
śląskiej ___ w  tem fajanse prószkowskie,
glinickie i tułowickie, oraz porcelana pol
ska, jak Korzec, Baranówka, Ćmielów i lip.

Dalsze sale zapełniają ba#Hzo bogate 
zbiory etnograficzne śląskie, oraz zbiory 
przyrodnicze. Opis ich wymagałby jeszcze 
raz tyle miejsca i pióra fachowca. Są one 
jednak naprawdę niepospolite. Sala za sa
lą pełna świetnie rozmieszczonych i cie
kawych okazów —  owoc żmudnej i o fiar
nej pracy kustoszów.

W rażenie całości imponujące. T rzy  la
ta pracy od samych początków —  dzisiaj 
godne zwiedzania muzeum. Z dumą i za
dowoleniem spojrzeć może Sejm Śląski —  
W ojewoda —  i djmektor muzeum na ten 
nowy pomnik polskiego ducha i polskiej 
kultury, który dzięki ich decyzji i pracy 
staje na zachodnich rubieżach Rzeczypos
politej.

Katowice. T . IV.

Sprawa doktoratów.
D ELEGACJA M ŁODZIEŻY M ED YC KIEJ U P. M IN ISTRA W. R. I  0. I*.

Lwów, 4. czerwca.
W  dniu wczorajszym przyjął p. m ini

ster W. R. i 0. P. delegację młodzieży 
medyckiej, która złożyła memorjał w 
sprawie cofnięcia rozporządzenia mini 
stcrjalnago dotyczącego kwcstji doktora

tów. Po dłużej niż godzinę trwającej au- 
djencji p. minister zapewmił delegację, 
że sprawa, ta będzie dokładnie i wszech
stronnie rozpatrzona i jaknajpizycwyl- 
niej dla młodzieży załatwioną.

Wdmau di m u  miimu.
AOŚOIG POLTCJANTGW KONNYCH. —  UJECIE ZŁODZIEJ!

Lwów, Ł  czerwca.
(— ) Ubiegłej n-acy dwaj lwowscy 

złodzieje Jó«;f Góraku i Ifcydor Scha- 
bert włamali się do bożuicy na cmen
tarzu żydowskim, gdzie skradli na 
■skodę służącego garderobę wartości 
*40 zł., ponadto dwa srebrne lichtarze 
oraz rozbili szesc skarffom^k, z fclórych 
zabrali niestwierda ne narazić kwoty. 
Z  łupem tym  uszli do la.u  IŁeparow- 
óJticgo. W  drodze natknęli -się złodzieje

łem Reduty, ze względu na to, że są to wy 
stępy obcej imprezy, żadne bilety darmo
we ani ulgowe bezwzględnie wydawane 
nie będą.

„Kres wędrówki" rozgłośna sztuka 
Scherriffa, w wykonaniu świetnego ze
społu Reduty z mistrzowską Kreacja Jó
zefa Węgrzyna, słki.wa, którego wybiegła 
poza granicy kraju, a niedościgniona .n- 
terpretacja Don Juana Zorijli z przed la
ty tak żywo pozostała w pamięci Lwowa, 
daną będzie jeszcze tylko 3 razy w  Tea
trze W ielkim , a to dziś, w środę, dnia
4-go bm., 5-go i 6-go bm. Niezwykle 
trudna inscenizacja tej sztuki i świetna 
reżyserja, nad którą pracowali wsjiólnie 
najwięksi reżyserzy Polski Juljusz Oster
wa i Ryszard 'Oroyński, stwarza w idow i
sko wysoce artystyczne na miarę euro
pejską zakrojone, które oały Lw ów  powi
nien zobaczyć.,

„D jabeł" świetna ciosząca się euro 
pejską sławą sztuka niedoścignionego ko- 
medjopisarza Molnara, będzie najbliższą 
premjerą Teatru Małego. N iezwykle do
borowa obsada tej sztuki, wzbudzi słu
szne zainteresowanie. Bawiący chwilowo 
we Lwow ie, artysta warszawskich tea
trów miejskich, p. W ładysław Lenczew
ski, został zaproszony do wykonania rcli 
djabła, on też sztukę reżyseruje. Dalszą 
obsadę stanowią pp. Czajkowska, Łado- 
siówna, Nyczówna, Szyndler, Zabielski 
i inni.

Z _,,,Trupy W ileńskiej". Dziś wzr.o 
w ienie klasycznego misterjum Sz. Ala
skiego „Dybuk" w  inscenizacji i reżyse- 
rji Dawida Hermana. Kreacje twoizą w 
roli Le i Mirjam Orleska, w  roli Cadyka 
J. Waislic. Dalszą obsadę tworzą Kamen 
Szapiro, Natan, Mansdorf i inni. Ceny od 
t do 3 zł. W  czwartek, „Kupiec Wenec
ki". Ceny od 1 do 3 zł. W  piątek preinje- 
ra głośnej sztuki Eugenjusza O Neilla 
„Żądza", która cieszyła się niebywalem 
powodzeniem na wszystkich scenach eu
ropejskich i amerykańskich. Ceny od 1 
do 3 zt. Najbliższe prrm jery Złodzieje”” 
F. Bimko oraz „Małżeństwo a rewolucia" 
(Kwadratura Koła) W . Katajewa.

Prywatny Zakład naukowy

im. H. JG!tDA~MA
ul. św. Mikołaja 16.

przyjmuje wpisy do: szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na r. szk. 1930/31.

Godziny urzędowe od 13— 14. 
M IEC ZYSŁAW  R ISTRYN . Nr. teł. 14-36.

4637-15
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Budowa t»?mnika s p,
ge.u (  z wadowskiego 

we Lwowte,
Lwów, 4. czerw ca .

W  zw-ązk-u z odezw ą cen.iira.l>npgo 
knmitetu budowy pomnik r śp, gen, Ta
deusza R o z w a d ó w powstał p ro
jekt stworzen ia kom itetu we Lwio wie. 
Zebran ie inauguracyjne w  tej spraw ie 
■zwołane zostało na Ł  bm o nodz. 19.

n a  patrol konną po icyjną : na jej w i
dok poczęli we iekać. Rozpoczął się ipo- 
ściig, w  czasde którego -riodlziieje ud- 
d a 'i strzał w  strofę policjantów. 
Strzał na szczęście chybił. Zł-odzieje- 
■zdołali zbiec, gdyż pa jejanod .konni 
nie miogu ich dalej ś igac wśród krza
ków, tymczasem od! strony sLrze-Lniicy 
wojskowej pr jaw iła  ®Sę zwabiona  
strzałem patroi poiicy}n» i  tej nidało 

się obu złodzńej ująć

w  lokaliu Kasyna i  Koła lit. art. Za- 
Pioszenie na zebranie podpisali: piot. 
Ph iam tacz, pułk. Baczyńska, red. dr. 
R em iender, red. Cepnik, ren. dr. ś w ii-  
sk] i  dr. T . Bertoni.

Izba skarbowa IL 
we Lwowie.

Lw ów , 4. czerwca.
Nowoutworzona rozporządzeniem  

M inistra Skarbu Izba Skarpowa II. 
w e Lw ow ie  na obszar terytoria lny 
wmjewództw stanisławowskiego i tar
nopolskiego, rozpoczęła urzędowa
nie z dniem  1, czerwca w  gmachu 
przy  ul. Ratow skiego 1. 17, we L w o 
wie,

i ch ■ ał/ Mag sti atu.
I  w ów , 4 c ze rw ca .

Na wczorajszej ses-jii Magistratu od
bytej pod przewodnictwem  zast. kom. 
rządu r. Frankow sk iego , uchwalono m. 
in. wstrzym ać z dniem 1. lipca jbr. u- 
dzielanSe płatnych ogłoszeń Magistra
tu i Zakładów miuj>skieh za pośrednic-v 
twem generalnej ekspedycji ogloseeń 
M. T. Krzysztofciw icza i Ska, a  nato
miast nddać te ogłosztm a Tow. Dzien
nikarzy 'Polskich na dochód wdów i 
siernl po dziennikarzach za  pośrednic
twem Małopolskiej Agencji Reklam o
wej przy ul. CLorążczyzny. Dalej u- 
chwalono w yp ła c ić  tK om itetow i para
fia ln em u  p rz y  c e rk w i św . M iko ła ja  
700fl d  na koszty -odnowienia cerkwi, 
kuiiwenfowi SS. K arm elitan ek  sub
wencję w  sumie 1000 zł. na odnuwiie- 
n i° kościółka, przyznano czterem 
uczr.iio-m szkoły ogrodniczej w  W ulce 
Kapitańskiej, a to- Baczyńskiemu 
Bron., Bańcerowi H „ Maclmj-owi- i 
Gładyszowi St. styptm dja po 150 zł. 
Przyznano Kom itetowi opieki poza
szkolnej subwencję w  turnie 31.000 zł. 
na urządzenie Ji.oion.ji w  B rzu ć 'lew i
cach ; Kom itetowi op-ieki nad zdro
wiem  m łodzieży szkól śiedmieh' przy 
T. N. S. W . przyznano subwencję w 
sumie 500 zł. na wycioczke m łodzie
ży nad -polslkie morze, zaś temu 
-samemu komitetowi na kolo itje  w ak a
cyjne 5000 zł. W  końciu udzielono sze
regu konsensów budowlanych.

 o ,

K ^ m a n ik a -1^.

Polskie Towarzystwo Politechniczne 
zawiadamia swych członków, że w czwar

tek, dnia 5. czerwca br. w  łcktlu  Towa
rzystwa przy ul. Zimorowicza 9 p. Prof. 
Dr. Inż. Stefan Bryła przedstawi szereg 
filmów amerykańskich i francuskich z 
dziedziny wykonania wielkich budowli 
i systemów pracy w  budownictwie żela- 
zobetonowym. Początek punktualnie o 
godz. 18.30. Goście m ile widziani.

Twórczość najmłodszego Lwowa. Dziś 
w  środę, 4-go odbędzie się o godz. 20-tej 
w  sali Kasyna i Koła literacko-aitvstv- 
cznego „W ieczór klerków lwowskich" z 

j bogatym i urozmaiconym programem.
Zarząd Oddziała lwowskiego Związku 

Harcerstwa Polskiego urządza 9. bm. na 
boisku Sokoła Macierzy ul. Cetnerowska 
..W ielki doroczny Kiermasz harcerski". 
Główną atrakcją im prezy będzie w idow i
sko regjonalne w  2 odsłonach „W esele 
Podlwowskie", odegrane przez zespół 
włościan Malechowa. Pozafem program 
bardzo urozmaicony, jak popisy diożyn 
harcerskich, jazda konna, strzelanie z lu
ku flobertu i w iele innych ciekawych 
-atrakcji. Początek o godzinie 3-ciej. Do
jazd tramwajami 1, 8, 12. Wstcp ula mło
dzieży 30 g r„  dla starszych 50 gr.

Z miasta.
Sokół Macierz przypomina społeczeń

stwu lwowskiemu, że w  pierwszy dzień 
Zielonych Świątek wyjeżdża X. piel
grzymka zadwmrzańska i to w  obecnym 
t o k u  nietyiko na kurhan Zadwórzański^ 
ale również na cmentarz tim tejszej pa- 
rarji, -na Którym spoczywa część pele-- 
głych. Miejscowy 'oraz
wszyscy parafjanie proszą Polaków ze 
Lwowa i okolicy,t- aby jak najliczniej 
przybyli do Zadwórza i okazali tę solidar 
ność, jeka powinna panować pomiędzy 
Polakami, zwłaszcza w  obliczu ruskiej 
agresywności. Byłoby bardzo smutnem 
świadectwem naszej pamięćr,- gdyby P ie l 
grzymka nie wypadła imponująco i gdy
byśmy Zadwórza z jego okolicą z(-stawili 
własnym siłom i na wzmożone ataki nie
przyjaznych ruchów To też n e we wia- 
snem imieniu, ale dla polskiej racji ape
lujemy do wszystkich patrjotów, aby tego 
roku w X- rocznicę poświęcili te pół 
dnia ćv,ięta i nie coiali się przed nie 
w ielkim  wydatniom, aoy przybyć do Za
dwórza.

I I .  Zjazd Dyrektorów Spolei znych 
Szkól Handlowych Lwowskiego Okręgu 
Szkolnegd odbył się 2. bm. w  Lwowskiej 
Szkole Handlowej T. S. H przy ul. Fran
ciszkańskiej 9. Liczni zebrani dvrektoro- 
w ie szkół handlowych z Droliooycza, Ja
rosławia, Kołomyi, Lwowa, Rozwadowa, 
Sambora, Sanoka, Stanisławowa, Przem y
śla, Tarnopola i Złoczowa, obradowali 
nad sprawami rozbudowy i organizacji 
szkolnictwa handlowego. W  obradach u- 
czestniczył delegat Kuratorjum Lwów- '  
skiogo JWP. Naczelnik Dr. K. Zaga
jewski.

Clirześc. Związek Zaw. Laborantów i 
służby sklepowej we Lw ow ie na odby
tem Naazwyćz. W-alnem Zgromadzeniu 
poa przewodnictwem prezesa Jastrząba, 
uchwalił jednogłośnie m. i. zaprotestować 
przeciwko zatrudnianiu laborantów i 
służbę sklepctwą w  niedz-elę. i święta, 
przez właścicieli -aptek i "klepów. Posta
nowiono w  tej sprawie odnieść się do In 
spektoratu pracy.

Ile  zużyto wody w  uh. tygodniu? W 
niedzielę 25. ub. m. przy najniższej tem
peraturze 13 i najwyższej 23.8 zużyte 
22.397 m. sześć, wody, 26. ub. m. przy 
temp. 14 6 i 21.4 — 25-514 m. sz., 27. 
ub. m. przy temp. 16.5 i 22.2 —  25.240 
m. sz., 28. ub. mi. przy temp. 13.7 i 18.2 
25.785 m. sz., 29. ub. m. przy temp 10.6 
i 21 — 22.177 m. sz., 30. ub. m przy 
temp. 13.2 i 21.8 — 26.201, 31. ub. m. 
przy temp. 13 i 17.6 —  25.961 i w  nie
dzielę 1. bm. przy temp. 8.5 i 18.4 zuży
to 23.328 m. sz. wody.

F i -o m k a  p n l t e n in a .

Na marginesie harców automobilo
wych w'e Lw ow ie. Wczoraj do* reśRśmj 
o tragicznej śmierci 10-latniej dziewczyn
ki, która padła ofiarą harców automobi
lowych. Obecnie donoszą nam że wczo
raj o godz. 10.15 auto z tabliczką Lwów 
8380. z szybkością zawrotną juchało 
z pi. Bernardyńskiego w  ul. Halicka bez 
wszelkich sygnałów i znaków ostrzogaw 
czych. Dzięki przypadkowi tytka nP do
szło w  dniu tym do drugiej 1 atastrofy.
Na bolączkę tę musimy zwrócić specjal
ną uwagę, wmbec rtatystyjii miast za
chodnich. W  Berlinie i twierdzono w 
miejskim zakładzi" kalek że w --0 orote, 
było kalectwo spowodowane harcami au-



Str. 12 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 5. czerwca 1930.
^ I I  I I ■ I i

Nr, 9238

C24gj .79 dziś wymaga
ad artystów fi rnowych?
CIF-K ŁW A IDTLICiZNA SOENA MIŁOSNA.

tomobitoweini. Paryski zaś „Journal" 
wzywa do ubierania dzieci w czerwone 
czapki (baski), spodziewa się bowiem te- 
mi czapkami ostrzegawczerui uchrcnió 
dzieci przed nienoczytalnymi autoinobili- 
«tami.

(— ) Ostrzeżenie przea złodziejami 
oszustami. W  związku ze wzmożonymi 

wyjazdami za granicę władze bezp;eczeń 
stwa zwracają uwagę publiczności na 
złodzieji i oszustów grasujących pod gina 
cha mi konsulatów obcych państw, gdzie 
specjalni oszuści, przy pomocy najroz
maitszych tricków wyłudzają od śpieszą
cych się pasażerów pieniądze.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy wtargnęli do 
mieszkania Adeli Pawłowskiej, przy ul. 
Lubieńskiej 55. i skradli różne rzeczy 
wartości 315 zł.

(— ~j Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych oddano wczoiaj: 
Ludwika Florjana za kradzież papie
rośnicy wartości 800 zł. na szkodę dra 
W ładysława Szajnowskiego, Kazim ierza 
Chudzika za kradzież garderoby na szko 
dę Bolesława Spritzera, Ryszarda Spie- 
gla i Samuela Fellera za kradzież gaide- 
roby wartości 384 zł. na szkodę Józefa 
Kachny, Annę Saweryn za kradzież szala 
na szkolę Zufji Hauer, Zofję Zeisner za 
kradzież trzew ików  na szkodę Salamona 
Bucka Adama Didyka za kradzież pła
chty nieprzemakalnej na szkodę piekarni 
„Z iarno", Stefana Wygnańca za usdowa- 
ną kradzież 30 zł. na szkodę Rozalji Ko 
walskiej, Marjaua Zielaka za kradzież 
trzew ików  wartości 40 zł. na szkodę Ma- 
rji Śm igłowej, Helenę Zyndrowską i An
nę Kuśnierz za usiłowaną kradzież go
tówki 50 zł. na szkodę nieznanej kobiety, 
Abisza Blancka za kradzież 18 zt na 
szkodę Rózi Szostak, Helenę Żukowską 
za kradzież 70 zł. na szkodę Stanisława 
Hanasza, Feiw la W olitzera za pobicie na 
ul. Rzeźniokiej Tadeusza Sobolewskiego, 
Franciszka Michaleckiego za uchylanie 
się od stawiennictwa wojskowego, W ła
dysława Myszkowskiego za wprowadze
nie w ładzy w błąd przez sfingowanie na
padu rabunkowego, oraz Stanisława Ja
nusza za sprzedaż tytoniu podejrzanego' 
pochodzenia, oraz stawianie oporu fuuk- 
tjiuiaijuszom P. P

- u -

Pensjonaly!
KOŁDRY —  MATERACE —  PODJSZK1 
NAJTANIEJ —  FELNA GW ARANCJA 

WŁASNY W YRÓB

I M ia ig  IUEBU B a to ra g u  ^
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*Wprsy do K i II. klasy
nów outworzone j 

KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY  
POWSZECHNEJ 

prsy ul. Chorążczjzny 15. Tcl. 46— 16. 
przyjmuje Dyrekcja coazienaie od 9- 1‘2

5226-2

Skuteczne usuwanie piegów i plam 
wątrobianyeh sprawia wobec nadchodzą
cego okresu upałów dużo trosk. Stanowi 
to istotnie dla w ielu osób poważną ofiarę 
rezygnować z kąpieli słonecznych, gdvż 
obawiają się oszpecenia twarzy swoich.

Niestety okazało się, że znaczna ilość 
tych tak silnie zachwalanych preparatów, 
albo wogóle nie przyniosła skutku, albo 
też spowodowały na twarzy przykre w y
rzuty skórne. i

Wśród znajdujących się w  obiegu ma
rek fabrycznych zasługują na specjalne 
wyróżnienie prepraty Aptekarza Lesrbni- 
tzera,r które stosowane przez dziesiątki 
lat okazały się jedynemi z najskuteczniej 
s z y b  i zupełnie nieszkodliwych środków, 
zyskując sobie powszechne uznanie.

N ie należy srwlekać z subskrypcją 3% 
Pi emjowej Pożyczki Budowlanej, t o  la
da dzień subskrypcja będzie zamknięta. 
Za gotówkę można subskrybować u nas 
3% prem jową pożyczkę budowlaną ra  
oryginalnych warunkach. — Na spłaty 
już sprzedajemy 3 %  prem jową pożyczkę 
budowlaną Pierwsza rata od SLtuki zł.
5.— , nd dwu szt. zł. 8.— , od pięciu szt. 
zł. 20.— miesięcznie. Jednorazowe w y
datki bez względu na ilość sztuk zł 3.— . 
Lista ciągnień przez dwa lata bezpłatnie. 
Dom bankowy Schflt* i Chajes, Lwów.

5374

L w ó .f, 4. czjenwtc-o,.
( = !  Na listach kw aliiikacyj osobi

stych artystów film owych, gdzie w y
szczególniono są, ich uzdolnienia spe
cjalne czy  bral i, wyczytać można czę 
stokroć uwagę: „upada doskonale" al
bo „stacza się wybornie po sahodaca 
nawet długich".

Dawniej, gdy jakieś piękne dziew 
czę umiało rzucać ser tymeMalne spoj
rzenia lub jakaś dystyngowana dama 
umiała wykonać kbka

konwencjonalnych gestów, 
to mogła już aspirować oóstanowiska 
„gw :.azdy kinem atograficznej". Dziś 
m iędzy innem i kwalifikacjam i mieści 
się także umiejętność... upadania, na 
ziemię i staczania się po scnouach.

W  starych filmach iwidziało się 
często scenę, która zamiast robić w ra 
żenie tragiczne, co było ich celem , po
budzała w idzów  do śmiechu. O fiara 
bowiem zraniona lub zabita czy  om 
dlona, upadała w  sposób, który zdra
dzał natychmiast troskę o unikniecie 
potłuczenia. V? Hollywood istnieje 
dziś

specjalna szkoła,
która m iędzy innem i uczy zręcznego 
upadania i staczania 9ię po schodach.

Taśma film ow a jest, w przeciw ień
stwie do zwykłego teatru, nieubłagana.

Lwów, 4. czerwca 
{ = )  Praed sąidieim iw Paryżiu toczy 

się obecnie sensacyjny proces, budzą
cy ogólne zainibemetsawaTiie tak ze wizigłę 
du na oisabę bohatera, iak i z  powodu 
niezwykłych okoliczności. Na ławie 
oskailżunych zaisitaidł znany

surzypeK trainicnsid, Andrzej 
Ner^ah

Oskarżycielem jest pewne towarzy
stwo asekuracyjna, gdzie łNerw&l przed 
dlwoma la ty  ubezpieczy! swoją prawą 
rękę na

dwieścjp tysięcy fcranko-“ ,
Przed dwoma miiiesiiącaimi upadł Ner- 
v-ail rzekomo tak 'niesznzęśliwje, że 
złamai rękę,, Zażąda! wówczas w yp ła
cania mu sumy ub-eepicczełmowej. 
Tymczasem towarzystwo asekuracyjne 
za-zuca Nervailowi, że znajdując snę w  
kłopotach finansowych, 

umyśl->iu
złamał rękę, aby przyjść iwl posójaKłame 
bardzo znacznej praną!

Aktor c zy  aktorka ze sceny teatralnej, 
gay dostrzega, że jakiś rch gest cizy 
ruch był nieudany i nie w yw oła ł na
leżytego wrażenia u publiczności, w  
następnych występach mogą zmienić 
i poprawić.

Na film ie coś podobnego nieda się 
pomyśleć. (Niedawno temu ieden z w ie l 
kich aktorów kinematograficznych, 
znajdując się na sali projekcyjnej,, gdy 
wyświetlano- „jego " film, usłyszał na
stępującą 'krytykę swej gry.

Obraz przedstawiał idylliczną 
scenę miłorną.

W  momencie kulm inacyjnym, gdy ak
tor właśnie miał złożyć na ustach u- 
kochanej p ierwszy pocałunek, zawołał 
jeden z widizów

— A leż dlaczego on teTaz gwiżdże? 
W ówczas dopiero ów znakomity 

zresztą artysta do ról Valciitinow- 
skich, dostrzegł, że gest jego napraw
dę był nieudany, śmieszny. Stw ier
dziwszy r-az jeszcze ów -błąd, który tak 
fatalnie i bezlitośnie u jawnił się na 
ekranie, przedsięwziął on kroki, ab j 
scenę tę z faśmy u®urąć, zastępując ją 
przez inną. Koszta sześciu metrów no 
wej taśmy na miejsce wyrzuconej, po 
opłaceniu w-zystkich wydatków i  ho
norarium artystce wsDółgnajjącej z nim 
ow7ą rolę wyniosły 20 tys. dolarów.

£' N ew a l, m łody, przystojny m ężczy
zna, który pnawą rękę nosi na tam- 
htaku, stanowczo wypiera się wszelkiej 
wimy. W  krytycznym  dniu, schodząc 
schodami w  kamienicy, w  któriej tmtie- 
szka, potknął się na łupinie pomarań
czy i upadł, li mfne rękę. N a * jego 
■krzyk wyłreigła jcigo przyjaciółka, ra 
zem z  nim imelsztkająca, Ar aa Brien- 
na, artystka dramatyczna. Zawezwa
no natychmiast Pogotowie ratunkowie, 
które udlzieiiło mu ptaiwazej pomocy.

—  Gzy to prawtŁopoidiolbne —  woła 
Nerval —  aby ja,, jako antyisia dobiro- 
wolm e

narażał się na kaect d?
Dziś przecież nie w iem  nawet, czy 
wogóle będę jeszcze! mógł uostugiiwać 
się prawą ręiką tak iwohcduie. jak 
przedtem!...

Ciekawy fen proces izostamrie zaikcń 
czony w  dniach najbliższy eh, W ynik 
jego oczekiwany jest z  wdełkiom na
prężeniem.

kiego modela. Oto pcw m  stowarzy
szenie społeczne, walczące z 

Karą śmierci, 
zam owiło u pani Gaoienne obraz, 
przedstawiający scenę egzekucji —
model m iał pozować do roli icata__

W  kilka dini potem otrzym ała Li- 
lon Gacienne list, którego autor o- 
św iadczył, iż posiada żądane warun
ki. Ponieważ jednak z  powodu małego 
wypadku automobilowego nie może 
jakim  celu malarka potrzebowała Ła
pa,razie chodzić, prosi, aby malarka 
odwiedziła go w  jego w illi, Podał 
adres: Adolf Vancorisi, zamieszkały 
przy ulicy du Gard 11. A  w ięc w  naj
wytworniejszej dzieln icy Marsylii. List 
był n iezwykły, pani Gacienne nie po 
w zię ła  jednak żadnych 

poaejTzen
i udała się jeszcze tego samego popo
łudnia na podane miejsce, aby poznać 
swego modela.

W  tydzień później znaleziono w 
sypialni fabrykanta Yancourta strasz
liw ie pokaleczone

zwłoki
młodej kobiety. Głowa ofiary, oddzie
lona cd tułowia, leżała w  szufladzie 
szafy na bieliznę. Pewne oznaki świad 
czy ły  n iewątpliw ie, że zbrodni doko
nano na

tle erotjuzneon
i że artystka poniosła śrm irć, broniąc 
swego honoru przed jakimś zbrodni
czym  brutalem.

Kto jest mordercą? Monsieur Van- 
court? Bogaty ten fabrykant -bawił od 
miesiąca za granicą, jest zresztą niski, 
otyły i łysy™ Nie. uleg.a zatem wątpli
wości, że jaidś

opryjszek
grasował w  w illi w  czasie nieobecno
ści w łaściciela i wystąpił w  roli fa
brykanta Yancourta. Policja zrym i 
nalna- wszel'kiemi siłami starająca się 
wyjaśnić tę niesamowitą zagadkę, nie 
uzyskała dotąd żadnych rezultatów 
kontrę tnych.

 -o----
Tajemruĉ y l ścotrup,

Lwów, 4. czeuwca.
(— ) Wczoraj rano w czasie kap.iria 

kanału w  realności przy ul. Zamarsty- 
nowskiej 41. robotnicy natknęli się na 
głębokości 1 mewa na szkielet ludzki. 
Zawiadomiono natychmiast o tem wła
dze, które zarządziły odstawienie kością 
trupa do instytutu medycyny sądowej, a 
zarazem wdrożyły .toc budzenia celem 
stwierdzenia, skąd się ów szkielet tam 
wziął.

 u-------

Seiitf«7d zasądzony za 
ob azą Matj st a łn:

(Telefonem  od naszego korespondenta!.

Wanstsawa, 3. czerwca, (st1) W  jed
nym z sądów gnJdakach w  Warazatwie 
w  dniu dzUssejszyrr roizpataywa i ki była 
spraim Jana Semfca-la, sądzonego 
modawno gtoónryjr> ipstwasr o pod 
słuch telafonkszmy Tym  recae^ Sam, 
feld oskarżony .był o onraize madzy 
przez zaopatrzenie rachrnricu mag. - 
strockiego na gouatek ^oP ckfctaa^ia ‘ 
w restauracji ttopM Ar-, JFodaifku te
go ’ oe płacę, gdyż uważam go za co*, 
bój ua równej dinutoi' ; Magiscrot <£ie- 
rowaf spnawb -nc. dmg* ąpnwą. Scid- 
feld zpstajf ó S r j j . j  na 166 złotyck 
grzywny.

I j u p o w i t a z <. Bv." „  c 
P. ł.-B. w M o ju  — S p m mę p rzebiK . 

lińnjy Dyrekcji Poest. Z *bwfte ggonrz* 
ma dw«tnwiEen gm it. prcns*y_< ją ju - 
błłcznm.

Tiwnnni^i te c c u r t.
SFERA K R YM IN A LN A , ZAPR ZĄTAJĄC A  U W AG F OPINJH PUBLICZNEJ

W E FRANCJI.

Lwów, 4. czerwca.
( = )  „Tajenunalca m ordwslwa w w il

li Vancourt“  —  oto tytuł -Licznych ar
tykułów i sprawozdań, ukazujących 
się -obecnie w pra-s-ie francuskiej. Do
noszą one o rozmaitych przypuszcze
niach i  hiputezach, dotyczących tego 
ciekawego wypadku krym'nalnegon 
zajmującego żywo opin,ję publk-.-zną we 
Francji. Dotychczas nie udało się wy- 
aśnić dostatecznie tego f-ersacyjuBao 

morderstwa. Oto zasadnicze tło tej 
sprawy,

Lii on Gacienne, dosyć znana w  po
łudniowej Francji malarka, zamieści
ła  niedawno w  pewnym- poczytnym 
dzienniku maray-lsOdm 

anons,
•poszukujący męasśego modeia.

Warunki nie były zw yczajne; cho
dziło o m ężczyznę o ponurym wyglą
dzie i herkulrcmej biurowy ciała. A
nons ów zwTócfł ogólną, uwagę, a iza- 
jęly się nim nawet pisma humorysty
czne, Earruo-szczając odpowiednie kfzy 
katary. Wreszcie aowi xizia-QO w

Ujer.a^sm ręka sknippki
SLNSACYJNY PROCES PARYSKU
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Pogadanka.

Co ,wypaaa‘ : nowcciesne! kobiecie?
Lwów, 4. czerwca.

Nowoczesne formy towarzyskie ,po 
zwalają kobiecie na znacznie większą 
swobodę w stosunku do mężczyzn ami- 
ze li to bywało choćby w  ostatniej je 
szcze opoce przedwojennej. Dzisiejsze 
.panie i panny nie potrzebują w  (ka
żdym swoim geście i słowiie liczyć się 
tak bardzo z owem sakranienitailniem 
,ffi.ie wy.pada“ , które z dawniejszych 
kobiet czyn iło ' stereotypowe iaiteczk , 
mogące wykonywać tylko pewne —  
wyuczone ruchy i wypowiadać pewne 
konwencjonalne formułki.
""N iew ątp liw ie  to wyzwolenie kdbie- 

,ity “z pod jarzma konwenansu może 
być poczytywane za ipaważną zdobycz, 
z  której tylko cieszyć się powinniśmy

P r z e c iw  ^  G  O

t E S C M N I T Z E R Ą
k re m  i m ^etło

W  apt i drog. krem 315, mydło 2’3D 
Gdzie niema, wprost: Apt. Dranez 
3.69 i Ska, Bielsko.

i  ronić z niej jak najszerszy użytek. 
■Stanęłyśmy dzis na równej platformie 
ż  mężczyznami,' otwarty się przed na
mi wrota dawniej zamknięte siedmiu 
pieczęciami formallistyki itewair zyski ej 
Wólnio nam wejść do restauracji czy 
kaw iarń ', zarówno samym jalk i  iw to
w arzystw ie mężczyzn, wolno nia.m ko
rzystać z wszystkich włdow.sk, walno 
nieltyflko wypowiadać się w sprawach 
społecznych i politycznych ale stawać 
do współpracy n.a tych polach na ró
w ni z mężczyzną.

Niemnie1] i  w życiu towarzyskiem 
odpadło, w ie le  tych krępujących for
mułek, które nigdy nie pozwailaly ko
biecie wyjść z rezerwy, przeznaczając 
jej stn.le nolę bierną. —  Sięgnijmy- do 
iDTzykladu. Na dawnych ip,rzedł wojen
nych balach czy zabawach tanecz
nych nie było .do pomyślenia aby ko
bieta z towarzystwa nawet najlepsze
mu znajomemu zaproponowała pierw
szą „tu r ;“  tańca. Dzisiaj zwłaszcza na 
dancingach,. .propozycja taka nie' jest 
niczem nadzwyczajnem, a jednak...

A iedlnak mus m y się zast iiwwić

na)d tem czy  przecież o ile chodzi o 
rzeczy towarzyskie nie należy zacho
wać pewnej rezerwy, trzymać się do 
pewmeigo stopnia dawniej zakreślonych 
granic. Nie dlatego, aby w  ton sposób 
ograniczać nasze równouprawnicnie z 
mężczyznami, ale właśnie aiżelby tę ró
wność .praw utrzymać. Coraz częściej 
bowiem słyszymy z ust męiżczyztn,, że 
w  obecnych warunkach właśnie nie 
my, a le oni. imuszą walc.zyć o równo
uprawnienie. Kobiety Ibowiium /żądając 
równości w tych dziedzinach w  któ
rych dawniej uprzywilejowanym był 
m ężczyzna, równocześnie niie liche ą 
zrzec się tych korzyści, jaki i zada
w a ł im od w łoków obowiązek rycer
skości wobec dam. A  więc, żeby pozo 
stać przy poprzednio przytłoczonym 
przykładzie, kobieto dziśiiejszagfctdra 
uważa, iż wolno jej, tak samo jak męż 
czyźn.ie, zaproponować \,buirę“  tańca, 
czułaby się jednak śmiertelnie obnażo
ną, gdyby mężczyzna na jej propozy
cję odpowiedział odmownie, w ym aw ia
jąc s;ę czy to zmęczeniem, czy  też ja
kąkolwiek inną przyczyną. Bez namy
słu uznałaby go- za czlowtoka, ź le  w y 

l i  Sukienka z białej piki z krawatka 
z ponsewej krepy chińskiej. 21 Suknia 
z czarnej krepy chińskiej, oryginalny kot

■nierz i manszety z Dialej piki.

chowanego, podczas kiedy na odtwrót 
to sam i. ipani nie wahałaby się użyć 
odmowie gdyby ktoś ją zaprosił do tan 
ca wówczas, 'kiedy ona niie ma do tego 
ochoty.

Takie pomieszanie .pojęć co -do przy 
sługujących nam praw i obowiązków 
spotyka się częsta obecnie w  życiu  to
warzyski em i dlatego warto rzeczy te 
ustalić. Bezwąlpienia, m ało która .z. nas 
pragnęłaby się zrzec tych dbabnycli 
przyw ilejów  gaJlanterji, jakie pazoeta ■ 
ły  nam w spuściźme kulturalnej prze
szłych czasów. I słusznie. Stanowią 
one bowiem to subtelne w yrafinowa
nie życia, nie,pozbawione uroku dla 
stron obu. A  jeśli uai jest, to mueii-

my również pamiętać o  teim, żelby i 
m ężczyźni nie byli pokrzywdżani. A 
w ięc mimo całej swobody obejścia ni? 
wolno n,a,m zadawać takich pytań i 
robić tokich .propozycyj, któreby nara
ża ły  mężczyznę 'bądź to n.a przyjęcie 
czegoś niepożądanego, bądź to na po
gwałcenie przepisów galanter. i w otoc 
■dam.

A  więc byłoby nietaktom ze stro
ny pani zadać znajomemu nip. takie 
pytanie: —  Go pan rdbi z  dzisiejszym 
wieczorem? —  a gdy m ężczyzna nie 
spostrzegłszy zasadzki przyzna się, że 
meima'żadnych planów, zaproponował 
mu z  miejsca pójście razem do reait.ru, 
c zy  też innego miejsca rozrywkowe
go.

.Może to być bowiem dla niego, z ja 
kiohkolw 'ek powodów niedogodne, a 
.grzeczność nie pozwoli mu odmówić. 
Należałoby więc raczej z  góry pow ie
dzieć mu, ż e  pragnęłaby .parni pójść 
•dziś w lecz trem Ku lub ówdzie, a w ów 
czas znajomy .mężczyzn,a jeśli imiu 'to 
dogadza sam wystąbi z  propozycją.

Bodobnych .przykładów możnaby 
"mnożyć w  nieskończoność, t o  napra
wdę jest to znamiemnem zjawiskiem 
dzisiejszych czasów, że  kobiety, zw ła
szcza samoistnie idące przez życie, 
bez ceremonii, w  mmiej lub w ięcej a- 
gnesywny sposób izdlobyw: ą sofcie to
warzystwo męskie.- W idzim y to  w  .sto
sunkach koleżeńskich wśród' młodizie- 
żv studjujajcej, w  b iurach i w  'iinncij pra 
cy zawodowej. Podobnie jalk w  m iej
scach kąpielowych, na lotniskach itp. 
Kobiety pap.rositu okupują m ężczyzn, 
dyktując im zgary spotkania tu czy  tam, 
wspólnie wycieczki, spacery i  't. ,p. A 
tradba przyznać, że panom stworze, 
ma bardzo często brakuje dLtoirmma- 
cji i odwagi, aby się w yzwolić z pad 
togo nie zawsze słodkiego jarzma.

Kobieta wyzwolona ,z przesądów 
gdy się jej n,a to zwróci uwagę (bar
dzo często bynajmnip.. nto zapiera się 
swojej intencji -ale tłumaczy 'to całkiem 
rzeczowo, że gdyby chciiata czekać na 
propoizycję ze  strony m ężczyzny to wo 
bec silnej konkurencji i przewagi li
czebnej kobiet musiałaby 'zrezygro- 
wać z towarzystwa męskiego. Być m o
że, ż© jeist w  tem i  w iele prawdy, togo

Z dziedziny m^dg.

D Z I E C K O
P R O M IE N IE J E  ZD R O W IEM  

I Z A D O W O L E N IE M .
T O  S T W A R Z A

PUDER
CHtODZĄC i g o j ą c - j i s t  
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ 
5IW E I1 DLA D E L IK A T N E G O  
NUKDRKA TWEGO ULDblENCA

CENA ZŁ.1*~* 
e s a n e s o M s a B i

rodzaju ujmowanie sprawy jednak, nie 
godlzi się z tą subtelnością uczuć, ja
kiej nie wdlno się matm w yzbyw ać, bo 
ma on wartość ntetylko d la  naszej 
własnej .godności, alle ,i dla ^odniesienia, 
życia  na w yższy sZlachietniiejszry po
ziom.

A  iprzytem nawelt względy utylmar 
ne powinny nas wstrzym ywać od pró
bowania tych zwycięstw  na krótką 
metę. Nie zapominajmy o tem że w 
naturze męskiej zawsze pozostanie 
chęć zdobywania kobiety. Nawet wó
wczas gdy ona mu się podoba, zraża 
go iwśzełka. natarczywość Gdy nato
miast stawianie pewnego, choćby ty l
ko pozornego oporu, podnieca go i za 
chęca do walki. Jeśli w ięc chcemy, a- 
by m ężczyźni cenili nasze towanzy- 
rzystwo, to raczej posługujmy się 
tą zawsze niezawodną 'taktyką ko
biecą, która polega na pozosta
wianiu niężcz-yzny w  niepewności, 
czy jednak nie usłyszy ,,nac“ . W  
kwest ji uczuć a na wat przelotnych to
warzyskich symj.ia.Tyj, nie możne sig 
nigdy wyrzec zręcznej strategii i  dy-> 
plomacji.

J. P.

KilVa szczególików o tretach.
Lw ów , 4 czerwca.

P rzy  wyraźnej tendencji do fan- 
taizyjności, w  medlzie obecnej jedpalt 
kostjumy łrotteur dó cotfziennego wyj 
ścia nu ul-cę, zachowały charakter 
sportowy Spódniczki krótkie, układa
ne w  fałdy, teb kloszowe, do tego ża 
kieciki' otwarte .z .przodu .najczęściej 
bez kołnierza i wytogów. Jako uzupeł
nienie nosi bluiziki z  toile de soie, kre
py chińskiej lub też piki’. Trzeba pod
kreślić, że pika jest szczególniej modna 
w  tym sezonie Roić się z niej bLuiżlti

do kostjumów, .kam iźelka oraz gam'- 
fury do iprzytranta sulkóen. Jako szcza 
gótną nowość wprowadi/jono ,biało pi
kowe j^aązczyki bez nodszewk db lek 
kich sukien iniprim'0 Nar nrrrasf do <>ia 
łych sukien nosa się żaaaecifc' kotono
we w  białe cc, rutki i w  tym sanrwn 
nie —  torebkę szal.

Z W IK M A  WTK
MIEDZ YMARODdWt Wt
k o m u nik ac ji i rutoitory k i 

w rozNAJtrr 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA. DR
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Największa afera prze
mytników w ostatnich 
dziesiątkach lat.

«a retsioiityc! s:itK
irucizoa
Niezwykła denuncjacja 
marynarza mor fi listy,

Lwów, 4. czerwca.
■(=) Kom itet L ig i Narodów, zajmu

jący się specjalnie Kwestią narkoty
ków, dow iedział się w  tych dniach, że 
w  ponliżu brzegów europejskich krąży 
wielki parowiec, aa którego pokła
dzie znajdu;e się "  ■*-’ —

30 tysięcy innlów nerkot/kuw. 
a mianowicie opium, kokainy i heroi
ny, a  dalej rozmaitych snrowuów, po
trzebnych do wytwarzania tych tru
cizn. Ta  wiadomość doszła do komite
tu jednocześnie z 6-ciu rozmaitych 
m w l portowych, tak, że nie ulega 
wątpliwości, iż wiadomość oapawiaia 
prawazie. To też obecnie zajmują się 
w ładze 6-ciu państw europejskich po
chwyceniem  tego niesamowitego pa
rowca. Odpowiednie informacje otrzy
mał/ również amerykańskie władze 
portowe, gdyż jest rzeczą m ożliwą, że 
parowiec uda się do Ameryki.

dKryta i jem i c r .
Jest rzeczą bardzo ciekawą, w  jaki 

sposób
odkryto tajemnicę

niesamcwitogo .'statku. Pew ien m ary
narz, będący członkiem załogi owego 
■parowca, ukradł 2-funtowy pakiet 
morfiny, zostai schwytany i  postawio
ny p ized oblicze kapitana. Ostra w y 
miana słów między przełożonym a pod 
w ładr ym doprowadziła do lego, że 
m arynarza uwięziono. W pewnym por 
cie  adriatyckim, gd zie statek 4 dni le
ża ł na kotwicy, udało się marynarzo
w i uc,ec i dostać się na ląd. Tutaj po
stanowił

zem&cnc się na kapitanie.
Udał się zatem do w ładz portowych i 
złożył deklaracji;, że tow ary znajdu
jące się na okręcie są fałszywe, a w ła 
ściw ie ładunek statku stanowią roz
maite narkotyki.

Tymczasem na statku zauważono 
taneczką marynarza. Kapitan, prze
czuwając zdradę, dał natychmiast 
rozkaz odjazdu. Gdy w ładze portowe 
w ydały  odpowiednie rozporządzenia, 
statek oddalony był jifz o kilkaset .ki 
lometrów i nie można go było już do- 
gunić. Opóźnienie pościgu powstało 
głównie wskutek tego, że nie bardzo n-

Mąi zamo/dow ł żor.ę
(Od naszego korespondenta.)

Żółkiew, w  czerw cu .
Przed kilku dniam i została 2i9-le- 

tma 'Parania z Sarachów hot, gospo
dyn i z B łyszczy w odach, 2 celnymi 
strzałami z ret.oiweni zabita podczas 
dojenia krów.

Na Kidgłos strzałów w yb ieg ła  mat
ka, do której denatka powiedziała je
szcze tych kilka słów: ,anam'tmin, czu 
łowik mene zabył“ (matko, mąż mnie 
zab ił), poczem w yzionęła ducha.

Małżonek denatki, 2O-letni Kot Te
odor, ży ł z nią od dłuższego czasu w 
niezgodzie, oo doprowadziło io  wypę
dzenia go z down i odgrażał óię on dla 
tego niejedmokiotnia, że siefbie lub ją 
zabije.

Przytrzym any nie przyznaje się do 
popełnienia tego czynu, jednak na 
podstawie niezbitych faktów i dowo
dów został aresztowany i oddany pod 
zarzutem żononójstwa tutejszemu lą
dowi powiatowemu*

wierzono doniesieniu marynarza. Sta
tek ów  podał jako cel podróży pewien 
pori rosyjski. Okaza ło się jednak, że 
statek tam wcale nie przybył.

Dotychczasowa dochodzenia doją 
następujący obraz: Chodzi niewątp1!-
w ie o najbardziej gigantyczną ad erę 
przemycania narkotyków w  ostatnich 
dzieńęcinleciaah. Punktem wyjścia pa 
rowca jest prawdopodobnie jakiś 

port cniński.
Port ów, z polecenia Komiletu genew 
skiego od dłuższego cza9u troskliwie 
dozorowany, cieszy się baidzo złą sła
wą, mianowicie ma on stanowić 

zasadniczą centralę 
przemycania narkotyków do Ameryki

i Europy. Część- olbrzym iej ilości nurko 
tyku przeznaczona jest dlla krajów 
europejskich, a szczególniej dla Fran
cji. Niewątpliw ie m iał kapitan parow
ca zrazu zam iar udania się z  portu 
adrjaiyckiego do Marsylii, aby tam u- 
lokować część swego ładunku. Druga, 
w iększa część narkotyku była prawdo
podobnie prz< znaczona d la  Ameryk., 
zw łaszcza pora dniowej. Obecnie paro
wiec będzie niewątpliw ie obawiał się 
przestrzegać ściśle tej ruty.

Sensacyjna ta afera obudziła za
granicą, a  zw łaszcza Francji, olbrzy
mie wprost zamteiescwaime i żywo jest 
omawiana przez prasę.

ZE SFORTU.

Mm ittia & w s j ruznocztł.
SPORTOWCY NA START!

I  wów, 4. czerwca.
Od dwóch dni teczika konkursowa 

znów wykazuje tendemc:e (io  tycia. 
Mimo, że od ostatecznego terminu dlzieli 
nas jdstzcze sporo czasu napływ kupo
nów już się rozpoczął. ŚwiiiaćLzy to 
■w ymowniie o wzięciu  konkursu wśród 
szerokich sfer interesentów Siporto- 
wysrn.

Piogram przewiduje trzy spotkania. 
Wśród walczących brak wprawdzie

D sa i ite Liiaii
Rezultaty 7-go oma biegów.

Lwów, 4. ( zerwca.t
Gonitwa I. Płaska dla koni arabskim, 

nagroda 1200 zł., dys. cl.i, 2000 m. 1) lla  
jasfa j, 2) Halina. Tot. zw. 25 zł.

lieniitwa II. Płaska półkrwi, nagi oda 
1000 zł., dyst. ok. 1600 m. .1) Ryło Jaki 
2) Naiwny. Tot. zw. 13 zł.

Gonitwa I I I .  Płaska dla koni arab
skich, nagroda 1000 zł., dyst. ok. 2200 m. 
1) Parys,42) Urga. Tot. zw. 14 zł.

Gonitwa IV . Płaska dla pół krw i ma
łopolskiej, nagr. 500 zł., dyst. ok. 1300 ni. 
1) Ninetka, 2) Sirocco. Tot. zw. 25 zł.

Gonitwa V. Płoty dla pół krw i, na
groda 600 zł., dyst ok. 2400 ni. 1) Ra-

drużyr lwowskich, niemniej jednak 
zaitoL-negowaniie nredlzialnumii spotka
niami jest b wielkie, główmie ze wzglę 
du j a  zawody Giaoovii z 'Wwłą, które 
zadu. yćkują o pica wszeństw ie w  tabe
li, Ciekawie .zapowiada się również gra 
górnaeiąsta Ruch ■ ŁKS. Niemało kło
potów nastręcza typowanie wyniku Le 
gja - WairsaaiWiaiika j,uż Choćby ze 
wz^lędh na reimP-ową ^ r t j ę  Gzamii- 
Wiarszawianka i Legja-Czam:^

kieta, 2) E l II.  3) Lord. lo t. zw. 35, fr. 
16, 14

Gonitwa V I  Płaska, nagr. 600 zł. 
dyst. 2000 m. 1) Floś, 2) Coquette, 3) Fu
ga U . Tot. zw 71, fr. 27, 41.

Gonitwa V I I .  Z przeszkodami, ‘nagr. 
600 zł., dyst. ok. 4200 m. 1) Nr,gnie, 2) ■ 
Liberty, 3) Mai a. Tot, zw. 230 zł., Ir. 
62, 28

S. C. jAHIn (CZERNIOWGE) W E  
LW OW IE,

Lwów, 4 czerwca.
W  aobotę .zjeżdża do Lwtcwa dru

żyna czeirmowiecka S. C. Jahn. Rotzio- 
gra ona w  niedzielę zawody z Pogo
nią, a v> poniedziałek z Czarnymi

Psrżar w powiacie
s a k e l s k  L . ł ,

Lwów, 4. czerwca.
(—) r izedw czota j wieczorem w ybm w  

pożar w  zabudowaniach Michała Jedyna
ka w Dłużniov.ie (pow Sokal). Pożar 
zniszczył dom mieszkalny, stadnie, dwa 
chlewy, ponadto spaliły się dwa konie 
i jedna krowa. Szkoda wynosi okclo
10.000 zł. Przyczyny pożaru narazie nie 
ustalono.
IJMia *■■ i m K f l H H D m H B H M n B

Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo,jf inteligentna, 
nie mająca zawoau nie moż< sobie obec
nie zapracować. Chora w  calem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie zapalenie sta
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najakomiiiejsz» 
pomoc Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz
czona" Adres w  Administracji.

Kronika gospodarcza.
Do poważnych placówek rodzimych

należy bezsprzecznie firma „ELLEN",
przy ul. Chorążczyzny. Płaszcze lekar
skie i laboratoryjne, odzież ochronna po

wyższej firm y mają ustaloną markę nie 
tylko w  naszem mieście, lecz w  całym 
kraju. Kierów ana sprężystą i fachową 
dłonią zjednała sobie w  ciągu lat po- 
wTszcchny mir i niekłamane zaufanie 
sfer fachowych i licznej klijenteHJ

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOW SKA.

Lwów, 4. czerwca.
Na giełdzie akcyjnej obroty Skromne: 

notowano tylko Gazy wschodnie zł. 22.75 
do 23.

Pozatem zastój. Tendencja niejednoli
ta. Usposobienie bez ochoty. Duże zainte
resowanie objawia się dla nowej premjow 
ki budowlanej, którą kupują z później
szym terminem dostawy po cenie wyższej 
od emisyjnej.

Dolar w obrotach prywatnych zl 8.89.
Giełda walulo-wa bezczynna. Poza gieł 

dą zainteresowanie dla dewiz małe, kursy 
utrzymane.

Na giełdzie ak iyjnej tendencja utrzy
mana, usposobienie ospałe.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lw ó w , 4. czerwca.

Na giełdzie zbożowej tendencja utrzy
mana. usposobienie ospale.

Lwów, 2. czerwca.
Pszenica i otręby spadły w cenie. —. 

Tendencj’a zniżkowa, usposobienie słabe.
Kursy ustalone na podstawie cen ryn

kowych. Loco Podwoloczyska: pszenica 
krajowa dworska 36.50- -37.50; pszenica 
kraj zbiorowa 33.75— 34.75; otręby żytnie 
8.25— 8.75; otręby pszenne 10.25— 10.75. —  
Loco Lwów : pszenica krajowa dworska
39— 10; pszenica kraj. zbiorowa 36.26 do 
37.25; otręby żytnie 9.25— 9.75; otręby 
pszenne 11.25— 11 75.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 3. czerwca. (PAT) 4 proc 

pożyczka inwest. 107, 5 proc. pożyczka
konwers. 55, 5 proc. pożyczka kolej. 1926 
52‘, 8 proc. Listy z. Banku Gosp. Kraj. 9-t, 
8 proc. L isty z. Banku Rolnego 94, 8 prc. 
Obligacje B Gosp. Kraj. 94, te same 7 prc. 
83 i ćw.

W aluty i dewizy ; Dolary 8.86 i pół, 
Londyn 43.21 N. Jor,k 8.88.8 Paryż 34.88 
Praga 26.37 i pół, N. Jork telegr. 8.09. i 
Szwajcarja 172.10, W iedeń 125.48, W iochy 
46.60, Berlin 212.79.

Warszawa 3 czerwca. (PAT! Bank 
Dyskontowy 116 i pół, Bank Polski 170(4 
Bank Zachodni 73, Bank Zw. Sp. Zaroi) 
75 i pół, Lilpop 27 i pół, Norblin 60, O- 
strowiec B 65 i ćw „ Rudzki 18 i pół, Ur
sus 19.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń,-3. czerwca. (PAT ). Amsterdam 

720, Gal Monlanwerke 12.50, Krupp 6.0< 
284.62, Belgrad 12.50 lj8 , Berlin 168.96 
Bruksela 98.73, Budapeszt 123.77, Buka
reszt 4.20, Kopenhaga 189.35, Londyn 
34.39(4, Madryt 86, Medjolan 37.08 3/4, 
Nowy Jork 707.85, Oslo 189.30, Paryż 
27.74 i pół, Praga 20.98, Sofja 5.12 7/8, 
Stokliolm 190, Warszawa 79.62, Zurych 
136.92. Amerykańskie 705.50, Niemieckie 
168.71, Francuskie 27.76, W łoskie 37.14, 
Jugosłowiańskie 12.45(4) Szwajcarskie 
136.57, Czeskie 20.95 trzy czwarte, W ęgier 
skie 123.72. Renta majowa 178, Renta lu
towa 184, Dunaj, Sawa, Adrja 98.85, Losy 
tureckie 20.50, Bankverein W ien 18.30, 
Kredit Oesterr. 47.60, Bank hip. Lw ów  66, 
Laenderbank 20.50, Nationalbank Oesterr 
32)1.75, Zivnostenska 94.30, Dunaj Sawa 
Siidbuhn 13.60, Paldihiitte 136.90, Rima 
85.55, Zieleniewski 34.50, Karpaty 3.41, 
Galicja 28, Alpiny 26.10, Berg u^d Hiitten

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn 3. czerwca. (PA T ) N Jork 

485.70 Paryż (23 89 Rerlm 20.36 Mont
real 486 00 Huzpanja 40.08 Amsteidam 
12 08 1./8 Bruksela 3481 3/8 W iochy 92.73 
Szwajcarja 25.10 7/8 Kopenhaga 18.16 3/8 
Sztokholm 18.10 i pół Oslo 18.15 7/8 Hel- 
singfors 192.97 Praga 163.77 Budapeszt 
27.81 Belgrad 275.12 i pót Sofja 670 Ru- 
munja 818 Lisbona 108 25 Konstantyno
pol 102o Ateny 375i2 i poł W iedeń 34.45 
Warszawa 43 34.

‘ GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych 3. czerwca. (PAT) Paryż 20.26 

i ćw., Londyn 25.11 N. Jork 5.16.97 i pół 
Bruksela 72 12 i pół W łochy 27 08 Hisz- 
pańja 62.75 Amsterdam 207.85 Berlin. 
123.35 W iedeń 72.90 Sztokholm 138.70, 
Oslo 138 30 Kopenhaga 138.30 Sofja 3.74 
i pót Praga 15.33 W arszawa 57.95 Buda
peszt 90-32 i pół Białogrod 9.12 i pół, A- 
teny 6.70 Konstantynopol 2.45 Bukareszt 
3.07 Helsingfors 13.01 i pół Buenos Aire*
196.00.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 3. czerwca. (PAT) Londyn

123.89 i pól N. Jork 25.51 Bruksela 36e.00
Hiszpanja 309,50 W łochy 1.33.60 Szwaj
carja 493.50 Kopenhaga 682.25 Amsterdam 
1025.50 Oslo 682.25 Sztokholm 684.00 
Praga 75.70 Rumunja 16.15 Wiedeń 359.75 
Berlin 608 50.

OBROTU J ' " W \TNli.
Lw ów , 4 czerwca.

Tendencja lekko zniżkow i. Srebro
znacznie spadło.

D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.88.50—
8.89.00, dolary kanad. 8.79.50- -8.80.00, 
kor. czeskie 0.2S.2Ó—0.26. i(>, fr irans 
0.34 -30—0.35.00, fr. szwiio. 1 72.0C—
I.72 50, funty 43 40— 43.70, czert ieńce
II.00— 12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szylin-
f i  ) VS* M1 — j \hl >,/( .

ZŁOTO: 20 kor. 36.20- 36.60, 20 fr.
§ & '■  ■ " *  10 rubli !HOO JH-fO

SREBRO: Kor. austr. 47.00-0.4P.00, 
5 kor. austr 2.50.U0— 2.00.iK), floreny
1.25.00— 1.30.00, ruble 2.00— 2.10, kopiej
ki 1.00— 1.05.

WtóreiK, 3-go czerwca o g idź. 8 mej 
„Pan  Tojpaz”  —  ceny popularne.
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Kącik majowy.

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

& -o la dnia 4. czerwca 1910

Lwów, Ł  czerwca,.
11.58 Sygnał czasu i hejnał, 12.05— 13.00 

Koncert płyt gram., 17.45 Transmisja Kon 
certu popoł. z W arszawy: Muzyka bale
towa w wykonaniu orkiestry P. 14. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego. 1. A. Rubin
stein: Muzyka baletowa z op. „Demon“ . 
2. I r .  Schubert: Muzyka balet, z „lloza- 
mundy“ . 3. R. Wagner: Muzyka balet, z 
op. ,,Rienzi“ . 4. L. Różycki: W alc z bal. 
„Pan  Twardowski'1. 5. L. Delibes: Muzy. 
bał. z op. „Lakrne' . 6. A. PonehieUi: Muz. 
balet, z op. „Gioconua". 18.45 Ti ansmisja 
z Krakowa: Odczyt pt ,0 zawodzie praw- 
niczym“ , wygi. Dr. Jan Reguła, 19.10 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
Prasowy dziennik radjowy. 19 40 Dalszy 
płyt gram. 19.25 Transmisja z W arszawy: 
ciąg rozmaitości. 19.58 Zegar z W arszaw
skiego Obserwatorjum Astron. w ybije g.
20.00, hejnał. 20.15 Transmisja z W arsza

w y :  Djalog na temat: ,Czy Polska jest 
krajem rolniczym, czy przemysłowym? 
m iędzy inż T  Zamojskim J Aleksandrem 
z Krakowa: Koncert wiecz. W ykonawcy: 
Girdwoyn, radcą Izby roln. 20.00 Transm. 
orof Józef Cetner (skrz), prof. Konstanty 
Kniaginin (śpiew), Jan Hoffmann (fort.) 
W łodz. Ormicki (akomp.). 1. G. Tartini. 
Koncert d-moll na skrzypce, prof. J. Cet
ner. 2. A, Rubinstein: a) Pieśń ptrska b) 
■Selim i Fatyma, c) Eipitalama z op. „Ne- 
ron“  prof. Kniaginin. 3. Fr. Schubert: a) 
Ave Maria, b) Balet z op. „Rosamunde“ , 
prof. J. Cetner. 4- Blejchman: a) Kurhan,
b) Ty.ś zerwała kwiat, c) Milczą usta me, 
prof Kniaginin. 5. a) N. Wieniawrski. L e 
genda, b) L  Różycki: Nokturn fis-moll,
c) I. Paderewski: Menuet, prof. .li Cetner.
6. P. T. Czajkowski: a) Dlaczego? b) Nie, 
tylko ten, c) Wśród balowego rozgwaru, 
nowski: Caprice, b) Novarek: Perpetuum 
prof. Kniaginin. 7. a) Paganini-Szyma- 
mobile, prof. J. Cetner. 8. Rachmaninow: 
a) Jan. nie prorok, b) Zmartwychwstał 
Pan, c) Wszystko mija, prof. Kniaginin. 
22.10 TransT.Msja z W arszawy. Fejleton: 
,Polacy w wr.nicnrh i na polach Fran

cji", wygi. p. W Sieroszewski, następnie 
komimikuts 26.00 —24 00 Muzyka tanecz
na z Bagateli.

W ARSZAW A 10.45 Muz. z płyt fPfflw 
LIPSK 19.30 Koncert symf. 20.45 „Schla- 
g e i^  sl„ch. BRATISŁAWA 17.00 Koncert 
Beelhoven. KOPENHAGA 20.00 Mozart—  
Rossini. Koncert radjoork. SZTUTGART 
20 15 Akademja muzyczna. HAMBURG 
20:00 Koncert wojsk FRANKFURT 22.00

Koncert kwartetu praskiego (Zika). BER
LIN- 22.30 Muzyka balałajkowa. RZYM  
21.02 Koncert z udz. kwartetu rzymskiego, 
LANGENBERG 20.15 ,Satyr śmieje się“ , 
słuch, składane. PRAGA 19.30 Transm. 
z Teatru Narodowego R. Zamrzla: „Ju
dasz Iskarjota“  OSLO 20.00 Koncert. W IE  
DElN 20 00 „W iedeń  baroku i rokoka".
2i.OO Muzyka austrjacka czasu baroku i 
18.4i5 Koncert ork. operowej pod dyr. Ber 
rokoka. Koncert ork. kamer. BUDAPESZT  
ga, 21.30 „Kuruc" wieczór z udział. Lu- 
gossy‘ego (tarogate) Pusztaia (śpiew) i A- 
bonyi (recyt.). Nast. ork wojsk. MOSKWA  
30.30 W ieczór Maksyma Gorkiego. K()- 
NIGSWUSTERHAUSEN 0.40 Berliński 
kwartet smyczkowy. PARYŻ 21.00 „Faw o
ryta opera Donizettiego. HILVERSUM  
19.40 Koncert.

mmmmm
SZUKAM  żony, starszej pani, niebiednej. 

Zgłcrszenia do Administracji pod „So
lidny Urzędnik . 5372

Dr. >gng>cy Schwarz
akus: er-gin^kolog Dyr. Sena’ oi m , vTt i‘

p o w r ó c i ł  5377
Lw5«., B rr jD u w k k a  6.

Specjalista chorób skórnych weneryeaL 
i kosmetyki

Dr. I. MUSD
ordynuję; rd 8—10, 2 -6, w niedzielę od 
9- 1. LWÓW, ASNYKA , (rog Piłsuds
kiego). Tel. 48—01. — ueesesi- żylaków.

Specjalista dróg moczowych i weaer,

Dr. Ignacy LOwenheck
ord. od 8— 6 i 3— ó_

Lwów, Trybunalska 4. Teł. 18-11.
3457-6

B. lek. szpit. wied

D1*. N irb e rt SUP5TER
specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Maja 
11 Usuwanie włosów elektrolizą, naświe
tlanie lampą kwarcową, leczenie bezope-

BB

uje*)! die  p n i j ^ o a i l
Ątijll lidem

GINEKOLOG POŁOŻNIK

Dr. OTTO FIMSTERBUSCH
b. Iekai z klinik ginekologiczni położni
czych w Berlinie i Wiedniu, b. lekarz 
państw, szpit. powszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3— 6 ul. Syk.-tuska 23. II. p. 

Tel. 52— 10. DIATERMIA. 2646 4

Długoletni sekundarjusz szpit „la powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 

-  DR. M. M0NDSCHEIN '  
Stanisławów, ul. Gołuch© w.skich 30. 

specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne le 

czenie żylaków. 5375-8

Do kina „PAŁACE"
za darmo

mwz <fzi5 ■■
ZAJĄC STANISŁAWA, Grónejt Jagieł- 

loński.
RUDULF ZBROJEWteKS, frzeanyśl. 
SPR7TZER, Krasne

Bilety są do odebrania w AJmi..istra- 
eji codziennie między godziną 16 a 13 
przedpołudniem.

ZARZĄDCA (C Z Y N I) pensjonatu w  m iej
scu letniskowem poszukuje się Zcuaz 

- do Objęcia. Warunki wedle umewy. 
Zgłoszenia osobiste do 10J6. L wów  
Główna Poczta, II.  p. drzwi 142. od
5—7 pop. 5340-2

SEKRETARKĄ samotnego pana lub pani 
zostanie inteligentna, przystojna, mila 
panna z kilkuletnią praktyką biurową. 
Zgłoszenia „Gaz. Por.“  pod: „Miejsco
wość obojętna"." 5354

i*;-!c/invfoMUr,'itr ,n5»frOęZUKlWĄMfL

TRUSKAW IEC W illa  „Zachęta" i „K ra 
kowianka" w  centrum —  poieoa p.ękne 
pokoje umeblowane, słoneczne we 
randy, 3 minuty do łazienek, naprze
ciw poczta. Zgłoszenia przyjmuje Mi
chał l ir y  ci w. 5364

DYJETETYCZNO KI IMATYCZNE Sena- 
torjum Dra Domańskiego, Olchowce p. 
Sanok, od czerwca — góry — Jas —  
rzeka. Cboiofcy płucne wykluczone.

3552-10

PENSJONAT „Zdzisława", przepięknie 
położony tuż nad brzegiem  morza, po
leca pokoje duże, jasne, słoneczne, wzo 
rowo urządzone. W ikt obfity, smaczny, 
doborowy. Ceny bardzo umiarkowane.

5363-5

LETNISKO Tiichla na linjr Stryj— Ławo- 
czne Pensjonat „M arja" oa 15. czerw
ca poleci; pokoje słoneczne, w ikt do
mowy. Okdlica przepiękna, kąpiele 
rzeczne. Stacja, poczta, kościółek w 
miejscu. Zgłoszenia: Ziarniakowa, Sam

QAl)ir>clr{f»r»,-v 53(58

CZERNICHOWIAK, starszy, obznajomio- 
ny z gospodarstwem rolneir/r. mlecz- 
nem, poszukuje praktyki wakacyjnej 
w majątku postępowym, blizko Lwo- 
v ra. — Potrafi samoistnie zarządzać. 
Inspektor Hillbricht. Winc. Peta 3, 
tel. 5— 28. 5378-2

3 POKOJE i kuchnia, komfort, I. p.ętro, 
przystanek IramwajOwy, 2 potoaje i 
przedpokój, tarasa, parter, przystanek 
tramwajowy, do wynajęcia za czynszem 
z góry. Zgłoszenia: ul. Listopada 75,
parter, w  godzinach przedpołudnio
wych fO— 12. 5310-2

KOPERNIKA 5. dwa pokoje na Diuro do 
wynajęcia oa zaraz. 5164-2,

MIESZKANIE 3 pokojow e, kom fort bar
dzo słoneczne, balkon, najspokojniejsza 
OKOliea, zam ożnym  od 1-go iipca do 
w yna jęcia. G rochow ska 30. 5321-3

POKÓJ umeblowany solicmemu kawale-; 
rowi do wynajęcia. Kalecza 11. pal ter 
prawy. 5370-2

Do kina JPAŁAGE*
st darmo

WflUiOiCKA' A., Skarbkoi raka.
PESTYL GERWAZY.
N EU SoE R  G U ST A W , Wngtrsza 36.
NAS3&IEFWTCZ, Jabłonowskich -frś.
OlSTROWtSEA, Kalecza 10.
PAŃKÓW  A ANEEkiA, Pełczyńska 31
PEREASSKA S.

111. ety są do odebran ia w Adm i lisira-
cji rodz-ennic im ph iy jcM irną 16 a 13
p v -r* o 1 >1 r' ta i o m

iPatrzał mi w oczy błagaln ie.

—  N atu ra ln ie , że w ierzę  —  odparłem .

Znalem  Arystydesa od lat k ilku  i n iejedno
krotn ie j'uż starał s ię  on odw dzięczyć mi za naj
drobniejsza nawet przysługę, jaka mu w yrządziłem  
k iedyko lw iek , a szczególnie wdzięczmy był za wy 
swobodzenie go  z namiętnych ram ion Madame Gon- 
gass zaraz w p ierw szym  dniu naszej znajomości P o 
n iew aż nin iejsza bistorja ma być ostatnią, jaką za
m ierzam  opow iedzieć o Arystydesie , pozwolę sobie 
dodać tu ieszcze słów k ilka od sieb ie o  m ym  (przy
jacielu.

N iejednokrotn ie w  mem życiu stykałam się z łudź 
mi m iłym i i n iezw ykłym i, m im o to jednak Arystydes 
był zupełnym pośród nim i w yjątk iem  ipod w zg lę 
dem materja-lnyni. An i razu n ie  p^osi1 m nie o poży
czenie p ien iędzy; a choć n iejednokrotn ie sam mu 
pożyczkę oharow ałem , n igdy przyjąć je j n ie  chciał. 
Jestem pew ien, że nikt nie m ógłby pow iedzieć, że 
Arystydes Pujol w in ien  mu jest p ieniądze.

—  Jedyne, cobym  panu poradził —  rzek ł —  to, 
żeby -pan przestał być dawnym  niepopraw nym  ry 
zykantem  podczas pracy w  firm ie  Dulan et Co.

Jasne jego  spojrzen ie spoczęło na m ojej twa
rzy.

—  W ięc  uważa pau, że nadszedł j je  czas, aibynT 
stal się człow iek iem  realnym  i porzucił moja n ie
uleczalną fantazję? —  zapytał wesoło.

—  0  właśnie.

—  Bedę czytywał T im es ‘a i kupię sobie rodzin
ną B ib fję  —  rzekł.

W  tydzień potem rozpoczął swa prace u Bles- 
sirgtoua i dop iero  w  soboię p rzyszed ł do m nie na 
śniadanie.

—  T iens! —  zawołał, gdy już skończył szcze
gółowe swe opow iadan ie o now ej sw ej pracy. — 
Czwarty rok m ija od ostatniego mego pobytu 
w Anglji.

—  Tak —  przyznałem  —  czas szybko b ieży.
—  Przed Irzema laty straciłem  m ego Jean‘a.
— Któż to b y ł Jean? -  spytałam.

— Czy nie m ów iłem  panu, .gdyśmy się spotkali 
w Paryżu?

—  Nie.
— A to dziwne. P rzez cały czas nie przestałem  

myśleć o małym i serce m oje zawsze się doń w y
rywa. Muszę panu opow iedzieć, to bardzo ciekawa 
historja.

Zapa lił panierosa i rozpoczął onow iadam e.
Właśnie wówczas opowiedział mi histo-rję

którą podałem  w  n in iejszem  zo iorze, jako „P rzy g o 
dę z podrzutkiem*, jak to on, A rystydes BujoL, roz
jeżdżając po Francji w  samym samochód de, zna
lazł na d-rodze z Sałon du A rles  dziesięciom iesięcz
nego chłopczyka; jak, nie chcąc oddać go do Domu 
Podrzutków, sam się nim zaopiekował, wozac go sa
mochodem z miasta do miasta! jak  w  prowarts la
skiem  A ix  samochód odm ów ił posłuszeństwa i on, 
Arystydes, stracił dotychczasową posadę; jak, nie 
mając spa^obu do dalszego wyżyw ien ia, zostaw ił je  
pod drzw iam i dwóch A n g ie lek , k tóre m ieszkały 
w tym samym hotelu i okazywały maleństwu <: użo 
serdeczności; jak, zalewając się łzami, p isa ł w  noey 
pożegnalny lis i, a potem cichaczem wym knął się 
iz- A ix  z ciężk iem  sercem  i -pustką w  kieszeni.

—  I n igdy już odtąd n ie słyszałem  o m oim  ma

łym Jean ‘ie  —  rzek ł Arystydes.

—  Dlaczegóż® nie napisał pan ani razu do A n 
g ie lek?  —  zapytałem .

—  Znam nawet nazw isko ich. Honeywwod; star
szej było na im ię Janet, a m łodszej Anme, lecz w  ża
den sposób nie mog-ę sobie przypom nieć m iejsco
wości, w  której m ieszkały. Musi to być gdzieś- 
w Dołdiżu Londynu, ho codziennie p raw ie  przy 
jeżdżały do Londynu na koncertu. A le  jak sie ta 
miejscowość nazywa, mon L icu ?  Sacre mi-fte tonne- 
res! —  Skoczył nagle na rów ne nogi i p c w a ł  ze 
stołu w ie fk i przew odn ik  turystyczny. —  A to głu
piec ze m nie —  zawołał. —  Czemu dotychczas n ie  
pom yślałem  o tem ? P iz e t ie ż  to jest w pob łrm  Lon
dynu.

(C. d. n.)
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LO K A LU  z 3 pokoi yeden większy na 
salę posiedzeń) poszukujemy Zelosze- 
nia „Gazeta Poranna" „Dla Związku".

5809-2

tam
MATFDAf E Własny wyrób III H 11 tiulb L Pełna gwaranta

weber Bator ego 2
3046

FO R TE P IA N Y  „W irtha" mało przegrane 
znakomite, większa ilość do wyboru 
tauio sprzedam. Zamiana niewykluczo
na Kopernika 26. Skleniarski. 5350-3

Z POWODU wyjazdu sklep, kapelusze 
damskie, dobrze prosperujący do sprze
dania. Zgłoszenia do Administracji „Po  
rannej" pod „R yn ek ". 5S25-2

LÓZJtA metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nocne, miednice, dzbanki najta
niej poleca Rentschner, Legjonów 37

4058-10

LODOWNIE „Eskimos", lodowniczki .Ma 
rja , konserwatory na lody dla cukier
ników, poleca RentscLner, Legjonów  
37. 51678

FO RTEPIANY , P IA N IN A  nowe i ograne
" pierwszorzędnych fabryk na ióżne ce

ny z gwaraneją tanio sprzedaje HA- 
NAK, Piłsudskiego 21. pierwsze piętro.

5376

TRESURY Neufundlandezyka dziewięcio
miesięcznego kto się podejmie. Zgło
szenia i warunki Juljan W esny, Tarno
pol, 3 Maja 4. 5328-3 |

FU TRA , płaszcze damskie, futra męskie 
nowe oraz w »ztlk ie  przeróbki wyko
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19 5166-?

UCZEŃ gimnazjalny z zamożnego domu 
znajdzie od 1. września utrzymanie, o- 
oiekę i pomoc w  nauce u profesora. — 
Mieszkanie obszerne, słoneczne, z ca
łym komfortem w najzdrowszej stronie 
miasta blisko tramwaju. Wiadomość 
prz„z grzeczność ul. Dominikańska 4, 
p. Michalska, sklep. 5365-3

KAPE LU SZE  i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha, L  piętro.

5353-4

SPECJALNĄ jeJnoigłową lir "? !- ;-  do 
chusteczek, systemem zagranicznym, 
wykonuje tylko Muller Młody, Rynek 
19. 5345

Z IO ŁA  LECZNICZE według przepisów 
sławnych lekarzy przeciw chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wątro
by, nerek, pęcherza, —  hemoroidom, 
upławom, obstrukcji, kamieniom żół
ciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, artretyzmowij?, raumatyzmo- 
w i etc. Zadajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej.! Adres- Liszki —  Apteka.

3821-?

PIO TR  M IERZW A, ur. 1893, unieważnia 
skradzioną k.,.ą/.oczko wojskową wy 
daną przez, P. K. U. Nisko 5P88-3

U ;  TKA nowe wykonuje, przerabia,
przefasonowuje obecnie najkorzyst
niej starannie, sumiennie — pracownia 
futer Kai ola Schiirera, Senatorska 10, 
telefon 69-56. 4174-10

KASZUBA Michaf, 1896, Prjybyszówka, 
unieważnia zgubione tymczasowe za
świadczenie demub. wyaane pi zez P. 
K . U. Rzeszów. 5366

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę
wojskową na nazwisko Szewc Józef ur. 
w  roku 1894 w Kramarzówce, a wy
daną przez PKU . Jarosław. 5355

Z A G IN Ą Ł  2-letni wilczur, samiec. Zna
lazca zechce łaskawie zwrócić go Do
wódcy 19 p. p. Cytadela we Lwow ie.

5357

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książkę woj
skową na nazwisko Loster Stanisław, 
Żurawno, Nowosielce, wydaną przez 
PKU. Lwów 5b58-3

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książkę woj
skową wydaną przez PKU. Lwów, na 
nazwisko ■ Michał Dejneka. 5360

Nareszcie i Lwów
będzie m iał bieliznę 

b a j e c z n i e  t a n i o ,

Znana z taniości kraitowska fabryka 
bielizny „P A W " otwiera już w piątek, 
6. czerwca filję  sprzedaży przy 
Korzystajcie z niebywałej okazji, gdyż 
kupując wprost we fabryce, zaoszczędza

cie 50%. 5331

NSEMIR3W- ZDRÓJ
Pensjonat „L W O W IA N K A " 

w najpiękniejszem położeniu jM>d zarzą 
dem właścicielki poleca słoneczne pokoje 
kompletne z balkonami Utrzymanie w y

kwintne, ceny niskie, 
Zgłoszenia na miejscu, 48v0-l

R ?s?dj pikowane,
kw:aty i p i lmy.

Rozsady: kalafiory włoskie jesienne
100 szt. 5 zł., kalafiory wczesne 100 szt. 
7 zł., kapusta brunszwicka znakomita do 
kwaszenia 100 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł. 50 gr., ltiel 
wczesny 100 szt. 3 zł., pomidory w ielk ie 
100 szt. 7 zł- pomidory mniejsze 100 szt 
5 zł

Kw iaty letnie — rozsady: begonje 100 
szt. 9 zł., astry 100 szt 4 z?, gwoździki 
pełnokwiatowe 2 letnie sztuka 25 gr., 100 
szt. 22 zł., gwoż.dziki chińskie 100 szt. 
4 zł., godecje 100 szt. 4 zł. maruna 100 
szt. 2 z ł.,. petunjo pnące sztuka 15 gr., 
stokrotki olbrzymy pełnokwiatowe sztu
ka 10 gr., lewkonie sztuka 1.0 g r„  kwiaty 
ciete na bukiety, kwiaty zimo trwale od 
30 gr.

Palmy sztuka 20 zł.. Na prowincję do
licza się koszta opakowania 1 zł. 50 gr. 
Do nabycia w w ini z parkanem z czer

wonej cegły.

Luidui, Mowa i&.
teł. 66- 01

SMAKOSZE! 4055 PIWOSZE!

M ka lilaiz i Earzeiask)
B r  tor**** 3 2  rnrVi**nrMe Vonuerf.

}

„ E L E K T R W
UNIW ERSALNE MOSIĘŻNE KUCHENKI 

ELEKTRYCZNE NAD ESZŁY 
bardzo praktyczne w  użyciu: służące do 
szybkiego gotowania, smażenia, suszenia 
włosów, ogrzewania rurek do włosów, 
ula P. T. lekarzy do sterylizatorów i oar- 
dzo ważne dla letników. —  Do nabycia 
we wszystkich SKlepa.:h elektrotechnicz
nych po cenie 22.—  złote. Dla hurtowni
ków udziela odpowiedni raba Reprezen
tacja „DOM W Y S Y Ł K O W Y ", LWÓ,V, 

RUTOW SKIEGO 23. tei. 84— 71. 
Zastępcy dla miejscowości ze światłem 

elektrycznem poszukiwani.
5172-5

„€entromasz“
Lwów, Gródecka 71

poleca radjcodbiorniki, gramofony, rowe
ry fabryk kraj. i zagranicznych w  naj 

większym wyborze. 4900-15

MEBLE
Sypialnie, jadalnie, salony, garnitury, 

przedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca

DOM MEBLOWY „S ILE S IA 1*
Lwów, Piłsudskiego 27. Telefon 85— 92.

3718-20

„ O X Y F E R “
preparat żelaza w płynie

ćua niedokrwistych, uzdrowiańeów i ner- 
wowyen —  zwiększa ipetj" i wzmacnia 

organizm. - —  Cena 3 zł. 50. 
G łó w n y  s k ł a d : 2393

Apteka Som m ersteina
Lw ów , Jam w ska 2, Tel. 33-75.

Med Di. H. Re ss

niemn płciowa
u mężczyzn

Jej skuteczne 
I fc z e iie  i zapo
biegał ie naj- 
nowsiem i meto- 
d mi — wy ył i 
za nadesłan im  
zł. 2.— (możoa 
w  zn: czka- h 

pocztow ) K?ę- 
garnia M. ¥!'AH A 

w P/zemyślu.

- K i l  ss f e i  l  o
8 S | t %  
s o i  ¥ .

R ICJ F TY  □ aj°*e' za8ran' znetr B\ I L. B I  wszelki przzhor do t
dresy, buty, p ł i i p Meszt lekkoa 13ty 
ku poleca na jtan iij ty lko f  rm i JAKÓB 

ul Akadem icka 26.

o l  Zi 12 53 ja oteż 
nisa. D1 ‘ ootbalistów  
czu° d i biegu i iko- 
KUSENM ANN L w ó w , 

5379

Niiwość! Nowości 
DR. KtHREN

W C Z T F R Y  
O C Z Y ...

Szkoła miłości 
m, łżeńsKiej 

W tym  dziele 
po raz 1 -szy mó
wi się bez fa ł
szywego wstydu 
o najdyskret
niejszych rze
czach Liczne 

wielobarwne 
ilustrac e D ż 
książka Wysyła 
za nadesłaniem 
Zł 9.—  przeka
zem p cztowym 

KSIĘGARŃ A  
M. W H U  

W BRZEMIŚLU 
5173

TAPETY, FIRANKI,
MATERJti MEBL.

I.
U

I
lutów, %4' Tał .filia ‘

Kofeiuszki 20. T*L 10-85
3312

RAKIETY
ang. od zł. 27‘“  piłki teaaisowe, 
tenniauwki, piłki nożne, wodne, 
koszykowe, siatki, buty footbalo- 
we, do Doksu —  poleca najtaniej 
42 o tinna

Maswina Rosenman
Lw ów , Jagiellońska 17, tel. 17-25 
Zlecenia z prow incji Odwrotnie.

M E B L E
na półtoraroczne spłaty, sypialnie 600 
łóżk„ blaszane z mouęzną galerją 110, 
otoman y 60, łozeczsa dziecinne o5, na.ki 
do łóżek zi. 28 i t. p poleca wytwórnia 
mebii NEU, ul. Panieński. 9, tel. 21-97.

4395-15

Pantofle, mesaty sandały Itp. obuwie 
poleca I wykonuje zna-a

Fabryka pm ®
ni. Wronowska 4. Tel. 59—od. 3881-20

Ogłoszenie,
Celem omówienia definitywnego sta

nowiska zająć się mającego na audjeocji 
sądowej 12. bm. sapraszanry w ierzycieli 
p. Dra Marcina Horowitza na zebianie, 
które odbędzie się w czwartek dnia 5. 
bm. u godzinie 7 wieczorem  w  sali „Jad 
Charuzim".

Obecność wszystkich w ierzycieli we 
własnym interesie konieczna.
5367 Komitet.

Humor.
a

DOuRA POCIECHA.
— Świadectwa są dobre, A le  adaj- 

mi się, że jesi pan; za niska na dsaew 
czynę do dzieci...

—  przeciwnie, wielmożna pani1 Jeśli 
mi dzierko wypełni i z rąk, to nic mu 
się nie stanie...

Centrala Pończoch PFt\U Rynek 19. h i  n a j t a n ie j  wmm
bo wchód przez sień.

FENY OLl-OSZES: Za wiersz 1-szpalto? r milimetrowy (BZ3r. 30 mml ogłoszenie zwykłe za tekstem lt> gr„ zr T te rn  * « p i 1 o f f i n h o r  (sa&r. GO i im.}. na
desłane 40 gr., za w^c-sz ł-szpałt milimetrowy (szer. 6u mm) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt, ujł-ietrrwy fu tr . W  mm) . wĄtA4e*e-..4h«*ncfc», sa
per1 ar ) 55 gr., e \zierm. 1-ezpelt. milimetrowy iszer 65 mm' w arty .niach 100 gr., za wiers 1 -szpatt. m^tmotrow> (au t 60. « — o la / ptuwane itr—ił 
70 drobi“» ogłoś rema ca stowo Je F l  kupne i «pr„. Jaż za słowo 12gr matry juxnja'ne, koreepoMe-wje i prywata* a. rm n  12 ga-, JL pdteeeoa e j *
prac- lub po»»< y 3 gr. tgiołrenla dr^faae przyjmnjemRy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszenjows 300 zł., całe ątrona M a m  lNO--aL ,F aP BC-
główkJem G-sza) 700 J  OgłOBsanta zamtejseowe SO proc. droższe. Za ogłew uła w miejacn o «tn e i™  i j i *  w i ' oadfano - stanco źldbeitfaśasriSł^jMjhśaMiW 
26 proc. Odpowi«dzl ”0*6 *a torod now, druk ile przyjmujemy. Port_ praekaadr- nie bamffKujetBy. —  UWAifedl: K alanmy -, a | la n a ia is » ; ^ g Sjgatliaan ■ 
8 f-mów (łtpattl tekstowe 4 lamy (szpalty). /

Z drnkjKiu Wydawu>«twa -fŁaaety Potaąmrj", S ‘a . ogi. olp. pod zaxz. J. PŁOCKIEGO w : Cwww-5. — Odm. redaktoi SYEFAN KRZYŹAJłOWHaO.


